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J A K O B I N I  Z M L I T E R A C K I

Są w y razy  tech n ic tn e  w  n a u k ac h , fcfe2 fctó. 
rych  w  żadnym  języku obeyśdź się  n ie p o ­
dobna. Ile  p isarzów  i nanczycielów  , ty ls  
m am y technicznych nazw isk i p rzek ładów . 
Je st to p raw dziw y Jakobińiżm lite rack i, 
gdzie każdy ma się za prhw odaw cę i n i­
kogo n ie  słucha.

Jan  S h ia d sc k i, O języku polskim .

Z a tru d n io n y  ciągle l i te ra tu rą ,  przypadkiem 
natrafiłem na dzieło pod tytułem : O filo zo fii 
przez Felixa Jorońskiego , w Krakowie Wyda­
ne. Czytanie tego dzieła przekonało mnie, 
i e  w Krakowie bardzo wiele nowych wyrazów 
w tych leciech do języka polskiego przybydź 
musiało , i tak juz muszą bydź te wyrazy przy­
swojone i u ta r t e , źe się ośmielają pod prassy 
drukarskie one podawać , ci n a w e t , którzy się 
edukacyą publiczną młodzieży zaymują. Z tego 
powodu pisałem list do jednego z moich przy­
jaciół w Krakowie mieszkającego. Podkreślo­
ne wyrazy , rzeczywiście wszystkie w  pomie- 
nionem znaydują się dz ie le ; i na żądanie Czy- 
jekolwiek, a nawret samego uczonego autora, 
liczbę stron , gdzie się one znaydują , wymie­
nić nieomieszkałbym.

W y j ą t k i  z  l i s t u  p i s a n e g o  z  W i l n a  d o  N N .  

w K r a k o w i e  m i e s z k a j ą c e g o .

Będąc członkiem królestwa moralnego w  świę­
cie podxieiycow ym  , i członkiem wielkiego 

D z. wileń. T , V . N . 26.  1817. 8
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Ufstechni św ia ta , iako  człow iek bytuiący, 
odebrałem  w podziale rozum  , k tó rego  po~ 
winnością iest robić pojęcia , c zy li dostarczać 
konceptów.A lubo g łow a moja n ie jest możną , 
moiliW ą  , an i możelmą, owszem w  rozum ie  
m oim  nie ma tęg iey  bierliwości (recep tib ili- 
t a s ) , W śzechma (totum  universum ) jednak 
uczyn iła  impressyą w  m oich organach czul- 
n y c h , czego wypadkojęią  były  r o z m y ś l i  
obserwancya. Umęzniony  w ięc chęcią po­
znan ia  po znamionach poetycznych dziania  
się (factum) gruntu poetycznego  , k tó ry  w y ­
dałfilozo ficzne owoce, zastanow iłem  się nad  

filo zo fią  liźn ię tą , nad jey  w znaw iaczam i, 
w yjaśniaczam i , rozszerzaczam i, zastosow y- 
w aczam i , ścleśniaczami i sprostowywaczami. 
U  w szystkich pow stała powszechna umysłów  
ferm entacya.

M ając pobaczenie szedłem  do wszechuczeni, b e - 
dącey podsytą talentów  , w  tern spotykam  
ju ry s tę  , który  m iał poznanie podmiotowo- 
rozum ow e, sądy jeg o  b y ły  bardziey wpie- 
ra iącem i, n/z problematycznemi , n ie  m ia ł 
w szakże jednego ze zm ysłów  podmiotowy ch 
(sm aku), i  był od niek tórych  medykastrą  
zw a n y  , chociaż by ł lekarzem  fdozofem  i 
zna ł dobrze linguistikę. W yk a zy w a ł  m i , 
Że ludy  nieoświecone , mają tylko  racye pod­
miotowe do uznawania uroków  , bo mnicmaja 
ze bytuią  przedm iotowo , chociaż one ty lko  
podmiotową mają exystencya , źe są pra w a ­
mi dla nas nie rozdrażnienia zm ysłow ości, 
ale w skazy rozumu , że żyjące lexykony nie­
przeliczone konceptu z  sobą noszą , że za -
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~ idiezszańre zdania sceptyczne na niejęthósći 
praw dy zasadza się,' pojęcie tego wszyst­
kiego było w, mojem wiedzeniu wsadzone , 
bo słuchałem z natęznoscia jego wyrzeczeń, 
bez o s p o s o b i e n i a  atoli ani w ie d zi, an i  po­
g lą d y  nie stały się zapr aw durnieniem,

P rzez  odjęmnianie (abstractioj tec ły , osobowo 
myśląc nie spokoyniłem się długo , za się zna­
lazłem w liczbie błędników znaku jących , 
k tó rzy  nieibtdsnowolnicni. \ m a mi\]ąc sam o- 
chcehid , ledwo d o sz li , ze w powietrzu w ię- 
cey iest gaśnika. , f

Moje poznania mogliwe i rolialnę  (ideae factitiąę) 
znalazły powody prżeciwu  (oppositum) do
awersacyi (odraza), tak dałece? że zaopafrzyr  
w szy  się w św iadki uszne \ w ziąłem  sobie za 
wiednik (axioma) tę pierwocinę (principium), 
iź dusza ludzka iest bezcielney natury. M ożli­
w a  iest rzeczą ■, z e t  o dla um ysłu  pojejkilnem 
bydź może , bo jest w  s-posobowości poznalną  
i myślalną. . ,

IVszystkowiedztwo  jest n iep o d o b n e m , wielo-  
wiedztwo wzbudza śmiech u rozmyślaczuw  i  
rozsądzicielów , k tórzy  znają 'syllog izn iy  ro­
gate  i  m iędzy rogi je biorą.

■J. C r. S .
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f o r t u n a ..
A p o lo g  p r z e z  Ignacego  S z y d ło w s k ie g o .

- o .  i . ; : '  — --------------

p /u j  a d ro it et du p lu s  genereux ,
D u  p lu s  a im able e t du p lu s v e r tu eu x , 

Souven t le m alheur est extrem e ;
E t  souvent sans y  penser nieme,
L e  p lu s  so t est le p lu s  heureux .

Ch a  u  z i  z u.

W zgrai niezm ierney poczciwey hołoty*
K tó r e y  za n a szy ch  czasó w  p e łn o  w szęd z ie ,

W ieszcz się ukazał wielki stronnik cnoty,
Świadom co b y ło , co jest i co będzie.

Lecz pomimo tey  zalety,
W edług  przeznaczeń poety,
Choć laurów i pochwał godny,

Goły i  głodny.

G ardzi złotem , bo go niema,
A gdy gmin na los narzeka :

M iły , rzek ł, Bogu kto mniema 
C notę byd i szczęściem człowieka.

Co gdy usłyszy zdumiony 
Tłum  co przeciwnym losom zawsze łaje,

W net się w  koło wieszcza skupi:
Czemuż cnotliwym , rzeknie , Bóg nie daje ?

Dla czegóż zawsze jest uszczęśliwiony 
Podły i g łup i?

Na co wieszcz do g m inu , rzecze,
Co szczęściem mniema bogactwa zaszczytyj

»



T ey  sm utnej p raw dy, którey  ja nieprzeczę, 
W  ciemney przeszłości początek ukryty 
Dla pocieszenia waszego odsłonię,
A gdy poznacie czyje na tym  świecie 
Skarby fortuny rozdzielają dłonie,

Żałować ich niebędziecie.

T u  gdy tłum  ucha nadstawił,
On tak rzecz całą objawił:

■. ,.a  >

K iedy Saturn s'wiatem władał,
Oddał ziemię pod rząd cnoty :
W  niey szczęście całe pokładał 
R od ludzki pędząc wiek złoty.

N icznano nazwiska zbrodni,
To całą rozkoszą było,
Ze przy rozumu pochodni,
Praw dę się widzieć godziło.

Lecz gdy z rąk słusznego pana,

Sj'n przez zamachy nie prawe 
Śmiał wydrzeć berło  łaskawe,
W n et się dała czuć odmiana.

Jowisz zaczął nowe rządy 
O d dawnych ustaw zniszczenia.

R zek ł: niech się  w szystko  odm ienia • 
W strząsły  się morza i lądy:

A ziemia w przekształceń gminie 
Nową uyrzała boginię.

F ortuna (to jest jey miano), 
Przyniosła rozliczne dary,
K tórych do tych czas nieznano. 
Szafując niem i bez miary,
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T a k  śm ies te lłrików ouy t iójdła,

Że szukali szozęśeia' źródła, 'i is«! ' ’
O dbiegłszy cnoty św iątyni,
W  podarkach n W e y  bogini.

,o iu  ' ) f.{alor::bsot yii >i '(d 
Prawda uciekła przed bj^detu,

Żądze w z;ę ly  p h c{ rozuęiu: . ( . , f ,
Człek ich miotany popędeip,

* . 7.  • . [ i o  r . ! (  o  : / r - - - r - > 

W śród pragnień niesfornych tłumu,
Żebrząc Fortunę o dary,
Niepom ny na niebios Jiana,

Jey często palił ofiary,

I  przed nią zginał kolana.

H ołdem  śm iertelnych nadęta

Fortuna rząd rozpościera ;

N ic  tu poczciw ość, talenta:
Tym  daje , tamtym odbiera;
Je d n y c h  s trą c a  , d ru g ic h  w zn o s i,

Bez względu ua trud i lata:
A gdy się jey tak udaje

Sprawować tey ziem i kraje,
W reście  się sama ogłosi
W ładczynią wszech-mocną świata.

.a i t iv i .k - j  o ' - .V  ' i‘ ' ■ ' "■ ; ' 
Ł atw y do bogow odmiany,

Zuchw ały W szczęściu rod człeczy,
B ytności Jowisza przeczy ;
A ślepotą obłąkany
Szydząc cześć jego w ygania:
I  w iedzion bezbożnym błędem ,
^uż nowey wiary obrzędem,
Sam ey się fortunie kłania.
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N iezniosł d łużey  oyciec bogów 

P rzyw łasczeń  dum ney  fortuny.
Zm arszczył b rw i . . . .  N ieba z a d rż a ły . . . .  

Z ad rża ły  ziem skie b ieg u n y . . .
A z pysznych O lym pu progów ,

W y ro k i słyszeć się d a ły :
•AluqtAz ' •• z" u 3 »  -{'A

Z a  śm ie r te ln ik ó w  ś le p o tę ,

K r u s z ą c y c h  m o je  o łta rze ,

Ś le p o tą  fo r tu n e , ,  k a r z ę :

K to  chce u sz c z ę ś liw ić  s ie b ie ,

W ie lb ić  m ię  b ęd zie  c zc zą c  c n o tę ,

A  za  to  n a g ro d a  w n iebie .
i Y/odtZŚi I,S

R z e k ł , i p rzez  g łow y skinienie 
W strzą sn ą ł n iezm iern y  gmacli św iata.
G rzm i . . . b łyska . .  . p io ru n  w ylata 
N a w yroku  dopełnienie.

T ak  gdy  oczu pozbaw iona,

W ie lo w ład n a  ziem ian pan i,
N iew idząc  sw oich czcicieli,

N a  oślep d a ry  im  d z ie li:  

z  o tw artego  z iem i łona 
D o dna p iek ie lnych  otchłani,

D w ie  się p o tw o ry  w ym knęły ,

I  p rzy  fo rtu n ie  stanęły.

Podłość  to  i  G łupstw o by ło ,

Z  nich p ierw sze w  te  słowa rz e c z e :
J o w is z  z  k tórego  w y ro k u ,

S k a r a n a ś  j e s t  s t r a tą  w zro ku ,

W ła d z y  c ię  tw ey  n ie p u z b a w ił: 

l  by  c ię  n ie  o d s tą p iło



112

N ie s ta łe  p lem ię  człowiecze, 
Skarby  p r z y  tobie zestaw ił,
L e e z  tera z s z a fu ją c  n iem i,
Jły n iechybić sfuszaey  m iary  
P rzyym  naszych  usług  o jia ry  
IV ielow ladna  p a n i ziem i.

M y  cię w sp iera jąc  w ślepocie, 
N a  złość m iiey bogom cnocie, 
K lęczących p r z e d  tw ym  ołtarzem , 
Jey przeciw ników  obdarzem.

Stało się jak Podłość chciała.
T a  co śm iertelnych obdarza,
Za skarbów swoich szafarza 

W espół ją z  Głupstwem przybrała.

O dtąd ta para obrzydła,
G dy o darach losu radzi,
Kwiecistą drogą prowadzi 
Czci swojey w ierne straszydła.

Głupiemu Piękność się śmieje, 
Podły  uiszcza nadzieje.
Każdy z nich co chce to  dopniet 
Ł adują złotem szkatuły',
Zasiadają radne ławy,
Biorą m itry  i  infuły,
Krzyże , wstęgi i buławy i 
A nawet uczone stopnie . • •

A tak gdy z czciciełow cnoty, 
Ledwo się k tó ry  W yżywi;
Przez dziwne losow obroty,
Głupcy i podli szczęśliwi.
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P raw d a  ta s tw ierdza  się  wszędzie, 
fTak b y ło , tak  je s t , tak  będzie.

Skończył a z tłum u  każdy pocieszony,
M yślał z w r a c a j ą c  uwagę na sieb ie ,

Chociaż tu  jestem  n iep raw ie  k rzyw dzony ,

Uniosę to m ężnie dla nag rody  w  niebie.

L ecz  n ie  tak  m yślał n ie  z tym  słuch i ł  duchem , 

Bogacz co trafem  znaydow ał się w  tłum ie,

K tó rego  cały  z aszczy t, że był z w ie lk im  brzuchem , 
Jednakże o sw ym  rodzie  , cnotach i rozum ie,

0  głośnem  w  św iecie im ien iu ,

1 o p rzyszłem  przeznaczen iu ,

T rzy m ał n a y le p ie y : bo go jeden bazgracz g łodny, 
K tórem u d o tąd  choć u ic n iezaplacił,

O g ła s z a ją c  w  im ie n in y ,

P ra-p ra-p radziadow sk ie  czyny,

Z  całym  olym pem  i  z św ię tym i zb rac ił, 

.Dowodząc że św ia t cały  służyć m u n iegodny.

A xiądz p leban w inszując im ien in  z am bony 

D ziedzictw o w ieczney  zapew nił korony .

A nad tq  jeszcze m odni z czubam i uczeni,

Co nic n iero b iąc  chw alą za kaw ał p ieczen i;

P rz y  obiedzie  i p rzy  w in ie,
Uznali ze św iat stw orzon  dla jego jedjm ie.

T en  w ięc jaśnie w ie lm o żn y , już za życia św ięty , 
Co w ie rzy ł iż bez niego n ieby łoby  św iata, 

Pow ies 'c ią , k tó rą  s ty sza ł, do żyw ego tkn ię ty ,

R z e k ł : gołym  zawsze sprzyja  k to  sam goły:

L ecz  w ieszże waszm ość jaka spotyka zapłata 
T e y  k tó rą  smiesz ogłaszać p raw d y  ap o sto ły ?
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W iem  f  i e  w  dzis icyszym lib e ra ln y m  3wiecie, 

P raw d a  i w bayce płazem nieuchodzi ,  ' 
Lecz pan m i nięwierz, tw ierdząc  20 godzi 

Zmyślać poecie.

P o W R Ó t I d o m e n a  d o  K r e t y ,  i  p o ś w i ę c e n i e  

N e p t u n o w i  w ł a s n e g o  s y n a .  W y ją tek  z jcię- 
gi V. p rzypadków  T elem aka F ene lonow e- 
go , p rzek ładan ia  W incentego  T y s z k i e w i c z a  

uczn ia  g im nazyum  m ińskiego,

T elem ak opow iada p rzed  K alipsą , jako przy-, 
byw szy do K re ty  oglądali z M entorem  la­
b iry n t przez D edala zbudow any, a p o s trzeg ł­
szy lud  zbierający się, badali się o przyczynę; 
zatem  usłyszeli sm utną h isto ry ą  Idom ena.

. . . .  P e n d a n t que  n o u s  c o n s id e r io n s  ce c u r ie u x  ed ifice ,etc,

I g d y  gmach ten wspania ły  zwraca nasze o c z y , 

W id z im ja k  na brzeg morza lud się zewsząd t łoczy :  

W r a z  przyczyn tego zbioru dowiedzieć się chcemy ,

I  tę od Nauzykra ta  odpowiedź slyszemy .

Idomen co z Minosa świetność rodu  b i e r z e ,

By l  z innymi pod T ro ją  greckimi rycerze  ;
A na p o w ró t  do K re ty  g d y  rozw inął  żagle ,

T ak  się na m orzu straszna burza  wszczęła nagle ,
Ze p łynący jey srogim napadem r a ż e n i ,

N ie p r z y to m n i , w  darem nym  ra tu n k u  z m o ż e n i ,

Śmierć mając i przepaści przed sobą bezdenne , 

Postrzegali  swcjr zguby w y ro k i  niezmienne.
Każdy  jęczał i życie swe polecał niebu ,
Nie mając przebydź Styxu pozbawion pogrzebu.
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Id o m e n  w z y w a ł z n im i p a d łszy  na  k o la n a , 

R o z h u k a n y c h  b a łw an ó w  w szech w ład n eg o  p an a  i  

P v ty  m o rza  p rz e d w ie c z n y  w ład co  w o d  b u rz liw y c h  , 

R a c z  w y s łu c h ać  ła sk aw ie  g ło su  n ie szczęś liw y c h  !

J e ż e li  m i n i o  w ic h ry  i  n aw aln o ść  sro g ą  ,

D asz n ii  k ra y  m ó y  o g ląd ać  i  ro d z in ę  d r o g ą ,

J e ż e li  tę  o d w ró c isz  jak ą  g ro z isz  k a r ę ,

P ie rw sz a ć  g ło w a  co sp o tk a m  p a d n ie  n a  o f ia rę .

T y m c zasem  w ita ć  o y ca  b ieg ł sy n  n ie c ie rp liw y , 

N ie w ie d z ą c  że  s ię  śp ie szy  na śm ie rć  n ieszczęś liw y . 

Jd o m e n  eo  n a  b rz e g i o y c z y s te  w y s ia d a ł ,

Z a  p rz y ję c ie  o f ia ry  bogóm  d z ię k i sk ła d a ł :

L e c z  uzn a ł jak  sp e łn ie n ie  jey  m a b y d ź  o k ru tn e .

D rę c z ą  go już  zaw czasu  p rz e c z u w a n ia  s m u tn e , 

S tra sz n y c h  w sp o m n ie n ie  ś lu b ó w  s ro g i w  n im  żal m n o ż y , 
B o jaźń  d ro ż sz y c h  m u  osób n a p o tk a n ia  trw o ż y .

L ecz  N cm ezy s co zsy ła  n ieszczęsne  w y ro k i 

N a  złych  k ró ló w  , p ę d z iła  Id o m e n a  k ro k i.

P rz y b y w a  , i  n ie śm ia ły m  le d w ie  rz u c i  w z ro k ie m  ,

S y n  jeg o  , sy n  n ie s te ty  ! p ie rw sz y m  je s t  w id o k ie m . 

C ofa  s i ę ,  tra o i z m y s ły , n ik n ą  jem u  s i ł y ,

N a  p ró ż n o  szu k a  g ło w y  m n iey  d la  s ie b ie  m iły .

W  tem  g d y  m u się  sy n  rz u c a  w  o y co w sk ie  o b jęc ie , 

A  łz y  i z im n e  w  zam ian  o d b ie ra  p rzy 'jęc ie  ,

.Z aw o ła : o m ó y  o y cze ! sk ąd że  to  p o ch o d z i 

Z e  w id o k  k ra ju  tw eg o  te n  ci sm u tek  r o d z i?

T y lu  łe z  , te y  ro z p a c z y  jakaż  jes t p rz y c z y n a  ,

N ie  je s tż e  to b ie  m iło  w id z ie ć  sw ego sy n a  ? 

N ie sz c z ę sn y ', cóżem  z ro b ił  , jak  m ą w in ę  z a trz e ć  , 

O d w racasz  oczy  sw o je  ! n iech cesz  na m n ie  p a trz e ć  ? 

O y c ie c  m ilczał i g d y  w  n im  co ra z  się  ból w z n ie c a ł;  

N e p tu n ie !  r z e k ł  w es tch n ąw sz y  , cóżem  ci o b ie c a ł ,



Pod jajtim ześ w arunkiem  m nie  ocalił drogim  ?

W ró ć  m ię nazad przepaścióm  i bałw anóm  sro g im , 

N a m nie całą sw ą zem stę , na  m nie ją w y w ieray  i 
A le synow i m em u życia n ie  w y d z ie ra y ,

Jeśli żądasz k r w i ,  oto masz w ylew ay  m oją.
T e  kończąc słowa w łócznią chciał się p rzeb ić  swoją ; 
Lecz p rzy tom ni m u oręż w y trąca ją  z d łon i.

W  tem  tłum acz w oli bogów  pow ażny S o fro n i , 
U pew nia go żc zm iękczy moc N ep tuna  gn iew u  
Bez strasznego n iew inney  k rw ie  syna przelew u. 
N ierozw ażna tw a b y ła  o b ie tn ica  , pow ie ,

N ie  chcą przez ok rucieństw a bydź czczeni bogowie. 

N ie  zw iększay okropności ślubów  przedsięw zię tych  
P e łn iąc  }c p rzec iw  ustaw  p rzy ro d zen ia  św iętych.
D ay  N ep tunow i śnieżnych sto byków  w o f ia rz e , 

N iech  k rew  ich broczy  kw ieciem  usłane o łta rze  ; 

N iech  chw ałę tego boga liczne p ien ia  g ło sz ą ,
N iech kadzid ł w onnych dym y pod nieba się wznoszą.

N ieu ję ty  Idom en tą  kapłana m ow ą,

2  w zrokiem  na bok zw róconym ,w  dół zw ieszoną głową 

S ta ł n iem y , i w  tem  z a d rż a ł , na b ladey  m u tw arzy  

W ra z  się boleść m aluje , i w ściekłość się żarzy .
A sy n : o oycze ja się śm ierci tey  n ieb o ję ,

G d y  p rzez  n ią  gn iew  zaw zięty w ładcy  m órz ukoję.
T y  u y d z ieszk rzy w y ch  ślubów , m nie śm ierć  m iłą sp ra w i 

T a  nryśl że zgon m óy ciebie z nieszczęścia w ybaw i. 

U derzay  , niech m nie z życia w yzuje tw a ręka , 

G odzien k rw i tw ey  potom ek śm ierci się n ie lęka.

W  tym  już razie szaleniec sam sobą n ie  w ła d a , 

Szarpie  m n jędz w nętrzności p iek ie lnych  grom ada : 
^ rę c z n ie  się z czuyney  straży  przyjació ł w y ry w a  

I w łóczni sw ey żelezcem  wrskróś syna przeszyw a.
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W yciąga je krw ią ciepłą zbroczone obficie 
I  w re żądzą własne niem wydrzeć sobie życie. 
Lecz wzbronione tey chęci ostatniey spełnienie.

Dziecie się nurza we krw i : śm iertelne mu cienie 
Oczy snem pokryw ają, czasem je o tw iera ,
Lecz n i e  może znieść światła , i znów je zaw iera.
A jak co tylko kw itnąć lilija zaczyna , ' k. ■
G dy ją silnem ujęciem ostra kosa ścina,
O m dlew a, i choć białość istnieje jey lica 
Co blaskiem swoim oczy patrzących zachwyca } 
Ziemia atoli już jey pokarm u nic daje ,
T o  ją w ą tli , tćm kona, i żyć zaprzestaje.
T ak młodzieniec jak ów kw iat świeżo rozw in ię ty , 
W  wiośnie wieku swojego okrótnie jest ścięty.

' 4 " 
W I L K .

b  A  Y  K. A .

W ilk gdy był postrzegł o podał pasterzy 
Jedzących owcę na swojey w ieczerzy ,
R zekł nie bez żalu : jakżeby krzyczano ,
G dyby to wilka nad owcą uyrzano !

J. G. S trczrńsK t.

N A  P O S Ą G  N I O B Y .

Jo w is z  w gniewie zapalczywy
Kobietę w kamień zamienia ;

Snicerz większe robi dziwy ,
O to kobietę z kamienia.

I  M,



P e t r a r c h  u w a ż a n y  JAtćo p o e t a ,  r iL ó t io b  i  m o ­

r a l i s t a - ;  'Rzecz ' ńa po siddteniu akademickim  
uniwersytetu imperator śkiego wileńskiego
dnia i5 listopada iŚ 'iŚ  roku czytana: w ję~

t  <- - •• |  |  ' 1 ;  • . • . ' J  \  .  4/4
zyku  francuzhim przez Aloizągo . C ą p p e l u  

Profess ora i Dziekana oddziału litprątury i  
sztuk pięknych. .

:  ;:■) w  > ■ ’ >“ 1 f s w  i ,  i ,(T  ł  v m A  c  z  s  n  i  E . )

A k ad em ija  wokluzyyska odbywająca swoje 
posiedzenia w Awenijonie , pod preżydencyą 
P ana  de Stassart prefekta departamentu, po­
dała pochwałę P e t r a r c h a  (*) za przedmiot do 
nagrody k tóra bydź miała przyznaną i8  lipca 
i 8 i  i r. w  dzień doroczny jego śmierci. Ubie­
gający się mieli rozważyć i okazać zasługę 
tego sławnego człowieka, jako poety , filolo­
ga i  m oralisty , i zastanowić się pod temi 
względami nad wiekiem spółczesnym. Mowa 
nie powinna była zabierać więcey nadgodzi­
nę czasu.

Nie wiem jaki wzięło skutek ogłoszenie 
tego konkursu. Ale jeżeli imie Petrarcha mia­
ł o  bydź wielbionem W  mieyscu sławnem jego 
długim lat wielu pobytem , na brzegach źró­
dła , gdzie w  harmoniynych i tkliwych ry ­
mach przesyłał potomności czułość swey du-

(*) PstRA«cH urodził się w Arezzo yr Toskanii r. i 5o4, 
umarł r. 1374.
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łzy , bogactwa nayzywszey imaginacyi, gdfck 
wszystkie p raw ie  o s n o w ra ł  dzieła k tórem i li­
t e ra tu re  włoską o z d o b i ł ; nie powinno bydź 

‘ d z iw n o ,  rozum iem , iz jeden z jego rodakoW , 
ymówi w teyże rzeczy w  akadem ii mającey k&- 
- te d rę  p o e z y i  i języka w łosk iego , którego 
. P e t r a r c h  sprawiedliw ie oycem został nazWafiy.

W  tey  rozp raw ie  trzym ać się będę po­
rządku  i granic oznaczonych przez A tenenhr 
wokluzyyskie. Nie jest tu  zapew ne żądaniem , 
ażebym  opisywał życie Petparcha. D w udzie­
stu  pięciu przeszło a u to r ó w ,  żyw ot jego we 
W łoszech  p isa ło ,  a między nimi nayznako­
m itsi  : Ludw ik Bekadelli arcybiskup raguzań -  
ski w  16 w ieku  , jakoteź uczeni M ura tory  i 

-Tyraboski , a p rzy  końcu 18 w ieku  Baldelli 
z  Kor may. W e  F rancy i X. dę Sade, k tórego 
pam iętniki we trzech  toniach są naydokład- 
nieyszem dziełem w  tym przedmiocie , a na-  
koniec uczony Zęgicne (Ginguene) w  H istoryi 
litera tury w łoskiey , niczego wdęcey do żąda­
nia nie zostawili. M usiałbym  tedy  pow ta­
rzać tylko , zabierając czas potrzebny na w y -  
łuszczenie rzeczy o k tórey mówić sobie za­
m ierzyłem .

P ierw szą  epokę poezyi włoskiey nazna­
czyć można przy końcu X II  wieku. Słaba na 
ów  czas i niedoskonała jak wszystkie rzeczy  
w  dzieciństwie , zaledwo w  w ieku  X IV  na­
b ra ła  pod p iórem  P e tra rch a  tey  czystości i 
s łodyczy , k tó ra  jey w łaściw ą bydź się zda­
w ała. Z m ałey liczby pozostałych u łam ków  
po cesarzu F ry d e ry k u  II, P ię trzę  de Yignes 
jego kanclerzu , po Brunecie  L a tin im , G w in -
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czelliiii , Gvvitoilie z Arecco, i Kawalkantym, 
widzieć m ożna: że ci trzynastego wieku poeci, 
o których z taką pochwałą mówi Dante 
w  dziele de vulgari eloquentia, opiewali tylko 
w  swoich mdłych wierszach miłość i i-zeczy 
nabożne. Jakoż w istocie niepodobna im by­
ło wznieść się cło górnych Łworow filozofii, 
myjącym W wieku ciemnoty, kiedy scholasty­
ka P iotra  Łom barda i jego uczniów ciemniey- 
.szych jeszcze od mistrza swojego i od samych 
naw et Arabów pierwszego im udzielających 
św ia tła ,  we wszystkich szkołach panowała. 
Nauki były na ów czas w  takiem zamiesza­
niu , ze juz żadnych zasad nie by ło ,  a smak 
do tyła się zepsuł że same tylko wyobraże­
nia dziecinne, dziwaczne i olbrzymie, za pię** 
kne jedynie poczytywano. Alchemija była 
źródłem obłąkania nader powabnem , a zwo­
dnicza dyalektyka służyła do utwierdzenia 
podług chęci paradoxow. Astrologija tyle za­
trudniała na ów czas ile teraz liaypeivnieysze 
n au k i ,  a w  uniwersytetach Bononii i Padw y 
przodkujących innym w Europie, była katedra 
do upowszechniania tych urojonych wiadomo­
ści. Język grecki zupełnie zapomniany, a łaciń­
ski z którym jednak każdy popisy wać się starał, 
przez styl ciemny i nieokrzesany w dawne od­
pad! dzieciństwo. „  Jakież były wiadomości o- 
„  wego wieku, mówi W olter ,  w Niemczech, we 
„  Francyi , w A nglii , w Hiszpanii? Ilarba- 
,, rzyńskie i feodalne zwyczaje , równie nie- 
,, pewne jak b u rz liw e , pojedynki , turnieje, 
„  teologija scholastyczna i czary. “

Jedno tylko prawo rzymskie i kościelne



zaczynajq.ce nabywać coraz większego powa­
żenia, mogło niejakie przynosić pożytki. Ctyno  
(Ciao) z Pisloi który publicznie uczył prawa 
z niezwyczayną wziętością, pisał także wier­
sze dotąd jeszcze szapowane, a nasz poeta 
idąc w je g o  ślady odda^się też naprzód nauce 
p ra w a ,  ktorq tvkrotce opuścił i powrócił do 
swoich ulubionych ćwiczeń. W arto  jest sły­
szeć jego szczere wyznanie z tego względu 
w liście do potomości.

„ W  tym czasie (to jest w młodości) przez 
całe cztery lata bawiłem w Karpentorze i tam 
cokolwiek przykładałem się do grammatyki, 
dyalektyki i retoryki, tyle, ile mi wiek pozwo­
l i ł , tyle w istocie ile wtenczas w  szkołach 
zwyczaynie uczono, a to jak m ało , łatwo 
móy miły czytelniku d o m y ś lić  się możesz. 
Ztąd udałem się do Mqpelie (Montpellier1, za­
cząłem się uczyć prawa i tam drugie cztery 
lata przepędziłem : ztamtąd przeniosłem się 
do Bononii , gdzie znowu trzy  lata bawiąc 
całego kursu cywilnego prawa, i ,  tak zwa­
nego corpus juris  słuchałem, wielkie dajac 
nadzieje jak “wielu utrzymywało, gdybym tyl­
ko w tym zawodzie wytrwale pracował. P o­
rzuciłem jednak tę n au k ę , nie dla tego aby 
mi niepodobała się ważność prawa, która bez 
wątpienia jest nader w ielką, i sama nauka 
wdele zamyka starożytności rzymskich, do któ­
rych mocno jestem przywiązany, ale dla lego 
jedyn ie , że zawiadowanie onym skarbem 
przez złość ludzką wielekroć bywa zniewa­
żane , a tak z opieszałością uczyłem się tego, 
czegobym nie uczciwie sprawować niechciał, 

■Dz. wileń. T. P . 1S , 26. 1817. ^
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a uczciwie nie mógł, bo gdybym i chiał na­
wet, czystość zamiarów nieumiejętności przy- 
pisanąby została. “

Powszechna zmiana była konieczną. Po­
śród niewiadomości i zepsucia ogólnego, trze­
ba było wyższego geniuszu nad w iek , nad 
własne wychowanie i nad przesądy czasu aby 
poznać ważność oświecenia i wzbogacenia li- 
teratury  pięknemi tworami, aby uczuć war­
tość starożytnych i powziąć szlachetny za­
m iar ich naśladowania1, aby się ośmielić prze­
konać ludzi o ich grnbey ciemnocie i podadź 
sposoby do zrzucenia pomroki. Zjawił się 
Petrarch zwracając ku sobie uwielbienie spół- 
czesnych i potomności, nadał nowe życie 
naukom , rozproszył światłem swojego geniu­
szu ciemnoty które w wieku owym barba­
rzyńskim wszystkich ogarnęły, i położył isto­
tne zasługi dla swojey oyczyzny równie jak 
dla całey Europy.

Nayszlachetnieysze przymioty w nim się 
jedne ożyły. Nie tylko żywa i świetna ima- 
gmacya wystawująca przedmioty naybardziey 
oderwane pod nayprzyjemnieyszą i naytkli- 
Wszą postacią , ożywiająca wsz}rstko co tylko 
chwyci; ale naybardziey ten smak wytworny 
i wybór delikatny umiejący rozróżnić nay- 
mnieysze odcienie, to nakoniec bogactwo i 
obfitość sposobow które przedmiot jaki pod 
różnemi postaciami okazać i w całey piękno­
ści rozwinąć są zdolne. „ Nayprzyjemnieyszy 
wieku swojego poeta , mówi Zęgiem, które­
go zdanie jako wolne od podeyi żenią śtronno- 
ści nayczęściey przywodzić będę, był razent
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głębokim politykiem , filozofem wyższymrnad 
przesądy szkoły , dzielnym m ów cą, giłnyin 
filologiem i gorliwym o sławo starozytnyofjj 
ale nadewsfcystko ciekawym wszystkiego .cd si^ 
do c h w a ł y  własnego ści igalo n a ro d u , i wieku, 
i  do oświecenia wszystkich krajów i czasów.

Uważając go tyikó jako poetę ,  co jest 
przedmiotem rzeczy naszey, postrzegamy na­
przód iż nim był nie wiedząc o fem, alboprzyi- 
naymniey nie usiłując zasłużyć na imie poety, 
a to w języku który sarn wydoskonalił. W  je­
dnym ze swoich sonetow sam o tem pbwia- 
da. „G dybym  się był spodziewał, że w ier­
sze które tchnęły westchnieniami mojemi, a 
które miłość z głębi serca mojego wydobywała, 
z takiein uniesieniem przyjęte będą, starałbym 
się styl ich wygładzić i więcey im powabu 
nadadź. “  Z tych wyrazów się okazuje , iz 
gdyby miłość nie obudziła zapału w P e tra r -  
chu nigdyby tyle wierszy nie napisa ł, pisząc 
one bow iem , poszedł jedynie za poruszeniem 
namiętności która go ożywiała. W  jednym 
ze swoich listów, gdzie jest mowa o W o -  
kluzyi, (Ep. i l l  lib. V I I I  de rebus familiaribus) 
tak się z tego powodu tłumaczy. „ Spodzie­
wając się zapał młodzieńczy, który mnie 
przez lat wiele t r a w i ł , w tych ustroniach o- 
chłodzić, od młodości do nich , jak do nay- 
warownieyszey tw ierdzy zwykłem się był u -  
ciekać. Ale niestety, mnie niebacznemu same 
lekarstwa na szkodę poszły. Bo i ten sam 
niepokoy duszy który z sobą przyniosłem, gdy 
się coraz bardziey w zm agał, i w samotności 
gdy nikt na ratunek nie przybywał, niszcza-

9  *
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Jem pożarem którego ugaszenia straciłem  na­
dzieję. P rzeto  p łom ień  serca wydobyw ając się 
przez u s t a , smutnym, ale jak n iektórzy m ó­
wili , wdzięcznym  odgłosem doliny i n ieba 
napełniał. Ztąd one w  gminney mowie skła­
dane przezemnie p i e n i a , owoce młodzień­
czych trudów , k tórych dziś wstydzę się i ża­
łuję lubo udręczonym  podobną mojey choro­
bą, tyle s ię ,  jak w id z ę ,  podobają. “

T e  wiersze których P e tra rc h  wstydził sie 
W  w ieku podeszłym , są dzisiay -w ręku wszy­
stkich , one mu zapew niły  pierwsze mieysce 
m iędzy nowożytnymi poetam i lirycznymi; te  
zaś k tóre on po łacinie p i s a ł , tojest jego poe- 
m a bohatyrskie de Africa  w  g pieśniach, ró ­
w nie  jak i E k ło g i , k tóre zdaniem  jego m ia­
ły  m u  nieśmiertelność zaręczyć, lubo zjedna­
ły  mu uwieńczenie w  K apitolium , dzisiay je­
dnak  nik t ich praw ie nie czyta.

T a k  tedy  miłość podniecona wrodzoną do 
poezyi skłonnością p rzy  delikatnym smaku, 
k tó ry  P e tra rch  wykształcił na dw orze  w ielu  
m onarchów  i w  tow arzys tw ie  znakomitych ko­
b ie t  , na tchnę ła  go p raw dziw ie  dobrą włoska 
poezyą. Lecz wyznać z jego chwałą po trze ­
ba , źe miłości nie b ra ł  za upojenie zmysłów, 
jako to sam mówi w  liście wyżey wzm ienio- 
nym. „ P a ła łe m  naygorętszą w  młodości mo­
je y ,  lecz jedyną w  swoim rodzaju  a uczciwą 
miłością. “  I  na innem  mieyscu w  trzeciey  
rozm ow ie de contemptu m u n d i: ,, tego tylko 
zamilczeć nie  mogę że cokolwiek godne jest 
w e  m nie u w a g i , jey w in ienem  (to jest M a ­
donnie Laurze  jedynem u i s tałem u przedm io-
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tow i jego miłości) anibym kiedy przjryść mógł 
do tego zaszczytu , gdyby o n a , nayw ybor-
nieyszego kw iatu c n o t  wszystkich, k tóry przy . 
lod zen ie  w  tern sercu zasiało , nayszlachet- 
nieyszem i swojemi uczuciami nieprzywiodła 
do  doyrzałości. O na młody umysł od wszel- 
kiey nagany odwiodła i jak mówią wędzidłem 
powściągnęła , ku wyższym zwracając go rze­
czom. Czegóż albowiem innego młodzieniec 
życzyć mogłem, jak ażebym się jey samey tyl­
ko podobał, która mi się sama podobała. “  

W znosząc duszę do wyobrażenia m orąlnęy 
piękności, przejęty czcią iż tak rzekę re lig ijną  
k tó rą L au ra  wzbudzić w nim potrafiła , um iał 
nadać tey  nam iętności, język naynaturalniey- 
szy , jako nayprzyzwoitszy jey niebieskiemu 
praw ie początkowi. To właśnie wygórowane 
uczucie piękności, rysowało poecie naydosko- 
nalsze w zory pełne po rząd k u , zgody i ha r­
monii, Jakoż bardzo dobrze powiedział Kre- 
szimbeni (Grescimbeni) w  Historyi literatury 
włoskiej , iż P etrarch  do trzech gracyy dodał 
czw artą przystoyności. Takim  sposobem ró ­
żnił się on od dawnych poetów erotycznych 
tak  greckich jak i łacińskich , dając nam iętnym  
uczuciom inny kierunek a inną mowę poezyi 
miłośney, Przyw iodę tu  na dowód następujący 
Sonet (2):

(2) L e  stelle , e’l cielo , e g li elem enti a p rova  
T u tte  lo r a r t i ,  ed  ogni estrem a cura 

P o ser nel v ivo  lu m e , in  cui n a tu ra  

S isp e c c h ia ,  e’I S o l ,  ch’a ltro v e  p a r no» tro v a.
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, ,, N ieb o , gwiazdy, i wszystkie żywioły
użyły  wspólnie całey swey władzy i starania, 
n a  utworzenie tey jaśniejącey piękności, w któ- 
rey  się natura i samo słońce przegląda, nie- 
Smaydtijąc w żadnem świata mieyscu przed­
miotu któryby mógł bydż jey podobnym. Oczy 
W  pełne miłości, słodyczy i niezliczonych 
■wdzięków tak są jasne , iż wzrok śmiertelnych 
‘Wytrzymać ich blasku nie może. .Szlachetność 
napełn ia  powietrze , gdzie promienie jey pię­
knych oczu dosięgną, których światła ani wy­
raz-nasz opisać , ani myśl pojąć nie może. Ża- 
iłnó t'hee mniey szlachetna obok niey czuć się 
Mietka je ,  sama tylko żądza honoru i cnoty. 
W idziałźe kto kiedy ażeby piękność nadzwy- 
tćżayna zgasiła Wszelkie uczucie pożądliwości?4* 

- Naywzniośley«zy styl wschodni nie mógłby 
Knpewne posunąć pochwały do wyższego sto- 
•priia. <

„ :Płatonizm,mówi Żęgiene,zespolony z n a -  
yikrt Chrystusa nadał mu cechę uniesienia umy­
słowego i miłości wygórowaney , która podo-
-tVi n«9d.. ; iii i i : ! . . " .  ive layxi t j  ■ ■

i — ------------------- ------- ■

j |  •■ ••^ 'o p ra  ś sY a lte ra  , si leggiadra e n o v a ,

Che -mortal guardo  in lei non s 'a ss icu ra ;

■fanta negli occhi bei fu o r di m isura

P a r  ch’Am ore dolcezza , e grazia  pioyą.

L ’ aere  percosso da’lo r dolei ra i

S ’ infiam m a d ’onestate ; e tal d iven ta  ,

Che ’1 d ir  nostro, e ’lp eu s ia r v ince 4 ’, assai.

Basso d is ir  non e ch ’iv i s i senta ,

Ma d 'o n o r i d i v ir tu te . O r quando m ai

F u  p e r  somraa belta  v il voglia sp en ta?



127

fana n iek iedy  z \yy razu  do m iłości ziemslfjey, 
p rzyzw yczaiła  ją, nieznacznie do obw ieszczania 
się w języku tajem niczym  i relig iy  uym .“  ,N a to  
szczególnie trzeb a  daw ać bacznośę czytąjąp 
śpiew y Ł abędzia  w okluzyyskiego , którego słq~ 
dycz iw y tw o rn a  miękkość tak  dobrze była odr  
daną przez W o lte ra  w  tłum aczen iu  początko­
w ych  w ierszy p iękney O dy do źród ła  \yp jilu ,- 
zy i, um ieszczoney w  dziele Essai sur les,moeurs, 

„  W ie lu  innych  poetów  kreśliło  obraz ko­
chanek  sw o ich , ale k tó ryż  z nich , w o ła  Ź ę- 
g iene  , w zniósł się k iedy tak  b y s try m , lo tem  
w  k tó rym  się ciągle P e trą rc h  u trz y m u je , jak 
w  następującym  sonecie u tw orzonym  na za­
sadach m yśli P la to n a  i nieustępującym  b y n ay - 
m niey  ich w zniosłości: Cl (3)

„  W  jakieyźe n ieba  sferze , w  czyjey m y -

(5) In qual parte del cielo , in quale idea 

Era 1’ esempio , onde natura tolse 
Quel bel vise leggiadro , in ch’ella volse 
Mostrar qua giu , quanto lassu potea ?

Qual niufa in fouti, in selve mai qual Dea 
Chiome d’oro si fino all’aura sciolse ? 
Quand’un cor tante in st- virtuti accolsa? 
Bencht la sornrna ż di mia morte rea.

Per divina bellezza indarno mira
Chi gli occhi di costei giammai non v id e, 
Come soavemente ella gli gira.

Non sa com’ amor sana, e come ancide ,
Chi non sa come doloe ella sospira,
E  come dolce parla, e dolce ride.
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śli p ó ł s t a ł  pierwszy w z ó r , k tóry  p rzy rodze­
nie  wzięło na u tw orzen ie  tak nadobney tw a -  
r z y , i  w n ie y  chciało nam pokazać na ziemi 
ile m oże w niebieskich krainach? Azaliż w odna  
jaka n im fa ,  albo lesua bogini rozw inęła  k iedy  
ria powiew Wiatru podobne szczerozłote włosy? 
Mogłoli kiedy serce tak vviele razem  cnót w so­
bie  połączyć, lubo zbiór tych  wdzięków śmierci 
mojey jest przyczyną. Na próżno chce mieć 
obraz mebieskiey piękności kto nigdy jey 
óczu m e widzieli 9 ani wdzięcznego w eyrzenia . 
N ie  w ie  jak miłość ran i  i leczy kto nie zlia sło- 
dyczy jey westchnień , w yrazów  i uśmiechu.“

Nie trzeba  sądzić, aby to tłumaczenie w ie r ­
ne  w praw dz ie  , ale bez mocy i kolorów m o­
gło dadź naymnieysze wyobrażenie  górney  
poezyi i bozkiey harm on ii  oryginału.

W in n y m  wielkim rodzaju  liryczney poe­
zyi nazw anym  pieśniami (Canzoni) lepiey je­
szcze m ożna poznać jak w  sonetach , geniusz 
poetyczny  kochanka L a m y ,  i nie tylko tam  
gdzie namiętność swoję maluje ale więcey je­
szcze , gdzie zajęty rzeczą m oralną lub polity­
czną z całą pow agą stylu i myśli wspaniałych 
u trzy m u je  ważność przedm iotu.

Jeżeli P e tra rc h  w e 228 sonetach i p ie­
śniach okazał moc swojego geniuszu op iew a­
jąc nayczęściey wdzięki L a u ry  za jey  życia, 
n ie  przestał tez i jey zgonu opłakiwać w po­
dobnych p ien iach , k tó re  składa ja 90 sonetów 
i to  kanconow. Ostatn ie  te naw et tw o ry  ge­
niuszu jego wyższe są nad to wszystko co do 
owego czasu w y d a ł ;  i jeżeli przeszedł wszyst­
kich poe tów  zeszłego w ieku za życia L a u ry ,
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po jey śmierci siebie samego przewyższył. 
O to  jest kilka przykładów w yję tych  z jego 
Sone tów : (4)

„  K iedy  w m i ł o ś c i  zatopiony piszę nad chło­
dnym  i kwiecistym brzegiem, słysząc kwilenia 
p ta s z ą t , szelest kołyszących się liści albo m ó- 
w ny  szmer jasnego strum ienia  , zdajemi się iż 
widzę i słyszę tę , k tórą  n ieba pokazały a zie­
m ia  teraz  pokryw a. Odpow iada zdała' na moje 
westchnienia, i mówi do mnie z po litow aniem  : 
za cóz niszczysz siebie przed  czasem ? za cóż 
tyle łez wylewasz ? Nie płacz, śmierć mnie n ie­
śm ierte lną  zrobiła , a oczy moje , w  momencie 
w  którym  je zamknęłam , o tw orzyły  się na jasne 
i nie zgasłe światło. “

(4) Sc lam entar augelli o v e rd i froncie 

M over soavem ente all’a iira  e s t iv a ,

O 'l'oco n io rm o ra r di lu c id ’onde 

S’ ode d ’ uua fio rita  e fresca r iv a ;
— a,. ,  a  ....... ■ > r , . ar

L a  ve io  seggia d ’ am or pensoso , e s c r iv a ; 

L e i ,  d ie  ’I ciel ne m ostró , te r ra  nasconde, 
V eg g io , ed o d o , ed in te n d o ; ch’ancor v iv a  
D i si lontano a’sospir tn ic i rispondc.

D e li , percbb innanzi tem po ti consum e ?

M i d ice con p ie ta te : a che p u r  versi 
D cgli occhi tr is ti  un doloroso fium e ?

D i m e non p ianger t u , che’ m iei d i fersi 

M orendo , e t e r n i ; e nelP e te rno  lum e , 

Q uando  m o stra i d i ch iu d er g li o c c h i, ap ersi.
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|  w d n ig je m  m ie jsc u  : (5) 
j, Idźcie w ierszg npoję; zanieście w yrazy  

boleści m ojey na ten  głaz k tó ry  zam yka skarbi 
tąfc. 'd rog i dla serca mojego. Tam. ząw olaycie, 
a  ona \yam z n ieba odpow ie , lubo jey  zw łoki 
są złozpne w  tem  m ieyscu niskjem  i ciem nem . 
Pow iedźcie  jey że ju z  życie m nie znużyło  i 
żegluga p o te m  burźliw em  m orzu , idąc w  jey  
siady zb ięrap i k w ia ty  po jey  drodze rozsypane. 
P Piey jedynie  ro zm aw iam , gdy żyłą i te raz  
gdy zeszła , aby św iat ją poznał i  ukochał. A le 
co m ów ię  , żyje ona zaw sze , bo te raz  jest n ie ­
śm ierte lną. O by  chciała bydź gotow ą na m oje 
p rz y b y c ie , k tó re  juz bardzo jest b lisk ie , a b y  

m ię sp o tk a ła , zaw ołała  do siebie i uczyniła 
m ię uczestnikiem  doli sw o jey .“

P o  tym  rodzaju  poezyi następuje 6 poem a-

(5) I te  , rim e d o le n ó , al d u ro  sassp ,
C he ’1 m io caro. tęsoro  in  te r ra  aęcopde :
I v i  chiam nte chi dal ciel risponde  ,

B enche ’1 m orta l sia ’u loco oscuro e basso.

D ite le  eh’ i ’ śoń g ia d i v iv e r  lasso ,

D el nav ig a r pe r queste o r r ib il’ o n d e :

M a ricog liendo  le sue sparte  frondę 
D ie tró  le vo p a r  cósi passo p a sso ,

Sol d i 'le i  rngionando, v iv a  , e m orta  ,
A nzi p u r  v iv a  , ed o r fatta  im m ortale ,

A ccih che ’1 m ondo la conosca, ed ame.

P iacciale  al m io passar ęssąr accorta  ,

C h’e presso o m a i: siarui a ll’ in c o n tr o ; e quale  

i h H *1 ® n e l c i e lo , a so m i t ir i > e  elitarne.



tów nazwanych i Trionji, Tryumfy mjłości, 
czystości, śm ierci, sławy , czasu i heztwa ; 
poemata te , tak dla nayczystszey mpr,alrl«$ei 
jako jeż nay bogatszych ohrazow, mogą wznieść 
1'ówuie imagioacyą < jako tez czułość ohudzić.

tych wszystkich wierszach, jak mówi 
G r a  wina., Petrarch połączył powagę D anta, 
delikatność Gwidona łCawalkanti i szlachetność 
Czyna zPistoi. „ Trzeba bydź nieczułym na 
piękności poetyczne i moralne , mówi Zęgiene 
wecłile, uwagi D enihy, izby niewidzieć w nich 
chat^kteru twórczego, nadzwyczayney tkli­
wości, w reszcie coś osobliwego, co jednak jest 
prawdziwe i pochodzi z pewnego przekonani^ 
i uczup poety ; bogactwo obrazów lubo często 
zbytnie, zawsze jednak od niedostatku lepsze, 
uroczystość wyrażenia myśli filozoficznych i 
moralnych , e m d y c y a  z wyborem i w m iejscu 
użyta, a  nadewszystko styl tak czysty, tak har- 
moniyny i słodki, i i  w wielkiey liczbie myśli 
łatwych do wybrania, mało jest takich któreby 
jak wiersze Horacyusza , W irgiliusza, Rasyna 
iL afon tena , niezostały po przeczytaniu w pa­
mięci wyryte. u

Będziemyź się dziwić teraz, ze w roku 1775 
naliczono według rachunku Bettinellego aż do 
i 48 edycyy poezyy włoskich Petrarcha , same 
tylko licząc staranniej sze w ydania; ze przez 
trzy wieki następne obarczono je kommenta- 
rzami i przypisami rozm aitem i, ie  autorowi 
oddawano cześć uwielbienia i źe nakoniec 
wszyscy pisarze w zawodzie lirycznym szli za 
jego przykładem , poczytując sobie za nieprze- 
baczony występek naj mnieysze oddalenie ocl



sposobów w yrażenia , kształtów i obrotów mi­
strza swojego. Nikt jednak niemógł jego dości­
gnąć w obfitości uczuć i m yśli, we wdzięku i 
łatw ości w ysłow ienia i w znakomitych przy­
m iotach styl jego zdobiących. Poeci poprze­
dzający wiele jeszcze do popraw y zostawili tak 
co do w yboru sposobów w yrażenia , jako też 
do ustalenia m ow y; P etrarch  nic następcom 
swoim do zrobienia nie zostawił.

Petrarch , xiąże, mistrz i wzór now ych liry - 
eznych p o e tó w , rów nie wielkim okaz?%iśię 
w  poezyi łacińskiey, i wszystkich spółczesnych 
jako też i poprzedników od wielu wieków łaciń­
skich poetów przewyższył. Jego listy , poema 
de Africa  którego bohatyrem jest Scypio afry­
kański , i E k log i, są jasnym tego dowodem. 
Jeżeli wiersze jego porów nam y z W irgiliuszem  
i Horacym  , w iele zapewne na tein stracą ; ale 
porów nane z poetam i od K laudyana aż do 
Spółczesnych P etrarcha  , słusznie na nasze po­
chw ały i podziwienie zasłużą. Człowiek ma­
jący odwagę , mówi T irab o sk i, podnieść mo­
w ę przyw aloną więzami barbarzyństwa, który 
bada i odkryw a jey piękności, zbliża ile mo­
żna do właściwey czystości, oddając jey w czę­
ści daw ny wdzięk i powagę , zasługuje zaiste 
aby dzieła jego wielbione były.

Niech mi wolno będzie przywieść tu tay  
kilka wierszy przypadkiem  w yjętych z listu 
19 1 3ciey x ię g i, w których użala się że musi 
opuścić pobyt P arm y a udać się na dw or Awe- 
nijoński :
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Sors sua quem que yocat. R igidam  trau s ire  per Alpem 
Sole nivem  rad io  nondum  frangen te  ju b em u r, 
Obscoenosque lo co s, inforin ia c laustra m aloruni 
A tque seram  B hodani to ties con tingere  ripam .

H eu ! q“ i5 mea ^ata D eus ? quis sidera  v o lv it 
N o x i a  ? S i  p a triu m  fesso fo rtuna  sepulcbrum  

In v id e t ,  ex trem a liceat iacuisse sub A r th o ;

A ut ub i serpen tes h a b ita n t , ub i n asc itu r A uster. 

Caucasea sub yalle  libens , A thlante sub alto 

E t  v ivam  et m o r ia r , m odo sit dum  v iv itu r  alm us , 

C uius ab a lte riu s resp irem  trac tib u s aer ,

B arbara  dum  m o rio r saltem  cu i red d ere  corpus 

T e rra  queam.

I w  Eklodze Y I I I , w  którey pod im ien iem  
pasterza A m ikli w yraża  uczucia sw oje w  cza­
sie przeyścia Alp powracając z  F rancyi do 
W ło c h :

P raeg red io r , yallesque novas e t p inguia la te  

R u ra  noto , sed saepe oculos in terga  reflectens 

Iain  latus hoc so rdere  m ih i , iam  tu rb id  us ae ther 

C oepit ad occasum , iam sidera  m oesta v id eri. 
Agnosco validum  p a triae  revocan tis am orem .

Illic  et violae m elius p e r roscida  p a llen t;
P e r  duiueta rosae m elius redo len tque  ruben tque ;

P u r io r  ac p a triu s  illic  m ihi p ra ta  p e re rra t 

R iv u s , e t Ausoniae sopor est jam  du lcior herbae.

M oźnaź w ym agać aby Petrarch m ów ił zaraz 
język iem  W irg ileg o  będąc przyzw yczajonym  
do tw ardości i barbaryzm ów  łaciny  sw ojego  
w iek u  ? Przeskok taki przeciw iłby  się przy­
rodzonem u postępow i rzeczy ludzkich. P rze­
jęty  w zoram i C ycerona w  prozie a W irg ileg o



W wierszu , um iał nadddź delikatność myślom 
sw oim , które częśtd ńaWet pod jego piórem  
łatwbrii i -iyelrićm, ozdobiły się kolorem tych 
dwóch wiotkich mistrzów. Ale jakikolwiek los 
spotkdł dzisiay jego łacińskie poezye , Zawsze 
jednak w ielką wdzięczność winiie nauki jego 
szlachetnyrfi usiłowaniom w  przyw róceniu do- 
brey-'łaciny w Europie. To nas prowadzi na­
turalnym  porządkiem do oszacowania trudów  
jegod Zasług na polu enudycyi.

K tokolwiek rzuci okiem na listy i na inne 
w  różnym rodzaju dzieła jego łacińskie, prze­
kona się jak słusznie wszyscy pisarze przy­
znali mu ty tu ł człowieka głęboko uczonego, 
nayóswieceńszego w swoim wieku i wskrze­
siciela nauk w  E u ro p ie ; tym  gruntow niey 
nań zasłużył im więcey miał trudności do po­
konania , bo wzięcie K onstantynopola nie 
sprowadziło jeszcze na zachód uciekających 
G reków , którzy unosili z sobą jakby bogi do­
mowe pisma oryginalne mędrców starożytno­
śc i, al do tego niedostatek druku w owym 
czasie trudnił upowszechnienie nauk i prędkie 
udzielanie wyobrażeń.

Czas mi niepozwala rozbierać waźniey- 
szych trak tatów  P etrarcha, jak iem isą: de R e-  
mediis utriusque fo r tu n a e , de vita solitaria, 
de contemptu m undi, Rerum memorandarum 
de suiipsius et multorum ignorantia , de repu-  
hlica administrctnda , itinerarium siriacum etc. 
R ozbior ich acz krótki znaleść można w H i- 
storyi lite ra tu ry  Pana Z ęg iene; dodam tylko, 
że P etrarch  prowadzony naturalnym  rozsąd­
kiem  um iał poznać błędy owych czasów , a
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jam  ośw iecony s ta ra ł się i d rug ich  oświecić. 
Ż eby  m ógł ła tw ie y  celu swojego dopiąć, zay - 
tnow ał się całe życie zbieraniem  i p o p ra -  
w ow aniem  rękopism  daw nych pisai zuw  ja- 
ko też  w yszukiw aniem  dzieł Zaginionych. T y m  
końcem  nieószczędzał ani pfacy  ańi kosztów , 
a  j a k o  w sżędzie m iał p rzy jació ł, im  tedy  pole­
cał w yszukiw anie  starożytnych  rękopism  n ie  
ty lko  w e W łoszbćh ale w e F rancy  i, H iszpanii, 
N iem czech , Anglii i G recyi; W  częstych sw'ci- 
ich  podróżach odw iedzał daw ne O pactw a, 
gdzie piln ie szperał w  s ta rych  szafach , ow ych 
zam ożnych składach rękopism . Z tey  p rzy ­
czyny L udw ik  Fives jedeń zrtayuczeńszych p i-  
sarzów  w ieku X V I tak  o-nirii  p o w ie d z a ł: 
„ F ra n c isz e k  P e tra rc h  pierw szy o tw orzy ł d łu ­
go zam knięte b i b l i o t e k i ,  i pam iątki nayw ię- 
kszych au to rów  z pyłu  o trz ą s ł , i z tego po­
w odu w iele m u w inna łacińska m owa. “  Ja­
koż jem u sam em u należy  się dziękow ać za 
w iększą część daw nych pisarzów  do naszych 
czasów dochow anych , k tó rzyby  pew nie za- 
g inęli, gdyby jego nadzw yczayna czynność ich 
n ie/g rom adziła .

Zeby dadź poznać n ie  już smak ale n a ­
m iętność jego do staroży tnych , p rzyw iodę tu  
w łasne jego słow a w yję te  z listu  pisanego 
do b rata . „  B racie , jeżeli w olno się chw alić 
p rzed  tobą , z tego się tylko pochlubię z czego 
się chlubić jedynie przysto i. Już mię boska 
opieka zachow ała, jeżeli nie ze wszystkiem, te ­
dy po w ielk iey  części od żądz i chciw ości 
ludzkich. N ie sądź jednak abym  od w szyst­
kich słabości by ł w olen , jedna n ienasycona
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ządża mnie d r ę c z y , k tórey hamować dotąd 
ani m og łem , ani chciałem zapewne. Jaki ro -  
dzay choroby, posłuchay. Syt xiużek bydź nie 
m o g ę ,  a  więcey ich m am  może jak potrzeba. 
Ale z x iążkam i toż się dzieje co z każdą inna  
r z e c z ą ; ciągłe pragnienie jest cechą łakom ­
stw a : cóż tak  szczególnego w  xiążkach ? Z ło­
to, srebro, kleynoty, pu rpu row a  odzież, m a r ­
m urow e  pałace , żyzne pola , obrazy , boga­
te  k o n ie ,  inne tego ro d za ju ,  niemą tylko i 
pow ierzchow ną mają w  sobie przyjemność, 
xiążki serdeczną roskosz s p ra w u ją , rozm a­
w ia ją  z nami, r a d z ą , i żyw ą niejako a ścisłą 
z nami łączą się przyjaźnią. I  nie tylko same 
przychylność czytelnika zyskują ale jeszcze 
innych  nastręczają imiona , tak  iż jednę czy­
tając , żądza drugich się rodzi. “

T a k  wielki był zapał P e tra rch a  do sta­
ro ż y tn y c h ,  iż często pisywał do nich listy iżby 
mógł lepiey z ich tow arzystw a korzystać. T a k  
naprzykład  pisał do M aryusza W a r i  ona. Cno­
ta  tw o ja , rozum  i znakomite imie skłaniają, 
abym  ci miłość moję i szacunek poświęcił. 
Są lu d z i e , k tó rych  acz zm arłych  kochamy, 
bo nam łaski w ażne i przestrogi zostawili, bo 
nas swem św iatłem  nauczają i przykładam i 
c ieszą, i lubo stąd poszli już na  mieysce 
wszystkim nam spólne, jak mówi Plautus, n ie ­
p rzy tom ni jednak żyjącym są pomocą. T y  ża- 
dney  nam  nie przynosisz p o m o cy , a p rzy -  
naym niey  bardzo mało, lecz nie twoja  w  tem  
ale wszystko niszczącego w ieku wina. T y  po­
znan iu  rzeczy oddany nie przeto jednak d ro ­
gę czynnego życia p o rzu c i łe ś , bo w  obu ró -
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w nie  znakomitym jesteś, i wielkim owym mę­
żom PompejOsZowi i Cezarowi miły. j  g(|y  
pod  jednym’ walczyłeś drugiem u poświęcałeś 
xiegi doskonałe i nauki pełne, pośród w rza­
w y  wojenney i za trudnień  publicznych ro z ­
maitego rodzaju. W iefka za is te 'chw ała  nie 
tylko umysłowi ale i w ytrw ałośc i  twojey, 
cia łem  i duszą skutecznie i chętnie nie tylko 
spółczesnym , ale i potomnym  służyć. Ałe te 
tak wypracowane xięgi nie mogły zaiste przez 
ręce nasze przeyść do potomności. Opieszałość 
nasza gorliwość twoję przemogła. Na cóż mam 
zaginione xiegi w yliczać?  lepiey zamilczę, 
bo dotykanie  ją trzy  ranę  , a uśpiona boleść 
obudzą się na wspomnienie straty. Ale o dzi­
w n a  mocy sławy ! żyje imie, i gdy nic z W a r -  
ro u a  nie pozos ta ło , z d a n i e m  jednak nayo- 
świeceńszych W a r ro  za nay Uczeńszego m ia -  
ny. “

Pobudzony tym  z a p a łe m , p ierwszy rzu ­
cił św iatło  na to wszystko co się tycze sta­
roży tnych  p isa rz ó w , k tórych ani wieku, w  ja­
kim ż y l i , ani czynnośc i , ani wypadków ż ich 
p ism am i stosunek mających, nie znano. Oit 
p ierw szy  fałszywe od praw dziw ych mieysc 
r o z r ó ż n i ł , wydobywając z nieładu w jakim 
znaydow ały się o We pisma często drugiem u 
au to row i p rzyp isyw ane , i oczyścił tex t  ze­
szpecony barbaryzm am i i naygrubszemi błę­
dami. O n  sam, w łasną  ręką  wiele przepisał 
rękopism  składających jego bibliotekę o 
k tó rey  z naywiększem mówi uniesieniem, n a ­
zywając ją swoim skarbem , pociechą i jedy­
ną  rozkoszą. Przykład jego i porada na tchnę-  
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ły  xiążąt myślą zgromadzania bibliotek; a gor­
liwość jego rozciągała się do wszystkich ga­
łęzi l i tera tury . M o n a rc h o w ie , urzędnicy, 
papieże, wodzowie, politycy, mnisi, p raw ni­
cy, filozofowie, teologowie, lekarze naw et, lu­
bo z nimi w  ciągłey zostawał woynie , po wię- 
kszey części winni m u swmje światło. Czy- 
tay m y  tylko jego t ra k ta ty  i listy które obja­
śniają w  tak  wielu mieyscach h istoryą owych 
czasów , a obaczymy jak głęboko znał s taro­
żytność , jak pałał chęcią rozproszenia cie­
mnoty i w yplenienia  dawnych przesadów dziel­
nością swojey w ym ow y , jak nakoniec pocho­
dnią krytyki objaśniał drogę prowadzącą do 
św iątyni nauk. Ale jak wiele zawad na­
trafia ł  przed sobą! szkoiarstwo fałszy­
w ych  m ędrków  , subtelności seholastyczne i 
wszystkie uczone w ykrę ty  przeciw niemu się 
sprzysięgły. Cóż to za g e n iu sz , który sa­
m ą  powagą swego charakteru  , w pływ em  je­
dynie  swojego talentu  w  lak nieszcześliwey 
epoce zaburzeń k ra jow ych , w ew nętrznych  
w ojen i bezprawiów, mógł tak wielkie zdzia­
łać odm iany! P e tra rch  był wpraw dzie  w yż- 
szejn obdarzony światłem  , ale gorąca miłość 
publicznego dobra , żywe uczucie p raw dy i 
czystość zam iarów, naywięcey sił jem u doda­
wały. ,,, Uczucie pożytku i zacności nauk, 
m ów i Z ę g iep e ,  k tórem  P e tra rch  natchnął 11- 
m yśły m ożnieyszych , wiele się przyczyniły 
do nadania umiejętnościom wyższey ceny. Je­
go tw ory  piśmienne i cała jego troskliwość 
na  to łożona aby ludzi powołanych i niepo­
w ołanych do nauki skłonić do poznania i po-



lubienia starożytnych , więcey jeszcze do tego 
pomogły. W yższy  nad wszystkie gminne prze­
sądy, k tóre na ów czas krępow ały sposób m y­
ślenia , ciągle walczył przeciw astrologii, a j_ 
chemii, f i l o zo f i i  schoiaslyczney i ślepemh wiel­
bieniu  słow arystolelesowych i Awerroesa. 
Politow anie  i wzgarda dla błędów owego cza­
su czyniła  go tym  większym czcicielem p rze ­
ważnych praw d starożytności. Zrażony tem  
wszystkiem co w iek spółczesny przed oczy je­
go nadarzał, uciekał się do mędrców dawnych 
jako do jedyney w  tym  razie  pociechy. “ 

W iedz iony  zapałem w  badaniu dziejów, 
a naybardziey starożytności rzymskich, p ier­
wszy , ile wiadomo, s tw orzył myśl, ułożenia 
zb io ru  chronologicznego medalów cesarzów 
rzymskich, tey  nieodbitey w  historyi pomócw, 
a  zwracając rów nie  baczność ku geografii, któ­
ra  jest drugim  koniecznym przew odnik iem  
h is to ry i ,  zebrał tyle ile tylko mógł kart  i xiąg 
geograficznych , i u ła tw ił tym  sposobem dia 
innych  naukę którey z tak wielką pracą nabył. 
Język grecki dosyć dobrze mu znajomy i 
szczególniey u p o d obany , wskrzeszony był 
p raw ie  za jego staraniem  i pomocą. Gorliwość 
jego dia chw ały  oyczyzny granic p raw ie  n ic- 
m ia ła  , jakoż z ró w n ą  stałością jak zapałem  
b ron ił  jey sław y przeciwko zawiści cudzo­
ziemców, tak dalece iż bez przesady powiedzieć 
można, źe żaden au to r  bardziey nad niego nie 
zasłużył na to znakomite mieysce , k tóre  P e ­
tra rch  w historyi l i te ra tu ry  zaymuje.

W szystkie nakoniec jego starania uw ień ­
czone były naypomyślnieyszyni skutkiem.
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W łochy i Francya zwróciły nań uwagę i za­
częły pomagać usiłowaniom tego wielkiego 
człowieka. Nastąpiło odrodzenie dobrego sma­
ku, nauki wyzwolone kwitnąć zaczęły. Obacz- 
myż teraz czyli m oralność, k tóra dla swo- 
jey ważności powinna pierwsze trzymać m iey- 
sce między wiadomościami ludzkiem i, czyli 
rów nie doznała zbawiennego na swoy wiek 
w pływ u Petrarcha.

„Filozofija scholastyczna, mówi Dezerando 
(D egerando), znalazła nakoniec dzielnych 
przeciwników w owych pisarzach, którzy sta­
ra li się zwrócić filozofiją ku jey praw dziw em u 
celowi oświecenia i popraw ienia ludzi. Na- 
próźno szukał w niey P etrarch  pokarmu dla 
serca i duszy swojey , wolał odrzucić te  p ró ­
żne zacieki a w filozofii moralney szuka! praw d 
bardziey pocieszających i użytecznieyszych. 
Sokrates zdawał się nowe brać życie w oso­
bie Petrarcha zbytnie uwielbianego jako poety, 
a mało znanego jako filozofa. “ P Q tern chlu­
biłem świadectwie oddanein nowemu Sokra­
tesowi przez au tora H istoryi porównywającey 
systemata filozo fii , i to jeszcze do pochwały 
P etrarcha dodadź należy, że um iał zawsze łą ­
czyć do filozofii i lite ra tu ry  głębokie uszano­
wanie i praw dziw e przyw iązanie do religii. 
Zali się na wielu mieyscacli w dziełach swo­
ich, źe ci którzy za filozofow uchodzić chcieli, 
usiłowali popisywać się z lekceważeniem świę­
tych prawd objawienia. I  tak mówi w dzie­
le swojem noszącem ty tu ł de sui iptius et mul- 
tfrrifni ignorantia „ że chcąc za filozofow bar- 
dziey niż za chrześcijan uchodzić, nie tylko
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przeciwko budowie świata w  Tymeugjuv P la­
to n a  opisaney walczyć są g o to w i ,  lecz i na 
adęgi rodzaju moyżeszowe. na w iarę  katolicką’ 
p raw o  Chrystusowe nayświętsze i nayzba- 
wiefmieysze powstaliby bez obawy, gdyby się 
bardziey  Indzkiey niżeli boskiey nifclękali ka­
zili,  k tórą  jak tylko nie są zagrożeni wolni 
od świadka, rzucają się bezkarnie- na p raw dę  
i św ię tość , bluźniąc potajemnie Chrystusowi, 
a  czcząc Arystotelesa którego nie ro zu m ie ją ; 
m nie  zaś zarzucają n iew iadom ość , tern na­
zwiskiem m ieniąc w ia rę  m o ją , że społem 
z n im i nie uginam  kolana. Bojąc się a lbowiem  
nastawać na same w ia r ę ,  tych  którzy się n ią  
rząd zą  nazywają ciemnymi i nie dają baczno­
ści na  słuszność p rzekonania  i praw dy , ale 
tylko na to czy się kto znimi zgadza albo ró ­
żni , wszelką odmienność zdania n iew iado- 
mością m ienią  ; gdy nayczęściey odstąpienie 
od sposobu myślenia błądzących jest p raw dzi­
wka m ądrośc ią . . . .  Ażeby jednak kto n ie ro -  
z u m ia ł ,  że to  tw ierdzen ie  jest lekkie i m o­
jego w ym ysłu , niechay czyta i3  xięgę A ugu­
styna de civitate D e i , gdzie w  podobnym wzglę­
dzie przeciw ko filozofom , k tórzy  sami sobie 
utwmrzyli , iż użyję jego w yrazu , jak się k tó­
rem u  z nich podobało, szczęśliwość życia swo­
jego , wńele głębokich uw ag  znaydzie. W y ­
znaję żem to już często m ów ił i jeszcze m ó­
wić będę ile tylko zdołam, albowiem przeko­
nany  jestem żem powiedział i pow iem  p ra w ­
dę. Jeżeli zaś to  św iętokradztw em  bydź są­
dzą , niech m nie o zgwałcenie religii oskar­
żają , lecz i H eron im a  razem  , k tó ry  nie na
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Arystotelesa ale na Chrystusa słowa uważa. 
Ntephfiy sobie będą prawdziwymi filozofami 
owi ąrystotelicy, lubo nimi zgoła nie są , leCz 
choćby i, b y l i , niezazdroszczę im tych świe­
tnych imion , któremi się tak fałszywie na­
dym ają, rtjechayże mnie nie zazdroszczą tego 
m ałego,i pokornego chrześcijanina i katolika 
imienia •>,> . Wielu albowiem nauka jest na­
rzędziem Szaleństwa,, a wszystkim prawie 
Pychy? chyba na jaki dobry i prawdziwie o- 
świefiony umysł natrafia. W iele  w i ę c  piszą 
p.zwierzętach, o ptakach, rybach, ile szczecin 
u lw a na grzbiecie, ile piór u jastrzębia w  o- 
gtmie, ilu kłębami polip pogrążonego w mo­
rzu rozbita wiąże. Co wreszcie gdyby i pra- 
wdziwem było, nic zgoła do szczęścia żywo­
ta nie służy. Na cóż się albowiem przyda, 
pytam, znać przyrodzenie zwierząt i ptaków 
i ryb i płazów ; a przyrodzenia lrnizi, prze­
znaczenia naszego skąd i dokąd dąży my, albo 
nie wiedzieć, albo nim pogardzać ?

Pptrarch tedy podobnie j k Sokrates, u-  
doskonalenie człowieka położył za cel filozofii 
i  teoryą z praktyką, a myśli z czynnościami 
ścisłym połączył węzłem. Jak Sokrates, po­
dawał przepisy, nie twmrząc systęmatów , i 
używał często kształtu rozmów , jak Sokrates 
do zbijania przeciwników swoich.

Petrarch będąc naśladowcą syna Sofroni- 
s k i , ścisłym koniecznie musiał połączyć się 
związkiem z naysławnieyszym jego uczniem. 
Jakoż uważać jego należy za wskrzesiciela filo­
zofii platoniczney we W łoszech , która tyle 
potem kwitnęła pod rządem Medyceuszow.
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Posłuchaym y jak się on sam z tego  wzlędu 
tłum aczy w  następującym traktacie, a to nam  
da wyobrażenie jego sposobu i ozutnowania.

/ A  wiec i t y , r z e c z e  ktoś , na A rysto­
telesa m r u c z y s z  ? Nic nie mówię przeciwko 
A r y s t o t e l e s o w i ,  ale za p raw dą  tylko którą, 
nieznając u w ie lb ia m , ale przeciwko ow ym  
filozofom arystotelicznym mówię , którzy się 
popisują c o d z i e n n i e  i co słowo praw ie z A rysto­
telesem z samego tylko imienia im znajomym, 
aż do jego samego zdaje się i słuchających 
z n u ż e n ia , którzy słowa jego i myśl na wspak 
przew róciwszy , skręcają przeciwko ludziom  
dobrze myślącym. Nikt nademnie nie ma w ię-  
cey czci i uszanowania dla znakomitych mę­
żów , i jak mówi Nazo :

Q u o tq u o t  a d e r a n t  v a te s  r e b a r  e ss e  d e o s .

O filozofach tu  a naybardziey o teologach mó­
w ię  , samemu zaś A rys to te lesow i, lubo znam 
jego wielkość, tego im ien ia  wyłącznie nie da­
ję, W iem  iż jest nader w ie lk im , ale czło­
wiekiem  tylko. W ie m  że z xiąg jego wiele 
się nauczyć m o ż n a , lecz rozum iem  źe i bez 
niego można cóś umieć, i nim Arystoteles p i­
s a ł ,  nim się uczył , nim się rodził, w ie lu  za­
pew ne  znało H om era  . Hezyoda , P itagora , 
Anaxagorę , Dem okryta , Dyogenesa, Solona, 
S o k r a te s a , i filozofów naczelnika Platona. 
A któż, rzekną,pierwszeństwo P la tonow i p rzy ­
zna ł ? Nie ja zapew ne, lecz p raw d a ,  t a  k tó­
r ą  on odkrył i lubo nie zupełnie ją schwycił, 
bliżey jednak nad innych p o z n a ł , co m u też 
wielcy pisarze p rzyzna ją , a szczególniey Cy- 
cero i W irg iliusz , nie już go wym ieniając  ale
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naśladując. Oprócz tego Pliniusz i Plotin, 
M ąkrobuisz , Porfirynsz , C enzo rinus ,  Józef, 
a z naszych Ambroży, Augustyn , l le ro n im  i 
wjelu in n y c h ,  co n ie trudno  byłoby pokazać 
gdyby to każdemu w iadom em  nie by lo. K tóżby 
n a  reszcie tego n iep rz y zn a ł , gdyby nie.'Zalo- 
ny  i w rzaskliw y szkolarzów motłoclł ? . . . . . .
P la to  od większych, Arystoteles od yyięks.zey 
liczby chwalony ; co mówię , każdy z nich go­
dzien pow szechnej wziętości i chw ały , albo­
w iem  oba tak  daleko w rzeczach tyczących się 
przyrodzenia  i ludzi postąpili jak daleko ty l­
ko rozpin śm iertelnych postąpić m oże ;  w  bo­
skich rzeczach głębiey sięga P lato  i p lalo- 
ijiści , cjaociaz ż&dęn z nich dóyść uiemógł tam  
dokąd d ą ż y ł ; lecz jakem już pow iedział bli- 
żey doszedł P lato , . . , .  I  to  mi wiadomo co 
w  jijęgach swoich o P la tonie  rozpraw iać  
zwykł Arystoteles. W czem  jak uczciwie i jak 
daleko od wszelkiego zazdrości podeyrzenia  
POStępuje, sam wyznać muszę i kążdy to p rzy-  
zpąp.może, lubo w n iek tórych  mieyscach p rzy­
jaźń P la tona  praw dzie  poświęca. Ł a tw o  spo­
r y  z um arłym  prowadzić  , którego jednak 
w ie lp  znakom itych m ężów  broniło  sczegól- 
niey w  ideach przeciw ko których  nam ocniey 
Wszystkie dowcipu swojego siły ów żw aw y 
roł^prawiacz natężył. Zajoma wszystkim jest 
zapew ne samego Augustyna mocna obrona. 
Spodziew am  się że pobożny czytelnik tak się 
ze m ną  na to z g o d z i , jak gdyby z P la tonem  
albo Arystotelesem. “

Dziwić się nie należy ze biskup hippoński 
s taw iony jest p rzez P e tra rc l ia  obok dw óch
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dawnych filozofów. Podobny hołd uszanowa­
n ia  za dni naszych tem u kościelnemu oycu 
oddał D derando  , w sw o jey  History i trzeciego 
okresu filo zo fii. „  Sam św. Augustyn , pow iada 
on , z a s ł u g u j e  tu  na naszę uwagę i nam ieysce  
w  rzędzie filozofów, Przeijikniony naprzód  
żyw ym  zapałem dla  nauki a lexandryyskiey 
następnie skłonił się naybardziey do P la tona , 
w prow adził  do jego przepisów odm iany i, 
um ia rkow an ia  , stosując ją do nauki kościoła.“  
T e  kilka słów dostatecznym  są dla nas dow o- 
dem  , dla czego P e t ra r c h  dał św. Augustyno­
w i  pierwszeństw o przed innym i oycami ko­
ścielnymi.

R ów nie  charakterem  jak ukształceniem zbli­
żony do syna św. M o n ik i ,  P e t r a r c h , chciał 
podobnie jak 011 wszystkie tayniki serca swoje­
go wyświecić w  trak tac ie  de contemptu m undir  
jakoż ani św. Augustyn, ani M ąteń  (Montaigne), 
ani JJ.Russó,zdaniem liczonego Zęgiene,z w ięk­
szą prostotą  nie odkry li  głębi serca swojego, 
ani o tw arc iey  nie w yznawali swoich słabości. 
Pismo to podzielone 11a trzy  rozm ow y m iędzy 
P e tra rch em  i św. Augustynem bardzo jest cie­
kaw e , a naw et  i bardzo poży teczne , tak jak 
są wszystkie pisma w  których wielcy ludzie 
sami mówią o sobie. O to  jest początek p ie r -  
wszey rozm ow y :

„  A ug . C o mówisz człowiecze , co sobie 
r o is z ,  czego czekasz , czyż nie pomnisz żeś 
śm ie r te ln y ?  P e t r .  Bardzo dobrze pam iętam , 
ani m i to bez strachu wspominać przychodzi. 
A u g . Obyś tak  p a m ię ta ł , jak mówisz, i chciał 
mieć wzgląd 11a s ie b ie , wielebyś m nie  t ru d u
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oszczędził; albowiem , jest to naypewnieysza, 
iż do wzgardzenia  ponętam i tego życia, i uspo­
kojenia umysłu w  tych świata burzach nic sku- 
tecznieyszego niem a nad poznanie własney nik- 
czemności i bezprzestanną myśl o śmierci. Ale 
się bardzo lękam , abyś i w  tey  rzeczy , jak 
w in n y c h  juz postrzegłem , siebie samego nie 
omamiał. P e t r . Jak to , proszę ? nie dobrze 
albowiem pojąłem coś powiedział. Aug. W e  
wszystkich waszych położeniach śm ie r te ln i , 
tem u  się naybardziey dziwuję , i na to  się nay-
mociey wzdrygam , źe w nędzy waszey dobro­
w olnie się k o c h a c ie , udając źe czujecie w i­
szące nad w am i niebespieczeństw o, gdy tym  
czasem myśl o niem  , jak skoro sie zbliży , od­
dalacie. “

Zęgiene dając zdanie swoje o tych rozm o­
w ach , naukę wyłożoną w  tym  w yją tku  od nas 
przyw iedzionym  m ieni bydź fałszywą, posępną 
i  szkodliwą. Pozwoli mi nie bydź uczestnikiem 
zdania swojego i poyśdź raczey za nauka P e -  
t r a r c h a , k tórą  z upodobaniem  znaydujem y też 
w  piśmie św. , a k tó ra  podobnie przez Cycero­
n a  , Senekę , i M arka  Aureliusza głoszona 
byłą.

T oż  samo się m a rozum ieć i o jego t ra k ­
tac ie  de vita solitaria  w  którym  tak dowodam i 
Wszelkiego rodzaju , jal? przykładam i p a try a r-  
chów  , królów, filozofów , świętych i poetów, 
P e tra rc h  usiłuje przekonać , że życie samotne 
jest daleko stosowmieysze do uspokojenia du­
s z y , do dzielnieyszego skupienia  jey s i ł ,  lak 
potrzebnego dla pisarza , k tórem u burze i n ie­
pokoje życia obywatelskiego ty le  spraw ują

l
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przykrości stosownie do tego w yrazu  H o ra ­
cy u sz a :

S c r i p to r u m  ch o ru s  oranis am a t  neraus  e t  fu g i t  u rb e s .

Pan  Żęgiene względnie do tego t r a k ta tu  
tw ierdzi  , ze nauka filozofii w  nim  zam knięta 
jest nauką m izan tropa  niestosowną do cha­
rak te ru  P e tra rcha  , lecz k tórą źle zrozumiane 
m niem anie  religiyne i nadzwyczayna miłość 
ku  n a u k o m , duszę jego natchnęły. Lecz  
ja naprzód pojąć tego nie mogę czy można na­
zywać filozofiją odludną sposób myślenia czło­
wieka , k tóry  dawszy pochwały samotności i 
wskazawszy niechwalne s trony  jakie ona mieć 
m o ż e ,  rów nie  jak rady  w tey  m ie rz e ,  kończy 
w  ten  sposób: ,, Myśl tych wyrazów (mowa 
tu  jest o zdaniu Scypiona a frykańsk iego , k tó ­
re  P e tra rch  przy wodzi) czegóż uczy w  tak  ob­
szernych s ł o w a c h  ? P ragnę  samotności nie dla 
niey tylko samey ; Spokoyności nie tey k tó ra  
jest n ieczynna i nieuży teczna, lecz która w  odo­
sobnieniu tyle przynosi korzyści. Tacy bowiem 
którzy ciągle w  osobności gnuśnieją i zdrętw iali  
a samotni żyją , Arierzę bardzo , źe się nudzą 
i p raw dziw ie  są nieszczęśliwi : nie przynosi im  
roskoszy ani pełnienie  czynów szlachetnych, 
ani za trudn ien ie  umysłu p rz y s to y n e , ani to ­
w arzystw o ze znakom item i imionami. Cała 
rzecz na tem . Spokoyność moję tedy opuszczą 
te  spraw y niestalsze od w ia tru  , lecz up rzy je ­
mniać ją będą za trudnienia  łagodne których ce­
lem  jest nie u trudzen ie  , nie l ichwa i zn iew a­
ga , ani bezwstyd ; lecz zabaw a , cnota i dobre 
imie. Daję odpoczynek ciału , a nie umysłowi. 
Duszy me pozwalam  bydź nieczynną chyba na
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to  aby się potem bardziey wzmogła iiprzez fol­
gę dzielności n a b y ła ; bo jak rola tak i umysł 
p rzez odpoczynek sił nabywa. W ię c  i  za tru ­
dnienia szlachetne, nietylko biorę z sobą gdy  się 
oddalani od l u d z i , ale je skupiam około siebie ; 
nad  ich tow arzys tw o  nie m a powabnieyszego i 
n ie  można przyjeinhieyszego wymyślić , a bez 
n ich  życie rów nie  jest nieszczęśliwe tak  w  m ia­
stach jak na pustyni. Biorę w  tow arzystw o 
rożne  x ię g i , i tych k tórzy je pisali , i o których 
są pijane: wdzięczny orszak i n ieodstępny,goto­
w y  zawsze na rozkaz, czy żądasz z nimi wyyśdź 
n a  publiczność, czyli się zamkniesz w  ustroniu 
gotów zawsze milczeć lub mówić , bydź z tobą 
w  domu , odbywać podróż , bawić na  wsi, żar­
tow ać , nauczać ,  pocieszać, radz ić , p rzew o- 
d.nięzyć do tajemnic p rzyrodzenia ,do pom ników 
czynów ludzkich , do szkoły życia i pogardy 
śm ierc i ,  przypom inać równość w powodzeniu, 
s ta tek  w  nieszczęściu , i jednostayność w  spra­
wach twoich. Ozdobią samotność moje przyja­
ciele , wdzięczny stan ludzi bez k tórych tyle 
t rac im y  wesela , bez kt.ótych życie kalekie jest 
i  w ą t ł e ,  i mogę śmiało r z e c ,  ślepe. Jakoż 
wszystkim k tó rym  zalecałem osobność nigdy 
nie radziłem  aby dla jey miłości pogardzali 
p rzy jaźn ią :  zgiełku nie zaś przyjaciół unikać 
potrzeba. “

Dodadź należy że filozofija w te m m ie y s c u  
tchnąca , tak  była właściwa charak te row i Pe-  
t r a r c h a , że pow ołany  przez cesarzów i królów, 
przez papieżów  i nayznakom itszych władców 
w łosk ich , statecznie o tern tylko m y ś la ł , aby 
się co nay rych ley  mógł usunąć i pozbyć tych



uw ielbień i honorów  k tó re  nieoddzieln ie sła­
w ie  jego to w arzy szy ły , a pow rocie do swego 
ulubionego siedliska w  W okluzyi. N areszcie 
po ty ch  dw óch uw agach , w zględem  k tó rych  
przym uszen i byliśm y okazać róznosc zdan ia  
naszego , uczony Zęgiene d o d a je : „  O ddalając 
w  dziele P e tra rch a  , albo łagodząc to  co się 
bydź zdaje przesadzonym  , nagradza on to  
w ybornem i myślami o sam otności godney ze 
w szech m iar p ierw szeństw a p rzed  w rzaw ą  
św iata. N ie szczędził w  tem  dziele e rudycy i 
w edług  sw'ego zw yczaju. W idać  w  nim  um ysł 
karm iony  p raw id łam i filozofii daw ney  i w y­
m ow ę przekonyw ającą i ozdobną. “

T a k  je s t ,  te m  przyw iązan iem  do filozofii 
starożytney i tą  pociągającą w ym ow ą, P e tra rch  
p rzygotow ał zdaleka rew o lu c ją  umysłów', któ­
r a  w ypow iadając w oynę przyw łaszczę ney p o ­
w adze A w erroesa , w yda ła  uakoniec w  w ie­
ku 17 try u n m ra t. źe tak  pow iem  fiiozoficzney 
reform y, w  B ak o n ie , K artezyuszu  i Leybnicu . 
T o  co m iałem  o P e tra rc h u  pow iedzieć zakoń­
czę słow am i zmakomitego D eźe ran d o : „  T a k a  
jest koley rzeczy ludzkich , źe w ielka zm iana 
n ie  działa się w edług naszey c h ę c i , i źe p ie r ­
wsze usiłow ania są ty lko  zawsze próbam i. D o- 
daym y jeszcze źe okoliczności m niey były p rzy­
jazne , źe nie można, było jednym  razem  zni­
szczyć ty le  daw nych n a ło g ó w , obalić ty le  
pow ażnych  p rzy k ła d ó w , i przyw ieśdź do 
zgody tak w ie lu  łudzi m ających się za uczo­
n y c h  , i do zeznania p raw d y  nieodbicie po - 
trzebney  , to  jest ich niew iadom ości. D ziękuy- 
m y  więc za to  w szystko cośmy winni naszym



poprzednikom w nowey filozofii; oni przełama­
li zapory, otworzyli przestrzeń i usposobili 
umysły. Koleją prowadzony wątpienia i obja­
śniany zdrowemi prawdami rozum ludzk i, 
przygotowany został tym sposobem do prze­
budowania na koniec dzieła swojego. “

PODZIAŁ GAZÓW  I CHARAKTERY DO ICH POZNA- 

N I A SŁ U Ż Ą C E , PRZEZ K l a u w u s z a  M IRSKI EG O.

W s z y s t k ie  ciała są obdarzone pewnemi wła­
snościami, przez które nam się objawiaja. Po­
między temi ostatniemi, jedne są takie , co 
w  bardzo wielu , drugie wyłącznie w niektó­
rych tylko ciałach postrzegać się dają : czyli 
co toż samo je s t , ze jedne własności są wspólne, 
drugie szczególne. I ponieważ pierwsze nie mo­
gą nam podadź pewnych sposobów do rozró­
żnienia jednych istót od drugich; zatem i mó­
wić o nich nie będziemy: lecz przeniesiemy 
uwagę nasze do ty c h , które nam dostarczają 
nieomylne cechy w rozgatnnkowaniu ciał przy­
rodzonych. żebyśmy zaś niewzięli razem ca­
łego ogromu istót w chemii znajomych, ogra­
niczymy się przeto do samych tylko gazów, i 
w  tym względzie opiszemy drogi, jakich się 
trzymać należy w ich oznaczaniu. I to właśnie 
będzie głównym celem teraźnieyszego pisma. 
Ażebyśmy zaś sobie ułatwili drogę w docie­
kaniach naszych, dowiedzmy się naprzód, ile
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t e l  ich cliemicy liczą?- potem ułoźm y one w  p e ­
wien porządek ; a to wszystko w  celu up rzą-  
tn ien ia  zawad , na k tóre poczynający w 
um iejętności natrafiać zwykli.

Gazów na stopniu ciepła zero, 26 liczymy, 
a te  sa : kw aso ró d , 1. niedokwas saletrowy, 
podkwas saletrowy, euchloryna, soliród, w odo- 
ród , w odor ód 1. fosforowy , wodoród 2. fosfo­
row y  , wodoród  siarczysty, wodoród  a rsen i-  
kow y, wodoród ziem ianowy, wodoród potas- 
s o w y , w odoród w ęg low y , wodoród nadw ę-  
glowy , niedokwas węglowy , kwas p r u s k i , 
sa le troród , 2. niedokwas saletrow y , podkwas 
siarczany, ammonijak ; kwasy : węglowy, w ę-  
glo-solny , wodo-sołny , wodo-jodowy , f luo- 
borow y , krzemienno-fluorowy.

Szereg tych c i a ł , dzielimy na t rzy  wielkie 
oddziały.

1. Gazy służące do kombustyi stoczków 
zapalonych , i te same się nie zapałają ; do nich 
odnosimy pięć następujących, to  j e s t : kwaso­
ród , 1. niedokwas saletrowy , podkwas sale­
tro w y  , euch loryna, i  soliród.

2. Gazy zapalające się w  zetknięciu z po­
w ie trzem  od stoczka gorejącego. W  rzędzie  
tych  liczymy : wodoród  , wodoród 1. fosforo­
wy, wodoród  2 . fosforowy, w odoród siarczysty, 
wodoród  arsenikowy , wodoród ziem ianowy, 
wodoród potassowy , niedokwas węgl°wy , wo­
doród węglowy , wodoród nad węglowy, i kwas 
pruski (acidum hydro-cyanicum).

5. Gazy ani się same od stoczka gorejącego 
zapala jące , ani tez zdolne ogień utrzymać. 
Oddział ten  składają istoty następujące : sale-
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tro ró d , 2. n iedokw as saletrow y, podkw as s ia r­
czany , am m o nijak ; kw asy : węglow y y w odo- 
solny, w odo-jodow y, fłno-boroW y 5 k rze in ien - 
no-fluo row y .W szystk im  praw ie tym  gazóm(bo 
tyffeo wyjąwszy saletro-ród , 2. niedokw as sale­
trow y  i animcmijak) shizy własność czerw ienie­
n ia  infuzyi iakiłńtsto.- T en  osta tn i w ydział ciał, 
zam kniem y w następujących trzech rzędach :

1. G azy pOły-karte z w ielką chciwością oil 
w ody i  nią m ocno rozlanych  rozczynów  al­
kalicznych , jakiem  i Są: poclkwas sia rczany ;
k w a sy : w odo-solny , w o d o -jo d o w y , fluo-bo- 
r o w y ,  k rzem ien n o -ftu o ro w y , iam m onijak .

2. N iepołykane z chciw ością tylko od roz- 
czynów  alkalicznych : w  rzędzie tych  um ie­
szczam y, kwasy : węglowy i węglo-soiny.

5. G azy an i od w o d y , an i tez od rozczy- 
nów  alkalicznych n iepo łykane : sa le tro ród , 
i  2. n iedokw as saletrow y.

T ak  podzieliw szy g azy , załóżm y so b ie , 
m ając z nich dany k tórykolw iek , oznaczyć ja­
ki on jest , i jakie m u w łaściw ie nazwisko słu­
żyć pow inno ?

N a ten  koniec , w eźm y próbkę gazu poda­
nego , i  zanurzm y w  n im  stoczek zapalony. 
Jeżeli się ogień w  nim  u trz y m u je , będzie to  
jeden  z pięciu  k tó reśm y w  pierw szym  um ie­
ścili oddziale , a m ianow icie :

Kwasoród. Jeżeli jest bez ko loru  i zapachu, 
i  jest zdolnym  przyjąć dw ie m ia rk i , co do 
sw ojey objętości , gazu w odorodnego , a w y­
padkiem  kom bustyi jego jest w oda. D ośw iad­
czenie to  odbyw a się w  eudyom etrze w ypełn io­
nym  źyw em  srebrem .



i  Nitdokw as saleirowf- 'J'eie'fi 
loru  i  sm akti; h a d to , jeżeli 'j&lńd jegfo miayKa 
z rowrtą sobie co do objętości gazu WodbroL 
cl u ego , daje po kilkakrotnym przepuszczeniu
iskry e lek trycznej objjęie'Shletroród. I tó do­
świadczenie.. rów nie:jak  wszystkie inne iegó 
rodzaju , W eudyorńfełrze si1̂ ' odbywają .

podkwaś sdlt'trowy. Tbh' s?ę póztiiijdiźe 
swego koloru pomarańcżoWĆgÓ,'

Euchloryna. Jeżeli jłSt kolom  źółtaw o- 
zielonegd; jdżeli w ̂ WyCZtf jiiiyin stopliiu clepłaj 
na żywe srebro hie działa; i jćźeli od ftdyninióy- 
szego ogrzania gw ałtow nie się rozkłada , dająć 
kwasoród i.chlorynę.

Salirćd. Jeżeli jest koTotu źółto-zieloUego, 
lecz nierów nie św ietn iej SZfego od poprzedza­
jącego. Jeżeli od naymactneysZegó ognia żadney 
niedóznaje odmiany , i jeżeli za zetknięciem się 
z żywerh srćbrem  nagle niknie,

Rostrząsnęliśm y gazy żdolne ogień u trzy ­
mać, i nauczyliśmy się rozróżnić jeden od d ru ­
giego.Lecz wiem y źe są i takid co gasząc światło 
w  sobie zanurzone, same się jednak płom ieniem 
w  zetknięciu się z powietrzerri palą. Poszukay- 
my więc i na nie pewnych charakterów. Day m y 
więc źe gaz w ypełniający próbkę za zbliżeniem 
ognia sam się zap a la , a zanutzone w sobie 
św iatło gasi. O dniesiem y Więc go do oddzia­
łu  drugiego , i będzie to  :

Wodotód. Jeżeli jest zapachu słabego, jeżeli 
zdolny jest połykać połowę swojey objętości ga­
zu kwasorodnego. Doświadczamy tego nastę­
pującym sposobem. B ierzeny/sto  miarek gazu 
podanego, a zamknąwszy one w eudyom etrze 
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wypełnionym ży wem srebrem  , wpuszczamy 
takąż sarnę objętość gazu kwasorodnego. P rze­
pędza się więc iskra elektryczną przez tę mie­
szaninę., i uważa się czy. absorbcya sto piędzie- 
si^t m ia re k , wynosi lub nie ? W  pierwszym 
razie byłby to wodorójb

Wudoród i  fosforowy. Jeżeli nia mocny 
zapacH. Jeżeli w ylany w  pow ietrze , niezapa- 
la  się dobrow olnie; jeżeli wypadek jego kom- 
bustyi czerw ieni mocno infuzyą lakm usu; 
jeżeli kłócony ze zbytkiem  solucyi chlory ny., 
daje rozciek , który zagęszczony przez ciepło, 
zostaw ia resztę mającą, w eyrzenie ulepu który 
jest bardzo kwaśny.

W  odor ód nadfosforowy. Jeżeli się zapala 
dobrow olnie za zetknięciem  z pow ietrzem , da­
jąc początek istocie kwaśney.

Wodoród siarczysty. Jeżeli w ydaje zapach 
jay zgniłych; jeżeli czerni roztw ory o łow iu: 
jeżeli paląc się osadza siarkę.

Wodoród arsenikoivy. Jeżeli m a zapach 
arseniku , jeżeli paląc się na bokach naczy nia 
osadza pokład b runatny  , k tóry niczem innem  
zdaje się niebydż , tylko wodorodkiem a r s e n i ­
ku ; i jeżeli kłócony z czw artą częścią co do 
swojey objętości rozczynu chloryny , daje ro z ­
ciek z którego wodoród siarczysty oddziela żół­
te  p ła tk i aurypigm entu.

Wodoród ziemianowy. Jeżeli ma zapach 
obrzydliw y , do gazu wodorodnego siarczyste­
go podobny ; jeżeli jest chciwie połykany od 
solucyi p o ta ż u ; i jeżeli woda nim napojona jest 
z początku koloru czerwonego.

Wodoród potassowy. Jeżeli woda zdolna jest



i 55

go od ra z u  rozłożyć , zamieniając w  wodoród  
i alkali. P ró b a  do wykonania ł a t w a ;  bo do­
syć jest zebrać gaz nad źywem  srebrem  , i 
Wpuścić cokolwiek w ody : ta  natychm iast się 
znaydzie  byd i zapraw ioną  od alkali.

N ie d o k w a s  węglowy. Jeżeli zdolnym jest 
p o ł k n ą ć  połowę co do swojey objętości gazu 
kwasorodnego • i dawać objętość sobie ró w n ą  
kw asu  węglowego. T o  doświadczenie jakeśmy 
powiedzieli odbyw a się w ęudyometrze. W p u ­
szczony doń rozczyn potażu zabierze Uiyas 
WągloWy , a resz ta  pozostała Ze swojey w ła -  
sney objętości nauczy nas,, ile się obróciło 
kw asorodu  ńa zam ienienie  gazu podartego 
w  kwas węgłowy.

Wodoród węglowy. Jeżeli jednym  z.W y­
padków  jego konlbustyi jest kwaś węglowy j 
a i l o ś ć  k w a s o r o d u  którą  połyka , doskonale od­
pow iada ilośeióm węgla i W odorodu , k tóre  
w chodzą w Skład jego.

W odbród nadwęglowy. Jeżeli u m ieszany 
ż rów ną  Sobie m iarką  ch lo ryny , objętość Swoją 
zmnieysza, a po bokach naczynia spływają kro­
ple p łynu  oleynego.

Kwas pruski. Jeżeli za dodaniem  po tro y -  
nego prussyanu potażu i żelaza (lixivium san­
guinis) opada natychm iast proszek grana tow e­
go koloru  , k tó ry  jest farbą berlińską.

P rzypuśćm y teraz  źe podany gaz i św ia tło  
w  sobie zanurzone g a s i , i  sam się nic zapala. 
Będzie więc to jeden z tych, k tó re  oddział t r z e ­
ci składają. Lecz rzęd  tych ciał podzieliliśmy 
na  trzy części: t rzeba  się więc zapew n ić ,  do 
k tó re y  z nich podany  gaz należy ? N a  ten  ko-

11  *
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m 'ee, d-o m iarki w ypełnioney gazem , -wpuść­
m y nieco wody. Jeżeli gdz nagle zn ik n ie , 
odnieść go nam wypadnie do pierwszego rzę­
du , i bedzie to

1 U"

Podkivas siarczany. Jeżeli m a zap&ch siar­
k i p/tlącey się.

Kwas wodo-solny. Jeżeli z solucyą saletra- 
niii śF^Bimego daje osad biały , nierozpuszczają- 
cy sią.w kwasach , ale rozpuszczający sie w am - 
monijaku. Jeżeli r o z c z y n  jego w  wędzie z pe­
rony dem man gaiież u og rzew any , daje chlo­
ry  nę.

Kwas wodo-jodoiuy. Jeżeli zmieszany z soli- 
rodem  doskonale osuszonym , w pięknym f io ­
letow ym  okazuje się kolorze.

K w as fluoborowy. Jeżeli daje dymy białe, 
w  gazach naylepiey naw et osuszonych; jeżeli 
natychm iast czerni papier w sobie zanurzony.

Kwas krzemienna-fluorowy. Jeżeli woda 
z niego wyłącza płatki krzem ienne (i).

Ammonijak. Jeżeli ma zapach bardzo mo­
cny ; jeżeli infuzyą lakmusu zieleni; i jeżeli 
p rzyw raca kolor błękitny , zaczerwieniony od 
kwasów ; jeżeli z gazem kwasu wodo-solnego 
daje sól ammonijacką. Gdyby zaś gaz w zięty 
pod doświadczenie, nie doznawał od wody w i- 
doczney odmiany , na ów czas powinienbym 
go zaprobować przez rozczyn zagęszczony po­
tażu. Jeżeli ten ostatni zabiera go, musi to bydź 
którykolw iek z gazów-następujących , jako to:

( i)  Płatki, Jakie sic w  tyto razie otrzymują , P. Thenard  
Jna za fiaoran kraemićnny.



Kwas węglowy. Jeżeli przepędzany- przez 
Wodę w apienną , daje osad który się rozpu­
szcza w  occie z burzeniem się.

K w as luęgln-solny. Jeżeli naym nieysza ilość 
w ody , w ystarcza do zam ienien ia  go od razu , 
w  kw as w odo-solny k tó ry  w  rozczyn ie  po­
zostanie , i  w  kw as w ęglow y k tó ry  stan  gazu 
zachow a. Jeżeli trak tu jąc  go na  ogniu z zyn- 
kiem  lub a n ty m o n e m , o trzym uje się solnik i  
n iedokw as w ęglow y.

N iech nakoniec gaz dośw iadczany, ję s t ta ­
k im  , że an i rozczyny alkaliczne an i w o d a , 
żadney  nań  m ocy n ie  mają} um ieścim y go n a  
ów  czas w  oddziale trzecim  , i będzie to  :

Saletroród. Jeżeli jest bez zap ach u , sm aku i  
koloru; nie mącąc prócz tego w ody w apienney: 
albo 2 n ie d o k w a s  saletrowy. Jeżeli n ie  jest za­
farbow any  , a za zetknięciem  się z pow ietrzem  
daje dym y pom arańczow e.

O to są drogi k tó rych  się trzym ać  należy 
W poznaw aniu  gazów. Sposoby te  w  krótkości 
zeb rane , n ie  są w ystarczającem i dla ty c h , k tó ­
rzy  się oddadż zechcą tey  um iejętności; lecz ci 
zn aydą  obszćrny  w ykład  tey  rzeczy w  pisa­
rzach  chem icznych , z k tó ry ch  i tę  moję p racę 
włożyłem.



List d o  R e d a k t o r a  D z i e l n i k a  w i l e ń s k i e g o  

O zakonie smorgońskim i o Świstku,

( P ism o  nadesłane  z  Orocbut.)

:;■ o” o s i  ~
—nvęs s fj , . ■■

M ości Panie Redaktorze !

. D z i e l n i k  W P a n a , przez pomieszczenie O- 
dezwy Symplicyusza Pazurodzierskiego do wiel- 
kiey kapituły smorgonskiey i Listu pewnego dy­
gnitarza do pewnego professora uniwersytetu 
wileńskiego ( i ) ,  otworzył szranki w których 
Pacanów ze Smorgorńami zaciętą walkę przed 
sąd publiczności wytacza. Niechcę występo­
wać na pole bitwy jako szermierz , ale tylko 
wyjaśnić w tym liście przedsiębiorę : czyli 
oświata pacanowska i świstkowa jest światłem 
pierwotnem, czyli też Świstek Pamiętnika war­
szawskiego , nakształt zwierciadła, xiężyca lub 
innego planety, pożyczanem, przeistoczonćm, 
a może tez i "wprost zawłaszczonem sobie 
światłem, przyświecać raczy smorgońskicy 
ciemnocie? Żeby zaś czasu nietracić a Dzien­
nika poświęconego ważnieyszym rzeczom, 
przedmiotami świdkowemi obszernie niezay- 
m o w a ć , trzeba zacząć od K a r ł a  ż ó ł t e g o  
(Le nain jaunek Chcesz wiedzieć zapewne, 
Mości Fanie Redaktorze, co za powinowactwo

( i )  T . IV . str. 77 i 273.
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m iałoby się znaydować m iędzy tym  potivo- 
rem  gałlikańskim a smorgońskim Myśiem; m ię­
dzy Świstkiem Pam iętnika warszawskiego a  
K a r łe m  żółtym , pismem peryodycznem  , za-  
w ierającem  czarne potw arze  na wszystkich 
p a n u j ą c y c h  i na  wszelkie duchowieństwo a  
szczególniey katolickie? Niewiem , czy zacho­
dzi jaki stopień pokrew ieństw a pomiędzy te -  
m i różnorodnem i je s te s tw am i; ale n iezaw o­
dną jest rzeczą , co pokaże się niźey, że Św i­
stek niemiłosiernie K a r ła  żółtego ograbił.

Z a k o n  s m o r g o i I s k i  w P am ię tn iku  w a r ­
szawskim na tych  samych zasadach jest osno- 
w an y  co Z a ic o n  k a p t u r k ó w  g a s z ą c y c h  (L ’o r-  
d re  de P etegnoir) (2 ) w  K arle  żółtym. P ie r ­
wszego W . M istrzem  jest M r u c z a y ł o ,  z  łaski 
geniuszu ciem ności, pan*udzielny k ró lestw a 
k re tów  i t. d. (3), drugiego M i s ó p h a n e  zła-  
ski geniuszu ciemności , pan wysp ciemnych, 
królestw a k re tów  i t. d. [par la grace du ge­
nie des tćnebres souverain des ties obscures, du 
royaume des taupes etc. etc. etc.). Posiedzenia  
obu zakonów odbywają się w  nocy :  sm or­
gońskie w  Ciemnogrodzie , k ap tu rkow e  w  Ob-

(2 ) E tć g n o ir  znaczy w  języku francuzkini, kapturek bla* 
szany do gaszenia świec. Za granicą w powszechnem  
j e s t  używaniu i m ieysce szczypców dla świec w osko­
w ych niepotrzebujących zdjęcia kuotu zastępuje, u nas 
rzadko gdzie jeszcze daje się w idzieć ; nayczęściey  
zażywają go na długim kiju do gaszenia św iec ko­
ścielnych zakrystyanie.

( 5)  Obacz P a m ię tn ik  w dr s'z . Nr. 1 8  tam się znaydują 
w  całey obszernos'ci tytu ły  M r u c z a y ły , które z ma- 
łem i odmianami też same są co M iso p h a n ti  w  K ar~  
le żó łtym .
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SfiurppQlftprzyM ontm artre  pod Paryiem. gdzie
jest i.yyy.iiie u  f ra n c u z ó w  sław ną ąkadtpu jd
yio p im a rsk ą  d |a  osjcyv jak u n a s , m o r ^ s k a  d la
niedzwigdzi 0 ^  zakony mają pracować
^ad^ w y gaszeniem oświaty (les lunuprps), w yo- 
Jb rppń  liberalnych (les idtes liberates) i u trzy- 
ipąnf.em przesądów gotyckich {lasgrfjugłs go- 
m W '  P i t T ^ o g o  kiincleyzem jest L iz i ła -  
pa? (.Irngiego HyhcALDO ; pierwszego dał ogło­
s z o n ą  Mysio, drugiego E i lz e b c t . .  W  jednym 
i drugim  ąą ko m an d o ro w ie ,  k a w a l e r o w i e  po­
d w ó jn e g o  kagańca i podw ó jnego  kap tu rka  
oraz kaw alerow ie  prości. W  ostatnim znay- 
d u k  się naw et siostry afiliowane pod p rze­
w odn ic tw em  wielkiey  m istrzyni [grand* m at­
tresses') , opatek (abbeses) i kanoniczek (chana- 
inessęs). Byłoby to  pądnzyciem cierpliwości 
czyteln ików W P a n ą ,  gdybym miał poszczegól­
n ie  porów nyw ać  te dwie n ikczemne ram oty  a 
przez to  wyświecić, w  k tórey  z nicli więcey 
yvylano złości na  przedmioty wyzey wskaza­
n e  i jadu na zatrucie  serc ludzkich. K arzeł żół­
t y  , p rzez  u s taw y  zakonu kap turków , napa­
da o tw arc ie  na  to  wszystko co w  rządach po ­
czytuje się za p raw n e  a w  religii za świele; 
Świstek  zawłaszczywszy z niego istotę rzeczy, 
czego da ty  ogłoszenia obu zakonów jawnie 
dow odzą (5), obszył się w  skórę n iedźw ie-

(4j  W yniosłości montmarskie panują nad Paryżem i ma­
ją na sobie w icie młynów wietrznych do których  
zw ykle na ostach zboże przywożą. Źtąil początek a- 
kadem ii ostów w Montmartre.

(5) K a r z e ł  zń l ty  ogłosił p:tąw y zakonu kapturków w ro­
ku i8 i5  , f a m i ę t h i k  w a rs za w s k i  zakonu stuorgoń
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flzią , a treść zasad kapturkowych przez wiel­
ce niezgrabne i niedźwiedzie pncystosowąnię 
d o śinorgoń starał się złagodzić i ukryć niejako. 
W ynalazek przeto zakonu s m o r g o ń s k i e g o  cho-, 
ciaź sam z siebie płochy i btahy , świstkowi 
z tern wszystkiem przypisany bydz nie może a on 
przy samem tylko przenicowaniu pozostaje (6), 
Jednakże pochodnie pacanowskie winny mu nie­
pospolitą wdzięczność za dowcipną przemianę 
kapturka gaszącego [etógnoin w niedźwiedzia i  
za skwapliwe przenoszenie na ziemię krajową 
wszelkich niedorzeczności, byleby zagrani­
cznych. Zdaje się źe stosowniey do wyobrażeń 
prawdziwey wolności, z okazaniem większego 
przywiązania do rzeczy oyczystych uczyniłby 
Świstek , gdyby był w'znowił upadłą jtzjscz-r 
p o s p o l i t ą  E A B iń s K Ą  założoną w  r. i548 przez 
P s z o n k ę  obywatela z lubelskiego, męża peł­
nego światła i dow cipu , a która przez czas 
niejaki ze sławą słynęła i u postronnych zna- 
n <ł była ( 7). Lecz i to może w sposobie my­
ślenia Św istka, natchnionego duchem Karła,

skiego w  r.  1816. Chociaż zdarza się czasami, ze dwa 
■wielkie gen iusze ,  n iewiedząc osobie natrafiają na je- 
dneż i też same wielkie  myśli 1 wielkie wynalazki, d o c ta  
c a p ita  sa ep e  conve .n iun t ; a toli wypadki takowe 
rzadkie  są w  rzeczypospolitey uczonych i tu tay  ze 
Świstkiem ze wszelkich m ia r  i podobieństwa d o p r a w ­
dy  , w żaden sposbb mieyrsca mieć niemogą.

(6) W y r a z  p rze n ic o w a n ie  nie tak dobrze rzecz maluje; 
daleko wlas 'c iw iey , gdybym tego delikatność dozwala­
ła , możnaby użyć tu tay  w yrazu  p r  żerna Ip u u a  n ie , 
gdyż przerobienie  rzeczy nędzney na nędzuieyszą je­
szcze, n a ś la d o w a n iem  nazwać także niewypąda; ty m  
b a rd z ie y ,  że Świstek chciał to wydadź przed publi­
cznością za własny swoy owoc.

(7) Obacz ; jLca lo is ir s  d u  C hevalier  d’ Eon de Ci^umont
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należy odesłać do przesądów go tyckich , k tó-  
rem i wiek ośw iaty  i cyw iliza c ji  wzgardzić po­
w in ien , jako płodem , k tó ry  niewzrósł na ob- 
cey ziemi i k tó ry  n ierozw inął się w  czasie 
mocnych duchów, czyli n iedow iarków  zeszłego 
w ieku  ! Oprócz tego, traktat przym ierza ze sta­
nami mistyczna-romantycznemi (traitć d ’ alliance 
entre les puissances mystico-romantiques etc.) (8) 
n ie  zręcznie z francuzkiego przerobiony,rów nie  
jak wszystkie czynności nayciemniejszego pana  
M p o j c z a y ł y  wespół z  K a p i tu łą ,  za nadto w i-  
docznem są w yśm iew aniem  czy parody a stylu 
dyplomatycznego i wyższych urzędów . Do­
bre niekiedy są p a ro d y e ;  l i te ra tu ra  rossyyska 
posiada AYyborną E ne idy  W irgilego; francuzka 
liczy wiele tragedyy tym  sposobem w  śmiech 
obróconych : ale parodye  z w ładz  wyższych 
czy to duchow nych czy świeckich, choćby nay-  
komicznieysze , zw ykły  się kończyć za zw y- 
czay na tragedy ach : czego już doświadczył 
swoim kosztem Karzeł żó łty  (9). Niech sobie

A npien  m in is trc  p len ipo tcn tia ire  de F rance T. 1. 
D escrip tion  de la Pu/ogne Chap. X I X  E tab lissem en t 
d ’ une rdpubliijue fa c e t ie u s e : t a m  znaydzieaz  usta* 
w y ,  g o d n o ś c i ,  sc y m ik i  , i u p a d e k  rz e c z y p o s p o l i t e y  
b a b in s k ie y .  H a r t k n o c i i  tak że  w s p o m in a  o n i e y  w  d z ie ­
le  Jus publicum  regni Poloniae.

(8) P o ró w n y w a ja c  o r y g in a ł  f r a n c u z k i  tego  tra k ta tu  z p r z e ­
ro b ie n i e m  po isk iem , p o k azu je  się , że  Ś w is tek  n ie n iu -  
s ia ł  go ro z u m ie ć  i zas tosow ał  do  sw ego  n i e d ź w ie d z i a ,  
jak to  zw y k l i  m a w ia ć  nas i  go tyccy  przodkow ie, n i  
w  p ięć  ni w  dz iew ięć .

(9) Gazeta wydawana w S. Petersburgu L e  C ons/rva teur  
i/h purtia l w Nr. 5 na rok 1817 donosi między inne- 
mi z B ru xc lli  Les rćdacteurs du N a ien  ja u n e , ponr 
les quels, il n’y a rien  de sac re , viennent d’ etre 
cites devant les tribunaux de Bruxelles par le procu-
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tedy Świstek toczy żakowską woynę z gaze­
ciarzami , wydaje pojedynki grammątyczne, 
Z których pokazuje się , że obie strony nie- 
limieją g r a m m a t y k i  polskiey , niechay nudzi 
rozmową Słow ianina, pisze nędzne wiersze 
o P. Moratorym ; ale miech się nie wdaje 
w  rzeczy teraz napomknione , bo się piekiel­
nie sparzyć na tem można. T e są krótkie u -  
wagi o Karle żółtym  i o Świstku , w którego 
pismach, tak jak na tandecie łatwo znaleść 
można mnóstwo mało co w ar ty ch , ale nay- 
więcey pożyczanych i na inszy króy przeszy­
tych łatanin , ct homines nieditati sunt inania ! 
 1817 dnia 2 lutego Grodno.

r e u r  criminel du tr ibunal  du L uxem bourg  il to ż  p o - 
p o ls k u  „ R edak to row ie  K a r ła  żó łtego  , dla k tórych 
nie masz nic św ię tego ,  za po zwani zostali przed t r y ­
buna ły  b ru x e lsk ie , z powództwa p rokura to ra  k ry m i­
nalnego trybunału  luxemburskiego. “

S p r o s t o w a n i e  k r z y w e y  d r o g i , k t ó r ą  p e w i e n

RECENZENT W  TYGOpNIKU W ILEUSKIM OBRAŁ 

SOBIE.

T y g o d n i k  wileński w  Nr. 5o i 5 i  podajere-  
eenzyą Historyi powszechney Szreka p rzez  X .  
Kotowskiego przełozoney i w e trzech tomikach 
drukiem ogłoszoney ; a wystawiwszy uchybie­
nia różnego rodzaju polskiego wydawcy , koń- 
ęzy tem i wyrazami na karcie 107. „Jednakże  
„  ściśle biorąc, dzieło to X  Kotowskiego nie-



v  ppznąję tekiem , jakiem go kończąc swe dzielą 
,1 l,Iis tq rji lite ra tu ry  polskiey B entkow ski w y- 

M ów i on o n im : Pismo to do nauki

M '' '*1 '‘ [ 7 /1 /ł 4 J  7 ' ~ ^ — J  * v “  J  “ "  J  “ UVI f , 4 .

ą S M . gan i w  sw ey h isto ry i lit. potknąć m u się 
,j zdarzyło  ( i ) , ale w  tey  m ierze niepstroźnpśę 
n  do w ysokiego  pom knioną jest stopn ia  i t. d .“  

Niedość na tern , inny  recen zen t (ale jak 
m i się zdaje, inną  ty lko osobę udający) w tjm iżą  
T ygodniku  w ileńskim  w Nr. 5 2 . k a r .  4 2 1. od­
św ieża w  pam ięci czytelników  ow o zdanie 
B en tkow sk iego , aby go tem  lep iey  , łaskaw ym  
ich  względom  p o lec jć , i mówi iż „  niepodo- 
„  bna przystać na pochw ałę F elixa  B entkow - 
„  skiego professora h isto ry i w  liceum  w a r-
j, szawskiem  dziełku  ow em u d a n ą  gdyż
„  pochw ała  ta  nader n iew czesna . m ylna i szko- 
,, d liw a, tem  jedynie  uspraw iedliw ić się dająca, 
„  ze zapew ne B entkow ski bez czy tan ia  dzieła, 
,, o niem  z ty tu łu  sądził. “  Jakiż to  w zględny i 
pobłażający recenzen t! P o k ry w a , on w duchu  
p raw d z iw ie  chrześcijańsk im , niew iadom ość 
Bentkow skiego , w ym aw iając go nieczytaniem  
d z ie ła , k tó re  osądził. Zobaczm yż w  sam em  
dziele B en tkow sk iego , m oże tam  nieszczędzo- 
ne  są naw et kadzid ła, skrytykow anego w  Tygo-. 
dn iku  dzieła. Lecz cóż widzę ? B entkow ski o 
p rzerah ionym  Szrekn żadnego nie daje zdania. 
P rzy toczone zaś w yżey w yrazy  w tom ie I I , k. 

jegp H isto ry i lit. zpaydujące się , n ie  są

h istory i powszechney w hlassach, ujylszvc.fi.

( i )  Okres ten c iem ny , bo kto krzywo id z ie ,  krzywo sin 
tłumaczy.
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powiedziane o H istoryi Sżreka , przez X. K a ­
towskiego przerobioney, lecz o innórri WCale 
d z ie le , to'jest. o Tahlicaćh Chronólogiczttb-hi­
storycznych X . Kotowskiego (2)1 Takaż to  jest 
rzetelność Patia receiliłfcftla' W przytUczBrim 
fiłóW obcyeh ? Mamyż mu ilirlą raz;£ Wierzyć? 
Jakież mógł mieć poWOdy do! cyt acyl takoWdy^, 
i  dó wniosków z niey utw orzonych ?
■wchodzie w rozbiór tych zdpytań ; Są Oile'za- 
peW neża daleko posuhfefe, recdńzeftl bd\Mełft 
fałszyw ie'przytoczył,przhż BAWie tylko zdpeWh-fe 
p rzey rzen ie ty tu łu  dzieła!, o którenl BentkóW-śki 
dał swójd żtikrlle.' JakkelWidk bądź, obddhę tę  
przyjaciela osądziłem za pbtrzehńą. ";i‘

■ c  A - . i x j  H i Kii ; l

W  W arszaw ie dnia 7 stycznia 181^.

Cni Ze tak  się rzecz ma w istocie , upraszam o za jrzen ie  dó 
■ dzieła Bentkowskiego. ' ' '
,, . s.>1 f i  ’ t ii i ; , : . - : . - j r l  cjnurrt
.—  ■ V  ’

P o w r ó c e n i e  n a  d r o g ę  p r o s t ą , r e c e n z e n t ? ^  T a ­

b l i c  c h r o n o l o g i c z n ó - h i s t o r y c z n y c h  X .  K o ­

t o w s k i e g o . Tudzież, U w a g a ,  z  p o w o d u  z b i ­

j a n i a  p r z e z  P .  B e n t k o w s k i e g o , w y K Ł A D u  m e ­

d a l u  S z y d ł o  w i e c k i e g o  p h z e z Y . Q - n a p i s a n E g o .

^ a y rz a le m  do dzieła P. Bentkowskiego i p rze­
konałem  s ię , że się tak ma rzecz w istocie, iż 
on na karcie 808 tom u ligo  swojey Hist. l i t . t 
pochw alił, nie Historyą Szreka przez X . Ko­
towskiego przerobioną j lecz Tablice chrono-
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iogiczno-historycZne łegoz X .  Kotowskiego. N ie -  
sziikuiri exkuz jak m o g łem  b j d ź  w p ro w a d z o ­
n y  w  b łąd  ta k i  , m o ja  w in a  żem  go p o w tó rz y ł  
z m o jey  stręmy o d w ołu ję  go uroczyście . N ie  
u d a ję  zaś ż a d n e y  osoby  ró ż n ey  od tey  która  
w y s tą p i ła  w  n u m e ra c h  5o i 5ti Tygodnika  , 
b ęd ąc  od n iey  zupę}nie ; in n y m . Z a p e w n e  P a n u  
L .  K* w iad o m o  co P a n i  M ałg o rza tą  L iczykru p­
ską  w, n u m erk u  5 JBmkąwych wiadomości n a ­
p isa ła , ,  ze już do N r  u  6go T y g o d n i k a ,  gust 
Z r t j inyęh . Straganow ych zau łków  , w ileńsk ich  
p rzen iósł się. P o d o b n ie  się o d n o w ił  w n,um.
5 o  i 5*. Jak o ż  m o ż e m y  l i to w ać  się n a d  owy ni 
r e c e n z e n te m  jg d y  N r. 5i> n ą  karc ie  4o5. 4o6 . 
n ie z g ra b n ie  szydzi z w y ra ż e n ia  X. K o to w s k ie ­
go , że Z ygm u n t J. godny rządzić  całą Europą : 
jes t  to  m y s i ,  m oze  n ie  do s t  ła tw o  zas tosow ana , 
a le  d o b rz e  zn a jo m a P a w ła  Jow iusza  , "który po-’ 
ró w n y w a ją c  F ra n c is z k a  I. K a ro la  V. i  Z y g ­
m u n ta  I., p o w ie d z ia ł ,  że g d y b y  k aż d y  z n ich  
ży ł osobno , g o d z ien  b y łb y  n ad  św ia tem  p a ­
now ać.

Protestuję się żeby tego co następuje nie 
brano za zemstę , bo  to w ynika z pówodn że 
się do pióra wziąłem . Ale L. K. przyjaciel Pana 
Bentkowskiego prostow ał k rzyw a  drogę recen­
zentów  , sam zaś Pan Bentkowski w  Pamięt. 
Warsz. z r . 1 8 1 6 .  Nr. 2 4 .  na karcie 538. 53g i  

prostuje mylne przytoczenie  przyjaciela mego 
Y.Q . (ljdct orego A iesiecki powinien b y ł na p raw a

( i )  M jlnego przytoczenia (jak dzieła H ist lit. poi. u nas 
recenzentów) tam niema. Chciał może przez to Pan 
Bentkowski rozumieć, ze z  przytoczeń (eytacy y )  mylny
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naprowadzię drogę. Za cóż m nie n ie  m a  bydź 
w olno ta k ie  za przyjacielem  p rzem ów ić , .k tó ry  
sam  w spory się w daw ać nie chce. A papęzód, 
bez w ą tp ien ia  Y . Q. gdyby był napadł n a p rz y j  
toczoną Niesieckięgo (Pam ięt. st. 55g) Cytacyą, 
byłby 1114 nie zaw odnie na drogę n ap rew ad zo n y  
i uznałby ze O patów  był nie r. 1020. ale \  517, 
kupiony. Jest jednakże zawszę w tym  raz ie  
nieostrożność Y . chociaż błędy: Paprockiego , 
O kołsk iego , i t .  d. b łęd am i' zostają.'^. JęSjti' Tf ą n  
B entkow ski nie przypuszcza , ( ,aby(| P ap rock i 
m ógł się uw ieść m edalem  , . bąc.ąnę.i j£g00 oko 
n iezaprzeczy j źe w padł w  anachronical, i .sjięzę- 
cznomówność. T ey  niezgrabności herharzpfw n i- 
czey dochodzić się godzi. P ow tóre  , w  im ie­
n iu  m oim  i przyjaciela mego Y . Q • całkow icie 
p rzystaję  na szczęśliwy w ykład  m edalu  Szy- 
dłow ieckiego. T ra fn a  i ła tw a  m y śl, u w a ln ią  
od zapędów  uczonych w jakie się zapuścił Y. Q. 
przez w ykład P an a  Bentkow skiego,ow e jego ro­
m a n se  historyczne same przez się upadły  .N ieb y ły  
one podane z,a jaką pew ność i dow odność , bo 
Y. Q. czuł ich n iedosta tek  i z a s trz e g a , ze ta  
m yśl jego , może bardzo jes t nieszczęśliwa i n ie- 
p o trzebow ała  zbijań , k tó re  w ojow ały w idzim i 
s ię ,  przez w id z im is ię : w szakże stroy g łow y , 
z Sarnickiego w ypad ł na n iew ie śc i; nosy p ro ­
stokątne  czy oslrokątne czoło w ystaw ujące łuk  
czyellipsę , w y m iar i w ykreślen ie  tw arzy  , gdy 
p o r tre tu  Szydłow ieckiey n ie m a m y , do m ego 
p rzekonan ia  n ieprzem aw iają . N aostatek , P a n

jest wypadek upatrzony, ze wypadło priy to szen i*  r. 
l5ao. jako daty sprzedaży Opatowa.



Bentkowski zarżuca, Źfe'' wskrzesieftie praw do 
dziedzictwa lub wZFuśZćrtie htośti sukcessorów 
prźeź ted medalion, małĄhy żftójortióU atrca W au- 
torze medalionu okdzjwtity (Parh. warsz. k. 558). 
Czy ż przebóg! Y . Q. tti&Wił O wżtuSZeniu lito­
ści! W yrażen ie , ie  tn'edkttfen j'ako noszący obraz 
Szydtowióćkifey , nzati nie mole podawać my Hi, 
czyli tb'hle j is t  bity: nlońitfnent wskazujący , ze 
iziąźe. mh prawo nalHić do sakcessyi, to je s t , 
źe ^oWib'tn ińacz!fey; tó' Wydanie nd wiatr rria- 
h iie itil , byóAyiiirtidy liife Oskarża autora meda­
lu o ittałą zrtkjonidść Serca ludzkiego , boby 
wszyscy tńinifestbjący ^ię tak małą znajomość 
rnićWUć inuśieli. Patetyczne wspom nienie , ó 
medal u l , t> tćy mabce'biednego xiqiecid , ' ino/ć 
Wydawać czucia 0 trtfccłalu piszącego, ale nie 
chąĆ juką jeg o , wypatrywania uczuć litości 
w  a u t^ z e  łrtedklu,co mu Pan Bentkowski przy­
pisał. Be>; wątpienia że to rzecz jest maik , ale 
oczywiście , źe ktoby aittóra medalu w tym ra­
zie z tttałą znajomością serca ludzkiego wysta­
wił , skrnby o tę małą znajomość posądzony 
bydź mógł.

R e c e n z e n t  t n b . c h r o ń . X .  K o t o w .

_______  —— — — jfra—— — — — — —

Uwagi nad P ułtawą poematem bohalyrskim.

W uoKU i8o5 X. Nikodem Musnicki jezuita, 
jeszcze za życia swojego ogłosił drukiem w Po- 
łocku poemat z dziesięciu pieśni złożony, a 
4,g5o wierszy mający, pod tytułem PułtawA
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(in 8vo stroti a i4) (1). Rzeczą tego poeniatu 
jest koniec woyny llossyan ze Szwedami. Za- 
czyna się epopeja od przeprawy Szwedów 
przez rzekę Wy bicz, a kończy się na zupeł- 
ney ich porażce pod Pułtawą. Piotr zwycię­
zca  ̂ Karol zwyciężony, są celnymi bohaty^ 
ram i poematu. Pierwszego Pallas, drugiego 
Mars ma w swojey opiece.

Nim przystąpimy do szczególnego rozbio­
ru  tego dzieła , wymienimy j wprzód treści 
każdey z osobna pieśni. >

Pieśń 1. wierszy 558* r
.. h .  . . . A

W  ósmym roku woyny szwedzkiey w mie­
siącu lipcu Piotr car Rossyi na polach bia­
ł o r u s k i c h  zostawiwszy swe woysko, ubespie-! 
czone wystawionym szańcem na brzegach 
rzeki W y bicza , pod wodzą R epnina, w bli­
skości którego stał z obozem głównym hetman 
Szeremetów, sam się udał do nowo zawojowa­
nego kraju, i tam przy uyściuNewy, już budo­
wał flotę w zamiarze uderzenia na Sztokolm , 
już zakładał nową stolicę swojemu państwu. T u  
Pallas staje przy boku bohatyra Rossyi. Tym; 
czasem Karol zamyśla przeprawić się przez 
rzekę Wybicz. „  Gdy ranna trąba czuyne o- 
budza żołnierze “  (2) zwoływa wodzów, prze­
kłada im , aby w samo południe z wyborem

( 1) D z ie ło  niem a na początku żadnego objaśnienia h i­
storycznego  , i na cze le  w szystk ich  p ie ś n i ,  tr e śc i n i#  

'  su u m ieszczone. j
( 2 ) W ie r sz  64 te y  p ieśn i.
Oz. w i leń. V. N . 26. 7181. la
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jafcdy wpław się rzucić przez rzekę , i zachę- 
ea do'tego, to przypominaniem dzieł dawnych 
sławę jego woysku przynoszących , to w ażno­
ścią teraźnieyszey woyny , to naresztę nieo­
becnością P io tra  W obozie swoim. Rusza wiec 
król z Poniatowskim , Szlipenbachem i xią- 
źęciem w irtem bersk im , naczelnikami swych 
półkow , i pomimo gęstych wystrzałów z o- 
fcdpow, opanow ał brzegi W ybićza. R epnin 
zw olna się cofa. osłaniając się lasem, Szwe­
dzi nacierają i bitwa się krw aw a wszczyna. 
T u rn ie  w i T ornfłicht giną , K norynga ran io­
nego koń unosi. W  tem odbiera wiadomość 
K arol o nadciąganiu Szerem etowa , pobudza 
więc swoich do wytrw ałości. A ttak powtórny; 
przfełamani Rossyanie , ich stan nieszczęśliwy; 
lecz nadeszłe posiłki broniły  Szwedom pogo- 
rii. Stanęły woyska na przeciw  sobie. Dzień 
zapada a xiężyc wstaje. B ohatyr szwedzki 
niecierpliw ie czeka następnego dnia do nowey 
walki. Szeremefow naradza się ze sw\ mi w o­
d z a m i; opowiada w Olą i rozkaz P io tra , aby 
wstępnym bojem nie zwodzić bitwy. Miody 
Jtiążę M enźyków w dług iey  mowie utrzym uje, 
iż uderzyć na Szwedów i dla sławy Rossyan 
i dla nieszczęśliwego położenia R epnina ko­
niecznie potrzeba. S tary D ołhoruki przeci­
wny. Dwie trzecich głosów poszło za zdaniem 
drug iego , aby ustąpić wcześnie z placu.

Pieśń II. wier. 546.

Ledw o się jutrzenka ukazuje, poryw a się 
król do broni. Na wiadomość , że R usini u-



szli z p ó ła , stawa jak wryty. Za ochłoUiO- 
niem z gniewu, zgromadza naczelników wóy- 
skowych i w mowie swojey, róspraWia o u- 
cieczce nieprzyjaciół, objawia swó'y zamysł 
ruszenia z całą siłą do Moskwy , przypomina 
odniesione w krótkim czasie nad Buńćzykidni 
i Sasami zwycięstwa. WsZyscy miłcżą, jeden 
Poniatowski odważa się przełożyć pópćdliwe- 
mu królowi niebezpieczeństwo tak śmiałego 
kroku, zwłaszcza, że w tak długim marszu ży­
wności zabraknąć może , i niepodobna spu­
ścić się na dowoź i posiłki Lewenbaupta z R y ­
gi. Od przedsięwzięcia go wszakże nie ód-Vvó- 
d z i , owszem pomimo szacunku ku teiWU Wo­
jownikowi odpowiada z gniewem pototaekEry- 
k a ,  i każe ciągnąć ku Moskwie. Dowiaduje 
się Piotr zdumiały o postępie woyska nie­
przyjacielskiego, rzuca więc Petersburg.-prży 
nim Pallas , a za tą przenikłość , rozsądek, 
baczność i odwaga : stawa w śród swoich żoł­
nierzy : przemawia do nich jako towarzysz 
b ro n i ; pochwala wodzów , że rozkazy jńgó 
pełnili ,  i przedsiębierze strzymać posiłki nie­
przyjacielowi zagłębiającemu się w  jego krai­
nę. Przybycie P io tra  zatrwożyło skandynaw­
skiego bohatyra ,  cofa się w ięc , a‘by skrócił 
drogę Lewenhauptowi , i rychfey z nim się 
połączył. Zręczny wódz ryski wymyka się 
z pod oka cara. Dognany pod wsią Leśno 
zachęca swoich, aby się z od wagą połykali, 
ile że P io tr  z lekką tylko jazdą przeciw nim 
stanął. Opisanie pochwy ód szabli carskiey. 
Uszykowane woysko Pio tra  uderZa ha’Szwe­
dów. Lew e skrzydło ruskie przełamane i T a -
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ta ro w ie  pierzchają , lecz na wołanie  boha tyra  
rossyyskiego w racają  się na plac bitwy. Głos 
jego strzymuje też uciekających Kozaków. I  tak 
okropna wszczęła się walka. Miesza się w oy- 
sko szwedzkie na  lewem  skrzydle. Car udaje 
się na  p raw e  i do jazdy swojey glos zwraca. 
Pochylone i to skrzydło S z w e d ó w , przym u­
siło L ew en h au p ta  do odwrotu.

Pieśń III. wier. ń jń .

N a cofających się Szwedów nacierają R u -  
sini. W  tem  znagła daje się postrzegać Karol 
nadchodzący z woyskiem. Oba przeciwne w oy-  
ska znużone wypoczywają. Mars szwedzkiego, 
Pallas  rossyyskiego bohaty ra  opiekunowie 
dziw ią  się nad tru d am i śm ierte lnych  i ich 
gniewem. U derzają d z ia ła , i bitwa się nay- 
zjadliwsza zajęła. S tarły  się oba woyska w za­
jem. S z w e rn , L insz te rn  , Ł u n in ,  Dorn, P a t -  
kuI,Nowoziem lów,Tornflicht życie tracą. T rz y  
konie  pod M enżykowem, jeden padł pod L e -  
w e n h a u p te m : dw a razy  koń P io tra  raniony. 
B oha ty row ie  zagrzewają swym głosem w oy­
ska, i  k rew  się obficiey lać poczyna na lesneń- 
skiein polu. M ars już uznał, iż się nie może 
oprzeć sile P a l la d y : każe więc fnryom konie 
swe zaprzęgać, i spieszy do pieczar w blisko­
ści Kijowa. Opisanie w  tych mieyscach panu- 
jącey nocy. M ow a do n iey  Marsa. Zn iew o­
lona królow a proźbą jego udaje się na m iey -  
sce okropney w oyny, i boy ustaje. Spotkanie  
się M arsa z M inerw ą jadącą do K ijow a, gdzie 
m uzy  m ia ły  siedlisko. Ich rozm owa. Pallas 
r a d z i ,  aby zostawić lub. spalić żywność i w oy-



1 7 5

sko szwedzkie u p ro w a d z ić , inaczey Szwedzi 
trap ionym i bydź nie przestaną bagnetami. 
Pallas udaje się W dalszą drogę. M ars jednę 
ze swoich jędz naystraszliwszych wściekłą 
Rospacz posyła na stanowisko Szwedów. Jey  
ubiór. Zbliżona jędza do łoza L e w e n h a u p ta  
w  postaci Sztralsona, każe m u spalić żywność 
i uchodzić z woyskiem O budzony w odz pali 
zboże i spiesznie się cofa. Mars tym  czasem 
przybyw a do mieszkania w ia tró w ,  ażeby one 
bron iły  ruskim gaszenia pożaru. Na proźbę 
jego w ia tr  północny staw a na placu. P rz eb u ­
dzony K a r o l ;  przebudzony i car spiesznie 
z Kozakam i się rzuca na mieysce pogorzeli­
s k a , gdzie nic w yra tow ać  już nie m ożna by­
ło ; wraca tedy do obozu, i cieszy zgrom adzo­
nych  wodzów pokojem.

Pieśń IV . luier. 526.

Schodzą się woyska króla i L e w enhaup ta .  
Poruszony klęską boha ty r  Szwedów , raz chce 
przeciw zwyciężcóm wyciągnąć w p o le , drugi 
raz  ruszyć do Moskwy. Naresztę przyszła m u  
myśl dla nagrodzenia  sobie szkody udadź się na 
Ukrainę. Idzie w ięc tam  z woyskiem już w  p o ­
rze jesienney , kiedy wszystko z pola było ze- 
branem . M ars blisko Białeycerkw i na górze 
siedlisko mający, zgrzytnął zębami i zw raca  
swe oczy na B atu ryn . gdzie M azepa trzy m ał 
bu ław ę kozaków. Opisanie Mazepy. Na ro z ­
kaz M arsa, fu rya  udaje się ku  lochom kijow­
skim do k rainy  śmierci. Opis jey mieszkania. 
W yprow adzona  ztam tąd  zdrada wchodzi
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wmieszana w lekkie sny do pokojów Mazepy, 
i  po mowie swojey wyrzuca węża , który się 
ciągle trzym a hetmana kozaków. Stanęło woy- 
sko szwedzkie w późną jesień na polach U kra- 
ipy zę,brały się i półki Piotra. BohatyrR os- 
syi przyzywa Szafirowa i Menżykowa tło swe­
go nam iotu , maluje im ducha Karola i swo­
je chęci dążące do pokoju. W ysłani ci za 
posłów do Szwedów nad Desną stojących. Pal­
las im przodkuje. Przebrana cna w szaty F ry ­
deryka zięcia królewskiego poległego poci Klis- 
sow em , do śpiącego w ów czas Karola prze­
m awia , wyrzuca mu zbyteczny i niepojniar- 
kpwauy zapęd do krwawych bojów. Przebu­
dzony kr.ój przyymnje posłów. Szafirów prze­
kłada mu warunki pokoju, z ustąpieniem Jn- 
gryi dla R ossy i, daje mu poznać jego wła­
sne niebespieczeństwo , niedostatek żywności 
dla woyska, wychwala wspaniałość Piotra , że 
już trzeci raz ofiaruje mu pokoy.

Pieśń V. wier. 48 2.

Widzi krój jak mu dla złego położenia 
woyska i niedostatku żywności potrzebny jest 
pokoy. Nim jednakże da odpowiedź posłom, 
zaprasza ich do wywczasowania się po uprzy­
k rzo n e j  bezdroży. Po całym obozie rozlega 
się odgłos przyjemnego pokoju. Natychmiast 
ustępuje z twarzy szwedzkiey czarny smutek, 
i mieysce jego wesołość zaymuje. Już chciał 
Ka, ol w dzień uczty sporządzoney wolą swą 
za pokojem objawić posłom , gdy Mazepa na 
czele s l u  junaków stawa przed k ró lem , i ze
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swoimi Kozakami jemu się ofiaruję. Co fy/l- 
ko mu zdrada do ust podała, wszystkiego 
go użył na poniżenie Piotra i uwielbienie b,o- 
haty ra  szwedzkiego. Zboże, twieidze , ludzi 
i  bron , owszem cała Ukainę mu poddaje. U — 
wierzą nadętym słowom hetmana kozackiego 
wnuk Gustawów, i z przy jaźnią się dla niego 
oświadcza. Przyzywa więc posłów rossyyskich 
i każe im powiedzieć synowi AJexego, żesię 
jiie lęka bitwy i głodu, źe łngryi nieodstępu- 
j e , owszem c h c e , aby zniesiono Petersburg 
i podniesiono miasto Baturyn. Na co jeśli nie 
zaydzie zgoda , szabla jego będzie pośredni­
kiem. Nie mogli utaić podziwienia swego po­
słowie , i po śmiałey odpowiedzi Menżykowa, 
pcwracali do swoich. Nieukoutentowanie w o- 
bozie szwedzkim. Na odgłos woyny, car rzu­
ca swe uczone zabawy, serce jego pizejęte za- 
Jem , ubolewa nad zdradą Mazepy. Menży- 
ków odbiera rozkaz iśdź na Baluryn. Pomi­
mo śniegów i zimna staje on w prędkim m ar­
szu pod miastem i tam oboz zakłada.

Pieśń VI. wier. 454.

Uderza na miasto MenzykoW i w  gruzy 
zamienia. Hersztowie buntu  okuci w kaydany, 
skarbiec i magazyny zniszczone. Na tę smu­
tną  wiadomość serce się Karola krajało , a 
zemstą poduszczony król idzie do zamku bli­
skiego W epryna przy granicach Ukrainy, gdzie 
mieszkał szanowny starzec Puszkin. Był to już 
czas, kiedy zimna lodem okrywały rzeki. 
M ars  zadziwiony odwagą swego bohatyra u-
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-łubionego, wyjeżdża na ognistych koniach do 
wyspy zimy. Opisanie jey domu. Mars oskarża 
przecl nią cara 1 łdossyan. Au si^ gniewem 
zapala; siada więc do wozu od akwilonów 
ciągnionego. Opisanie tego wozu. Kieski z niey 
pochodzące na ziemi i w powietrzu. Zbliża 
się Karol po lodach do zamku i szturm przy­
puszcza. Hermelin wódz sudermańskiey roty, 
Horn , Knoryng, syn Korfa nieszczęśliwie gi- 
ną. W ypada naresztę Michelson i część pól­
ku ingermanlandzkiego w prow adza, komen­
dant ubity i wzięty zamek. Lecz młodzian 
z domu świetnego Romanowow pochodzący 
widząc zewsząd Szwedów, i swego wodza za­
bitego , porywa lónt kurzący się i rzuca do 
składu prochowego. Cżęśe zamku wysadzona 
na powietrze. Młodzieniec ten razem ginie. 
W ieża obalona lód na rzece przebija ; ucho­
dzący z zamku topią się w wodzie. K aro l z do- 
bytym mieczem każe sobie podadź tarczę, u- 
pominek siostry Eleonory. Opisanie tey tarczy.

Pieśń VII. wier. 478.

Uzbrojony król stawa na czele Sudermań- 
czyków i po uczynioney do nich mowie rzu­
ca się jak tygrys na m ury  W epryna. Tarcza 
go wszędzie zasłania. Szczukin zabity; Gole 
m a jo r,  Szczern iew , z ręki samego Karola 
giną. Na niebezpieczeństwo swego bohatyra 
Szwedzi się zewsząd gromadzą. Nayzjadli- 
wsza bitwa w zamku. Szwedzi cokolwiek u ra to ­
wali z żywności. Już się ku wiośnie miało, już 
jey przyyscie posłowie krain powietrznych o- 
glaszali pieniem, już się w  nowe szaty przy-
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b iera ła  ziemia , k iedy skandynawski bohatyr 
zapuszcza się w  dalekie s t ro n y , gdzie \ y or_ 
skla wpada do D n iep ru  , w  nadziei , źe tam  
i żywność znaydzie i nowe posiłki. Mija 
wkrótce Starodub, Nuwogrod, przechodzi rze­
ki Desnę i Samarę , i stawa przy  Snle. Noc 
w  ów czas postrzegłszy S z w e d ó w , zw oływ a 
lekki swóy n a ró d ,  przemawia do snów, i ka­
że im u d id ź  się do obozu szwedzkiego. Straszne 
i przerażające w idzenia  wszystkich i samego 
króla  przez sny sp ra w io n e , n ieodwodzą by -  
naym niey  od przedsięwzięcia. K aro l  postę­
puje  daley , i już wchodzi na pola Pn łtaw y . 
O dezw a jego do w oyska pełna pochlebnych 
nadziei. P io tr  ze zbroynym  ludem w ycho­
dzi bronić m urów  miasta. Rzecz jego miana do 
swoich żołnierzy. Zaledwo ju trzenka rozpę­
dzała  czarne cienie nocy , kiedy król z m ałą  
garstką wyjeżdżał oglądać ruskie stanowisko. 
Przypadek  nadspodziany z d a rz a , że postrze­
żony zblizka od straży nieprżyjacielskiey ranę  
odnosi. Niestrwoźońy bohatyr szykuje swe ro ­
ty  i do boju zachęca. Już z obustron rusza ły  
się w o y sk a ,  gdy uchodząca k rew  z nogi, co­
raz bardziey osłabia siły K aro la  ; i naresztę 
musiał bydź do obozu swego zaniesiony.

Pieśń VIII. wier. ń j ‘2.

T rw oga  i bo jaźń maluje się na tw arzach  
szwedzkich. Zadziw ieni lekarze. K aro l  n ie­
w zruszony  każe sobie robić operacyą. M ądry 
syn Alexego widząc ustępujące nagle szeregi 
nieprzyjecielskie, wysyła potajemnie doświad-i
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czonego Łukaw ina do obozu Szwedów. P o­
wraca on z wiadomością nieszczęśliwego sta­
nu króla. Wszyscy się cieszy. Piotr zamy­
ślony nieco , każe po tem , nad spodziewanie 
wodzów swoich , odwrót uczynić ; nie chciał 
bowiem ruski bohatyr, jako bohatyr, korzy­
stać z takiego zdarzenia. W oła  Dołhorukiego, 
wyznacza go posłem do króla z oświadcze­
niem pokoju. Ledwie co wsiadł Dołhoru-

na k o n ia , w tern znagła Szwedzi mający 
na czele Karola postępują ku szańcom. Piofr 
zaleca , aby jazda wystąpiła w  pole ; kładzie 
zbroję na siebie. Pierwszy Szliperibacb ude­
rza na nieprzyjaciół. W  tem Horn skłóty gi­
nie i cała jazda w nieporządku pierzcha. Na 
głos Szlipenbacha wracają się Szwedzi, Szczer- 
batow ginie z jego r ę k i , i Rossyanie ustę­
pują. Powtórnie Szwedzi do ucieczki się ma­
ją. Podwakroć sam król usiłował napróżno 
siąść ną konia. Na skinienie bohatyra , Pon ia­
towski zmusza znowu do cofnienia się Rossyan. 
Naresztę zwarły się oba woyska. Pułkownik 
Tw erski , Ruh , Hamilton, W ołk , życie tra ­
cą. Z ręki Poniatowskiego upada Krylcow, od­
biera ranę wódz permskiego półku. Raniony 
Szlipenbach, Tormasowa, S tukow a, W ita  i 
dwudziestu mężów z półku tulskiego ściele 
trupem. Xiążę wirtemberski pokrzepia siły 
Poniatowskiego.Szlipenbach w niewolę wzięty.

Pieśń IX . wier. 5io.

Przychodzi do naywalnieeszey rosprawy. 
P iotr objeżdża uporządkowane szeregi i żoł-
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nierzy swoich zagrzewa. K arol też w p o -  
jezdzie o dwóch kotach przebiegaj szyki woy- 
ska swojego i do mężnego ścierania się pobu­
dzał. Pierwszemu Pallas drugiemu Mars to­
warzyszy. Ziemia się wzrusza na huk dział 
ogromnych , gdy się chva woyska z sobą ątar- 
ły. Nieczajew, Tornfiicht i Berezow życie 
tracą , Hermelin raniony , Szeremetowi z rąk 
szpadę kuła unosi. Straż królewska traci swe­
go pana, którego końmi fortuna kieruje. D ra­
goni pskowscy otaczają woz Karola. Krylcow 
ro tm is trz , Helden wódz pólku pskowskiego, 
Szteyn , W orońcow , ręką króla usłani koło 
wozu. Przypada Poniatowski, młody Szuwa­
rów  od jego szabli ginie. Ustępują Rossyanie, 
a K arol w  pośród się swoich bydź widzi. Bel- 
legard , Lewenhere , Apraxyn, Skoropacki, 
A ren d u rn , N aryszkin , K noryng na placu 
krwawych bojów upadają. Bagnety dodają o- 
kropności bitwie. Borch, Dorn, Morner, dway 
Naszczokinowie , K ulniew giną. W pada  jak 
piorun bohatyr Rossyi. Król niezachwiany 
stoi; złeknione jego konie widokiem cara 
pierzchają. P io tr g o n i , Poniatowski go strzy- 
muje , i .odbiera raz silny w  szyszak. Na w ia­
domość że się szala oręża rossyyskiego prze­
chyliła na prawem skrzydle, car rzuca po­
goń , a zwraca się przeciw xięciu wirtember- 
skiemu.

Pieśń X . wier. 470.

Rozgniewany król, ztrąca ze swego wozu 
woźnicę, i sam końmi władając, wraca się 
szukać cara. W idzi rozległy plac usłany Su-



i 8 o

dermanami. Poniatow stki się cofa. Spotyka. 
P io tr  M azepę , sześćkroć razy  ten  się był co­
fał i do boju w racał  w rospaczy. Naresztę je­
szcze raz  przypuszcza a t t a k , juz spisą p rze­
szywa jednego , juz na drugiego z szablą go­
dzi , gdy się car znagła ukazuje. P ierzcha  
zdradliw y Kozak. Szwedzi pierzchają, cała ja­
zda rossyyska naciera. O kropna klęska p ie r ­
wszych. Ostatek  woyska K aro la  posuwa się 
ku  Dnieprowi. Xiążę w irtem bersk i okrążony; 
postrzega to P io tr  , każe cofnąć swoim, roz­
m aw ia  z walecznym  xięciem ran ionym , i sen 
m u  swóy opowiada. W chodzi z nim w  przy­
jaźń i xiążę mu się poddaje. Car udaje się ku 
D n ie p ro w i , postrzega H o rn a  przelewającego 
k re w  rossyyska. R ycerz  ten w  rozpaczy bę­
dący, na widok wnuka Michała poddaje się, toż 
poźniey czyni Ham ilton. T y m  czasem M ars 
spieszy do D n ie p ru ,  p rzem aw ia  d o te y  rzeki. 
Jey  odpowiedź pomyślna. K aro l  już konno 
trzykroć zdum ionych Rossyan przym usza do 
o d w r o tu , i naresztę sam się o D n iep r  opie­
rał. Chciał jeszcze raz ostatni nieszczęśliwy bo- 
h a ty r  Szwedów rzucić się wgłąb nieprzyjaciel­
skich zas tępów , i z szablą w  reku  dobijać się 
zwycięztwa lub szukać śmierci. Podobna 
rospacz objęła serca Poniatowskiego, M azepy 
i szwedzkich he tm anów  p rzy  królu  będących. 
Znagła  ukazuje się łodź na rzece ; p rzejęta  od 
K ozaków  radością wszystkich napełnia. Sam 
jeden niezachwiany bohatyr  niechce do niey 
wsiadać , jeszcze żąda krw i nieprzyjaciół, lub 
swoje przelać. Na proźby jednak i łzy P on ia ­
towskiego siada do łodzi. O dezw a króla do
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R ynszalda nay wyższego w o d z a , aby u  P io tra  
w yjednał ocalenie resz tk i jego woyską. \ y  ten t 
car nadbiega , w pada do r z e k i , i ośw iadcza 
-się K aro low i ze swoją gościnnością , chce go 
naw et m ieć przyjacielem . N jeusłuchał K a ro l 
i  uchodzi do ziem i T atarów '. Koniec treści.

Nic pew nieyszego jak że sprawą , k tó rą  
a u to r w ziął do opiew ania , jest w ażną, i z w ie­
lu  w zględów godną bohatyrskiego w iersza. P o la  
PultaAvy skropione roku  1399 k rw ią  L itw in ó w  
w nieszczęśliw cy w y praw ie  yV ito lda  p rzeciw  
straszney  T am erląn a  (3) potędze, okryw ając się 
na  nowo św ietnem  zw ycięztw em  P io tra  W . 
nad K aro lem  X I I , o tw orzy ły  w ro ta  do tey  
w ie lk o śc i, do jakiey Rossy a przyszła , i s ta ły  
się na zawsze pam iętnem i w  jey dziejach. P o ­
tom ek  E ry k a  chlubny z p rzybranego  im ien ia  
A lexandra  północnego, z m ieczem w ręk u  p rze­
biegłszy znaczną p rzestrzeń  E u ro p y , w  ty c h  
m ieyscach znalazł grób swojey przem ocy. B o- 
h a ty r  ten  okryw ał się łicznem i zw ycięztw am i 
nad D uńczykiem  i S a sa m i, w ydziera ł jednym , 
a drugim  rozdaw ał berła , roznosił postrach po 
całey R o ssy i, i po w ielkiem  zw ycięztw ie pod 
N arw ą (41, gotow ał upadek  tem u  rozleg łem u 
państw u. Lecz nadszedł rok  17 0 9 , k iedy K a ­
ro l X II. nadęty  szczęśliwem  pow odzeniem , staT 
nął nad rzeką  W orsklą. Bitwra zaszła (5). A le-

(3) K ronika M acieja S try jk o w sk ie g o . 1766. w Warszawie
str . 478.

(4) H isto rya P. ta Combę tłum aczona przez G rzegorza
K n ia ze w ic za .  W  W arszaw ie , 1766. str. 69.

( 5) Z dobycie m iasta Pu łtaw y . mówi la  C o m b ę , tym  było­
by poźytecznieysae d la Szw edów  t iw  dostaU g^aiey
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Jtćgo syń wielkim zwycięzcy , a bohatyr Szwe­
dów tułaczem '/ostaje.

T o  tak wśżne i sławne Zwycięztwo przy­
pomina kńżdemu RossyanińoWi mądre i prze­
zo rn i panowanie P iotra  W ; ,  który jest boha- 
tyretn tego poematu. Ale pomimo Świetności 
Sprany i Wielkdśći bohatyra , dzieło wszakże 
X . Milśnickiego nie zasługuje na cłdubne imię 
epope i:  Od początku bowiem aż do końca, 
śa/ńte tylko wyliczenie bitw po różnych miey- 
Śćach zaszłych widzimy,, i gdyby nie zmyśle­
n ia  niektóre poetycżne, jako to ,  opisanie po­
chw y od szobM carskiey , nocy , wiatrów , 
śniiekći, Zimy i jey powozu , tarczy Karola, 
rzeki Dniepru ; zaledwoby się można było do­
m yśleć, źe niejako dziejopis, ale jako poeta, 
to  sławne w historyi zdarzenia opisuje. Jakoż 
po śtbczóney bitwie nad rzeką W y  bicz , prze­
chodzi autor do dwóch bitew pod lasem, dwóch 
r a  leśneńskiem polu , pod Baturynem , W e -  
prynem  i w jego zam ku, i t .  d.

Często Zachodzące bitwy w ten czas tylko 
tfias nie nudzą, kiedy poeta będzie szczęśliwym 
uczynić je rozmaitemi, już to w sposobie same- 
jgo wojowania, już towniejednostayności miey- 
T5ca , gdzie się potykają ; inaczey bowiem wal- 
t z ą  na polu otwartem , inaczey w lasach , ina- 
iczey między gó ram i, inaczey przy okopach, 
inaczey na okrętach , inaczey przeprawując się

było opatrzone , i w  źy\tfność obfitą i w  sprzęty zna­
czne wojenne. Oprócz tego , dałoby w olny wstęp do 
M osk w y , przystęp do P olsk i, Kozaków i  Tatarów. 
W  H is to r y i  p o m ien ioriey  str. 77.
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przez rzeki. Starożytność miała w  tym  wglą­
dzie wyższość nad nam i, broń jey i sposób 
wojowania daleko były rozmaitsze, kiedy a nas 
pałasz , strzelba z bagnetem î  a rm a ta , całe 
narzędzie wojenne składają. Jeżeli tedy chciał 
au tor trudnćm  walk opisywaniem zńbawić czy­
telnika , i niejednokrotne woyska ścieranie się 
wynieść dó godności w iersza bohatyrskiego , 
powinien był odstąpić w wielu mieyścach lii— 
s to ry i , do którey się dla fałszywey przyczyny 
przyw iąza ł, aoddadżsię  im aginacyi, gdy m u 
na niey , jak się z niektórych mieysć pokazuje, 
zupełnie niebrakło. Im&ginacya by mit podała 
w  opisach staczanych bojów nowe sposoby do 
n agrodzen iatey  niższości, w jakiey zostajemy 
względnie do starożytnych. Imaginacya by au ­
to ra  w ywiodła z tego błędu , w jakim się bydź 
w idział przy rozpoczęciu swego dzieła. Nie 
mówiłby on na str. 5̂  w przypiśkti i t  „w sźyst- 
„  kie przednieysze części tego poerna (poematu), 
„ dzieła i sprarvy, są wy jęte z historyi; a wszy- 

stkie inne naWet póślediiieysZe i drobnieysze
", fundują się przynaym niey na o fiey ..............Ja
j, tym  się pilniey tego praw idła trzym am , im  
„  mam świeższą maferyą “  o Wszem uznałby 
przedsięwzięcie swoje w  opisywaniu zwycięz- 
tw a pod P u łtaw ą za bardzo trudne.

Spraw iedliw ie naganiano W olterow i, że o1-  
yjiewał W Henrymdzie zdarzenie , o jeden ledwó 
w iek przed jego życiem przypadłe. History a bo­
w iem , w naszych zwłaszcza czasach,jakikolwiek 
w ypadek ważny w  narodzie gdy ten nie jest 
zbyt odległy,wystawia nam takim prawie przed 
oczy , jakim był w samey rzeczy. Mało się
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tam  ,• albo i nic bajecznego nie przym iesza} 
a bez zmyśleń możęż by.^z prawdziw a poezya? 
możnaż dgięło jakie historyczne przy brać bez 
nich w  stróy pełen powabów i wdzięków ? 
Zapew ne żaden tem u przeczyć nie będzie . i ze 
jeżeli rzecz do poem atu bohatyrskicgo wzięta 
musi bydź w ażna i pam iętna , to też powinna 
bydż znacznie odległą. Tasso śpiewał o Jero­
zolimie wyzwoloney.,, kiedy go czterm aset kil­
kudziesięciu laty Godfred poprzedził. VVirgi- 
liusz zaś osiedm  wieków oddalił się w  Eneidzie 
od swoich czasów. „A by  swem dziełem za­
dziw ienie sp raw ił, mówi au tor o Wymowie i 
P o e z ji  (6) , udał się do czasów bohatyrstw a : 
gdzie fik c ja  lepiey uchodzi. Aby je spraw ił in­
teresujące , przystosował rzecz do n a ro d u , 
w  którym  pisał. Oboje to znalazł w przybyciu 
do W łoch Eneasza. Jego historya między 
bay kami ginęła. “ Im odlęgleyszy jaki wy­
padek mający służyć za rzecz do ep o p e i, tym 
obfitsze i drozsze sprowadza do niey m ate— 
ryały. O słoniony grubą chmurą wieków, oto­
czony dziwnemi okolicznościami i cudowne- 
mi przypadkam i, staje się źródłem nieprze­
liczonych skarbów , którem i zbogaca .dzieło 
prawdziwego poety. Żałować więc słusznie 
należy autora , źe m iał świezszą materyą , i źe 
dla lego samego dzieła swojego zapełnionego 
w  czw artey blisko części mowami, a we dwóch 
praw ie częściach b itw am i, nie mógł zbliżyć 
do epopei.

(6) X. F. N. Golański. Edycya trzecia. W  W iln ie  1808. 
str. 577,
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Trudność w Łć'in zachodząca została bar- 
dziey pomnożoną, kiedy ,X. Muśnicki wpro­
wadzając machinę do poematu , w czein iuia- 
ginacya i talent poety naylepiey się wyświeca, 
znalazł onę nieszczęśliwie dia siebie we dwóch 
osobach z mitologii wziętych. Rzecż odbywa­
jąca się w narodzie chrześcijańskim , w naro­
dzie innych zupełnie zwyczajów i opinii od 
starożytnych , możeż mieć jaki związek z Mi- 
nerwą i Marsem ? z jakich powodów Pallas 
Piotra , a Mars Karola polubił ? Niezgodność 
machiny ze sprawą , tak jest uderzająca w ca- 
łem dziele , ze czytelnik tych dwóch bożków 
nie zgrabnie do niego przypiętych , widzi bydź 
sługami, tylko cara i króla. Piotr wyjeżdża 
z Petersburga, i za jego wozem bieży Pallas; 
wysyła on Szafirowa i Menżykowa w posel­
stwie do Szwedów i Pallas im przodkuje. Nie­
było m ie jsca , gdzieby M ars , to pieszą to 
końmi nie doleciał szukająp środków cło po­
lepszenia losu swojego puna.

Rozdwojone są zdania pisarzy względem 
wprowadzenia siły nadprzyrodzoney, ęzyli tak 
zwaney machiny, do poematów poważnych. Je­
d n i , jak i Depreó (Despreaux.) utrzymują, i e 
nasza religija dla swojey powagi służyć do te­
go nie może, drudzy przeciwnego są zdania ; 
i uważając dzieła Miltona i Tassa niepodo­
bna nie przechylić się na stronę Baite .(Bat- 
teuxl. J^ecz trzeba się wynieść, a przynaymniey 
zbliżyć się do tworów Raju utraconego i Jem -  
zolimy wyzwoloney, aby się w tem nieustyr- 
knąć ; bo wyprowadzać bogów z mniemaniami 
naszemi niezgodnych, jest to naymocniey wy- 

Dz. wiLeń. T. F. N. 26. 1817. i 5
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kroczyć przeciwko p raw id łom  tego rodzaju  
poezyi , i naywiększą w yrządzić  k rzyw dę  is to -  
tn e y  części w iersza  bohatyrskiego.

P io tr  W .  jest bohatyrem  tego poem atu. 
R ysy  jego w w ielu  mieyscach dosyć dobrze są 
wydane. Ale go au to r  nie w ystaw ił  tak  , jakby 
należało. W  calem  dziele n ie  ty le  on nas in­
teresu je  , ile K a ro l  X I I , k tórego  może m im o­
w oln ie  X. M uśnicki na większe naraża  n ie -  
bespiecZeństwa , a tern samem o k tó rego  los 
bardz iey  czytelnik się t ro szczy ;  i gdyby roz­
w iązan ie  sp raw y nie uczyniło króla szwedz­
kiego n ieszczęśliw ym , zaledwobym nie  śmiał 
w yznać  , ze on jest p ierwszym  boha ty rem  poe­
m atu . W ie lu  też wodzów , tak  ze s trony  Ros­
sy an , jako i S z w e d ó w , charaktery  nie są do­
brze w ykreślone i odznaczone, i ledwo nie 
sam em  praw ie  nazwiskiem  w  w ielk iey  licz­
bie osób zbłąkać s ię ,  i jedne za d rug ie  brać 
można. N iepodobna jednak przem ilczeć o 
M azepie , k torego opis n iżey przytoczym y , 
ażeby  nie oddadź słuszności ta len tóm  pisarza. 
R ys  bowiem h e tm an a  K ozaków  jest rów nie  
ciekawy, jak dosyć p iękn ie  w ydany . Podobnież 
w ykreś lone  są charak te ry  M enżykow a , P o ­
niatowskiego , L ew en h au p ta ,  Szafirowa, w  ich 
m ow ach i czynach. Inn i zaś są tylko odw ażni 
(podług au to ra  odwaleni) lub śmieli. Naresztę 
są t a c y , k tórzy  zjawili się i z n ik n ę l i , z upe ł­
n ie  n am  nie  znajomi.

M o w y  przez au to ra  n iek tó rym  osobom do 
ust podarte , znaczną część dz ie ła  zaymu ja. B v -  
ł y by one dobre gdyby się w  nich m alow ały  
mówiącego namiętności ; lecz n iek tó re  są p ró -



źną rosprawą , a inne tak rozw lekłe, że beż 
znudzenia wysłuchać tych mów nie można. 
Menżykowa (w pieśni I. str. 24.), Szafirowa 
(p. IV. str. g o .), i Mazepy (p. V. str. g8/j'mo­
w y  są- rozwlekłe1. Piotr (p. 3C.) pod czas Wtwy 
stanowiącey wcliod^i w -długą rozmowę /,-^ią- 
żęciem iyir^eipbcr^im , ijp*ę|.to sep swóy .opo­
wiada. ■ u. _ , . r

B itw y  nasze nie tyłę mogą bawić, i)e staro­
żytnych.: i. jężęh się ąirtor.owi udało piehiórych 
potyczek obrazy uc.zypić nieco interesujące x 
to też inne kończą się na tpm , i e  się jedni, co­
fają , a nacierają drudzy. Lecz sposoby, ja­
kiem! giną 'na boiowisku rycerze, mają dosyć 
rozmaitości,' i nie mały'Zaszczyt przynoszą 
dziełu. Przyłączone do niektórych z umiera­
jących opisy ich rodu i przypadków , przyje­
mnie czytelnika zająć potrafią.

Nayszacownieyszą. cjjęść fego dzieła sk ła­
dają  o p isy , w  ,k tv ryęh1X .j\fpśn ick i ;ok.ąząj(, źe 
m ia ł im ągjnącyą w zm yśleniach poetycznych  
i znaczny ta len t W oddąpiu. Nie m ała też Jięzba 
porównań p raw dziw ą jest ozdobą jego w ici;.s/,y. 
U bolew ać ty lko  n a jeży , że w  całym  p raw ie  
poem acie sztuka pow ierzchow na złożenia w ie r ­
szy jest zan ie d b a n a ; na bardzo wiele n a tra ­
fiam y tak ich  , k tó rych  beż cfkliwości czytać nie 
m ożna. U staw iczne i ledw o nie ciągłe p rze­
noszenie sensu z połow y jednego w iersza do 
połow y drugiego  , tak  dalece , iż się całe dzieło 
w  prozę niejako zam ienia.T o złe pogorszone jes 
jeszcze nieczystością jęz y k a : m ało gdzie au to  
zadał sobie pracy , aby doborem  słów i śmiałe 
mi zw rotam i ustro ić  wr prawdziwą Szatę poe"
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zy i , skąd inąd myśli piękne i szczęśliw e.. Styl 
w  w ielu  mieyscach niepoprawny s a czasem  
ciemny.

W  bitw ie pod Lesnem  (pieśń I I .  str. 48) 
do cofających się Tatarów  Piotr m ówi •

Na jakiż o Tatarzy oszczędzacie życie 
'.K o n iec?  W szak ani krzywjmi nie porzecie ziemi 

Lemieszem , ani wody sztaby haudlownemi ?
O ręż jed n ą  zabaw ą , a! i ten  tak słaby 

W  ręku w aszym ! w ięc z tak iey  krw i mam w ierzyd  , aby 
W y y śd ź  m iał niegdyś ów postrach  tu reck ich  m iesiąców,
O w straszliwy 'Tamerlan ? , .  *

K arol po bilvvie nad rzeką W ybicz po­
stępuje ku M oskwie , Piotr na tę wiadomość 
opuszcza stolicę , przybywa do swego woyska  
i  do żołnierzy przem awia (p. II. str. 58) :

Ze znowu nam fortuna swe zmieniła liche 
W zględy , że znowu Szwedów powiększyła pychę.
Łfcćz czyliz rzecz to  nowa , czy tego n iezn an iy ,
Ze tey w iatry jedynie szw edzkiej pióra Famy 
Unoszą 7 czyż nie temi ona się nadyma 
Zawsze ? czyliż nie zawsze na swym ręku trzyma 
Ta bogini od pieluch młodego Karola ?
Lecz ruska rzecz nie na tak słabey pos'rdd pola 
Zasadzie stoi , ruscy gruntuję żołdacy 
Jednę stopę na męstwie , a drugą na p ra c y ,
Pracowitego Piotra lud , co pierwszy dłonie 
W łasne swe umozolił z siedzących na tronie.
Z tego to g ru n tu , znojem co skropO.iy rodzi 

Poźnieyszy , lecz pew nieyszy, i trwalszy wychodzi 
Owoc. Znikła szczęśliwa już przed lat tysięcy 
K artago , gdy Rzym męstwem i practj rosnący
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Stoi dotąd. Lecz n a  c o  o b c e  nam przykłady  ?

Czyż częstsze k tó ry  naród  c ierp ia ł  szczęścia źdrady  
Jako na ród  Rurylća? a czyż jednak k tó ry  
Św ie tn iey  dziś t ry u m lu je?  tey  tw a rd y  n a tu ry  
Jest  Rusin  , k tó ry  owe m atm iiry  i głazy 

K tó ry m  nie klęskę niosą ciężkie młota razy 

Lecz polor i kształt.  T w a rd o  R usina  ramiona 

Same sobie fortunę k u ją ,  wyydzie  ona 
Pozna ale hartowna z pracowitey  jego 

R ę k i ;  i tak ro k u ję ,  żeśmy czasu tego 

Już  bliscy. J a  zaufam i t .  d. (7).

Nie tylko , źe tu  żadney nie ma poezyi , ale 
nad to  trzeba  ciągle z połowy jednego wiersza 
skakać do połowy drugiego i t. d . ; i dla tego 
w ielką należy mieć cierpliwość w p rzeczy ta­
niu tego mieysca.

W  pieśni I. na str. 5 , mówiąc a u t o r , źe 
P io tro w i  i jego potędze w zras ta ją c e j  był na
p r z e s z k o d z i e

M ło d z ia n , po jedenastym co nastał Karolu  ,

M ło d z ian ,  ko ch a n ie  M a rsa ,  jego p io run  w  polu.

odm alow ał boha ty ra  szwedzkiego , tego u lu ­
b ieńca  M arsa w  pięknych wierszach.

Spoczynek woyska , niecierpliwość i chci­
wość walk w  K aro lu  dosyć dobrze wydają  te 
w iersze (p. I. str. 2 2 ):

Juz  schodzącą wojennym  tryb em  pożegnała  
T rąb a  z o rzą ,  i tw ardym  snem złożone ciała.

L e ż a ły  pod namioty- zmordowane, w  polu ,

R a n n i  nawet w  tym  swego zapomnieli bolu ;

(7) N ie  k ładą się tu  całe m o w y , ale ty lko  w y ją tk i,  k tó re  
w  stosunku do całkow itey  ich długości, są bardzo  małe.



Straż  ty lk o  Czuła  sama, i  wodzowie sam i.

Kroi d rug iey  bliskiey b i tw y  bawił się m y ś la m i ,

I  spad nie mógł przez radość , tusząc że u-końca 

M iał  staijąć ruskiey  w oyny  z bliskim wschodem słońca (83. 
Tęskn ił  ku  temu j z szat nie wyzute  ę ia ło  

Na pstrey  skórze lam parta  noc o b ra c a ł  całą.

(Piesn II, str. gg.) W zruszenie króla na w iado­
mość ze się Rossyaiiie cofnęli* odpowiada jego
charakterow i:

D w akroć  mu k rew  wezbrana straszliwie zażegła 
L ic e ,  dwakroć  mu.dała  z b la d ey  tw a rzy  zbiegła.
Stal  chwilę  jako W ryty } . t

Zaufania w  osobie swojey wyraża on w odpo­
wiedzi daney Poniatowskiemu (str. 34 .)

Spuść na mnie t roski  swoje lackiey chlubo ziemi (9.) 
Znam ja mych zdań zasady, znam i me rycerze  ,
I  jakie ramię jaki na się c iężar bietze.

Kto' o ryskiego WodZa swą bojaźń p r z y ta c z a  ,
R azem  i m ey  bacznośc i , i tego uwłacza 
Dzielność! m ę ż a ..........

M ówiąc król do posłów rossyyskich , chełpi sie 
przed nimi z tlabytey juz sław y (p, y ,  at. g(j.)

Aczeni m ło d y ,  dość jednak z jednały mi boje 

S ł a w y , b y  t rw ało  chwilę  w  dziejach iniie (10) moje. 

M ógłbym wreszcie dozwolić  , by  na m ię k k im  łonie 
Pokoju sy te  lau rów  me s iw ia ły  skronie.

(8), (9) Mam y tu w jednym wierszu  sześć , w d rn e im p ie r f  
w yrazów  dwozgjoskowych obok siebie położonych. 
Autor  podobnych przykładów dosyć nam wiele w  swo­

jey poezyi widzieć daje.
(to) Imiona żywotne rodzaju nijakiego mają końcowe ę 

nosowe np. d zie c ię .  N ieżywotne  zaś kończą się na e 
np. tn u e . G ra m m a ty k a  K o p c zy ń sk ie g o .



W  pieśni IX . na st.l84 . maluje autor w dobrych 
wierszach odwagę K-arola , kiedy ten na polach 
Pułtaw y był oskoczony od dragonów pskow­
skich :

S ta ł na tym  m łodzian , j iki staw ał na swym  w ozie 

Syn  on n iegdyś T e ty d y  w  A trydów  ob o z ie ,

L u b  jaki T ydeusza  w nuk , ów postrach  T r o i ,

L u b  jaki sam na sw'oim M ars ry d w an ie  stoi.
S tał ro spaczny  b o h a ty r , w jedney  szablą d ło n i ,

W  d ru g iey  grożąc p iorunem  o g n io ro d n ey  b ro m  ;

S ta ł straszny  z-wzroku, pew ny z b ron ią  w ręk u  frogią 

Po ledz , albo w żdy  przedać swą swobodę drogo.
T ak  m yśliw czą nad sobą w idząc zew sząd rękę 
L u fa  lew  w  broń  dwojaką , w swą straszną paszczękę ,

/  w m o żn e  sw e  ra m io n a  ; tą  śm ielsze pprąża , 
L ękliw sze sam ym  sw oim  w idokiem  odraża.

Dw a wyjątki następujące , pierw szy z m ow y  
S z e r e m e t o w a  (p. I. st. 535,), drugi z mowy Men- 
ż y k o w a  (p. I. st. 2 4 .) , pokązują nąm , jak był 
X . Muśnicki n ie d b a ły m  , i jak żadnego nie da­
w ał względu na wielkość swojego przedsię­
w zięcia.

W o d zo w ie ! znacznie nocy czas ten roku  śc iąg a ,

A znacznie p ie rw iey  nim  ta  noc u  kresu s ta n ie ,
T rz e b a , byśm y już nasze pe łn ili m niem anie.

N a tow arzyszów  tuśm y p rzy b y li o b ro n ę ,
L os c h c ia ł , by  nasze by ły  usilności płonę.
W ied zieć  naw et n ie  w olno o w oysku R e p m n a , 
W iadom ość  naw et w szelką śred n i Szwed przecina.

Liche w iersze , proza podobnegoby stylu ścier- 
pieć nie mogła.
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W ię c  także nam nieufa c a r ,  b y  nam takiego 

I  sobie miał dopuszczać s rom u?  więc tak jego 
Słaby lud , skoro cofa on obecność śwoję ?

1 akże bez toy nic zdoła n ic?  owszem to moje 

M niemanie  , że jasnemu słońcu P io t r  rqvvna s ię ;

T. o aczkolwiek, nie buvwa vv nocnym u nas czasie , 

Aczkolwiek przeciw-nogom południc sprawuje ,
N igdy  jednak oiąego nas nieodstepuje *

Ś w ia t ło ,  przez  się nam świeci lub przez xiężyc jasny : 
T e n  przym io t  i synowi Alexego własny :

Przystoi/, tak się zniżać w  poemacie bohatyr 
skimt Pierwsze M nudzące i ciągle prozai­
czne , drugie dziwaczne.
1 ., pieśni I. na str. 18. bojowisko na lesneń- 

skiem polu opisuje rym otworca zm ysłowie :

Ten c ię ty ,  ten upada  postrzałem p r z e s z y y ,
T em u ostatni duch koń wyciska k o p y ty ;

T en  kona , tam ten  sk o n a ł , ów ju i  okolały 
L e ż y ,  tam ten  ranam i j u z  o k ry ty  cały 

W a lcz y  jeszcze, ów jęcząc śród bólów srogości 
1 ruppm około siebie lezącym z izdros'ci.

T am  się koń w k rw i  swey tarza,tam z próżnym  s ie d z e n ie m  

Biega , i zowie pana straconego rżeniem.

Ciemności g rubym  dymom pył dodaje g ę s t y ,

A grom y strzelby , bębnów , huk posila częsty ,

C h rzęs t trąb i chrzęst oręża razem się mieszają,

Krzyk w o d z ó w , jęk ranionych w  jeden głos p o w s ta ją .

Dobrze takoż autor po wypocznieniu woyska 
wystawił rozpoczęcie bitwy (p. III. str. 54.)

Jako  gdy  się zbyt wody  Neptuna u c iszą ,

1 żagle na okrętach opuszczone w iszą ,
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A h o y n y  po t  po ćzole u p ra g n io n y ch  b ieży 

M aytków , i morże jako gładki m arm u r  leży ;
T y m  srożsże wkrótce  onym  nawałnice miecą ;
T ak  gdy północne woyska odpoczęły nieco ,

T y m  wickszemi na siebie ud e rzy ły  siły ,

T y m  burzliwszą potyczkę żwaWiey odnowiły .

Naprzód  p rz e rw ą  milczenie m uro łom ne działa# 
Siarczysta znów kurzawa pole  okrywała  ,
1 bliskim wnetże  Woyskom wzajemny odjęła 

W id o k  , ziemia ód huku  wzruszona s tę k n ę ła ,
A góry  się i’ lasy odezwały Wszędy.

W  bitwie tey (str. 56.) ginie Nowoziemlow, 
którego życie opisuje a u to r :

Na amerykańskim się mą i  ów wy'spie r o d z i ,
K ędy  k ray  ów pod z im n ą  ziemi o ś  podchodzi  ,
K ędy  mieszkance nigdy południa  nie znają ,
K ed y  jeden dzień w roku i noc jednę m ają ,

I  gdzie  depcą bespieczną zmarzłe morza n o g ą ;

T am  on burzą  na m orskiey  krzę  p o rw an y  srogą ,

G d y  dziecinną igraszką po Ipdzie się gładkiein  ( n i )  

Suwa , do Nowey-ziemi p rzyb ił  się p rzypadkiem .
Od tey' wziął  imie  , tam pod rossyyskim orężem 

U ró s ł ,  a p o iy m  za c n y m  z o s ta ł  w w o ysku  m ezem .

Kiedy zamek Wepryna był brany przez 
Szwedów, pewien młodzieniec ze stratą swo- 
jego życia wysadza na powietrze znaczną część 
zamku; przyłączony opis jego jest dobry i na 
swojem mieyscu (p. VI. st. 129.)

( u )  L ó d  jest rodzaju m.ęzkiego, należy więc mówić p o  
lo d z ie  g ła d k im  , n ie  zaś g ło d k ie m  , bo to jest zakoń­
czenie przymiotnika w  rodzaju nijakim., Mówiłbyun 
dobrze podług gram m atyki  zp ró z n e m  sied zen iem  , a 
i le  z p r ó ż n y m  (st. 18. w. 25 ) i t. p.
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B y ł  tani przy boku wodza ruskiego sz lachetny ,  

M ło d z ia n , co go dom w yda ł  Romansowow świetny. 
J e szcz e  tem u  m ech  p i e r w s z y  n ie  okryw a  tw a r z y ,
A juz się  w  n im  d o  s ła w y  chęć  n i e z m ie r n a  ż a r z y .  

P o s z e d ł  m ię d z y  r y c e r s t w e m  w a lc z y ć  d o b r o w o ln y m  , 

K i e d y  jeszcze o d  ż o łd u  w i e k  go c z y n i ł  w o ln y m .

P r ó ż n o  s t a r z y  ro d z i c e  z a t r z y m a ć  go c h c i e l i ,

C o  w  n im  j e d y n e  m ę s k ie y  p łc i  po tom stw o-  m ie l i  

C h ę ć  go  bo jów  i  c h w a ły  z ich w y r w a ł a  łona  ,

I  r u s k i c h  tvieść sz e roko  l a u r ó w  ro zn ie s io n a .
O p u ś c i ł  z y ż n e  W o ł g i  o k o l i c e ,  g d z ie  m u  

D z ie s ię ć  ty s ię c y  p łu g ó w  o ra ło  je d n e m u .

K arol stanąwszy na polach Pułtaw y, oglą­
dał stanowisko ruskie gdy ledwo świtać po­
czynało. Spotyka sit* nagle ze strażą nieprzy­
jacielską , i K o za k , który nieszczęście swoje 
hył w inien Szwedom  , ranę mu zadaje (p. Y llł. 
str. i5a .)

B y ł  to  m ąż p r z y k ł a d  s m u tn y  , jako  cz łeka  b ie d n y m  

U c z y n i ć  m oże  s rog i  M a r s  w  m om enc ie  j e d n y m  ;

B y ł  to  m ą ż ,  co o n em u  , k i e d y  w  ś w ie ż e y  c h w i l i  

W i o s k ę  S z w e d z i  że lazem  i  o gn iem  n iszczy l i  ,

R a z e m  s t a re  ro d z ic e  , r a z e m  b r a c i ą  , s io s t ry  ,

R a z e m  ż o n ę  i d z ie c i  m iecz  p o ło ż y ł  o s t ry .

W i ę c  jako n i e d ź w ie d z ic a  m ie c e  się z a w z ię ła  

N a  leśn iczego  , k t ó r y  w y d a r ł  j e y  s z c z e n ię t a ;

T a k  cz łek  ó w  n ie s z c z ę ś l iw y  k i e d y  S z w e d y  z o c z y ł ,  

D a le k o  b e z p r z y to m n y  k u  o n y m  p o s k o c z y ł ,

I  w n e t  z sw ego  z b l iż o n y  muszkie ter  w y p a l i ł .

Z b y tn i  jego g n ie w  ży c ie  k r ó l o w i  o c a l i ł :

O d  tego tak mu drża ły  r ę c e ,  że w bok kula 

Z m ie rz o n a ,  w kostkę nożpą uderzy ła  króla.



Osobliwe zdarzenie  N ow oziem low a; życie 
m łodzieńca z dom u R«m ausoAvow T i nieszczę­
śliwy stan K ozaka, należą do pięknych opisów 
którem i a u to r  rozmaitość nadał n iek tó rym  bi­
twom. W zm ian k a  bow iem  o wieku szczegól­
nych  osób , k tó re  się jakim  czynem zalecają , 
o ich s ta n ie ,  kraju,, fam il i i ,  n iezm iernie  się 
podoba czytelnikowi.

Okoliczności życia M azepy i cha rak te r  je­
go , ry m o tw o rc a ,  lubo nieco rozciąg łe , wy­
kreśla jednak dobrze (p. iv. s. 76 .)  :

B y ł to  m ąż , s ła w n e  jego  n azw isk o  M a zep a ,

K tó re m u  se rc e  p y ch a  n a d y m a ła  s'lepa;

B y ł to  m ąż  do  p rz y p a d k ó w  p r z y w y k ły  z m ło d o śc i, 

W y g n a n y  z p o lsk ic h  k ra jó w  d la  p lo c h e y  m iło śc i, 

N ę d z n e  m śc iw e y  zaw iśc i ig rz y sk o  : w ie ść  c h o d z i 
Z e  lam  sm o lą  o b la n y  o d  sw a w o ln e y  m ło d z i,

I  lek  k i m  pę> te y  w  k o ło  p ie rz e m  p o sy p a n y  

D o  d z ik ie g o  b y ł kon ia  g r z b ie tu  p rz y w ią z a n y ;

N a  ty m  do U k ra in y  p r z y p a d k ie m  się  d o s ta ł,

I  tam  m ię d z y  b itn c m i K o zak i pozo sta ł.

T a m  d z ie ln ie  la t  d w a d z ie śc ia  w  w o y s k a  s łu ż ą c  ca ró w , 

W y s o k ic y  czci i w ie lk ic h  d o s łu ż y ł się d a ró w ;

I  jeś li z b y t  b y ł w  P o lszc e  ze  m ło d u  z h ań b io n y ,

Z b y t te ż  z o s ta ł n a  K u s i w  s ta ro śc i u czczo n y .

O n  g ło w ą  uczą n io n y  k o z a c k ie y  p o tę g i 

I  ry c e rz e m  ro ss y sk ie y  n a y ś w ie tn ie y sz e y  w stę g i,

1 n a y sk ry ts z y c h  ra d  c a rsk ic h  u c z ę s tn ik ie m  w s z e l k i c h .  

N ie  p rz e s ta w a ł b y n a y m n ie y  n a  ta k  d a ra c h  w ie l k i c h ,

Z a m c  w  n ie w d z ię c z n o  d u m n y m  w szy stk o  se rc u  c e n ił ,  

T y le  ś m i a ł , a ib y  w  b e r ło  b u ław ę  zam ien ił.

T a k ie  m y śli w  b e sp ie c z n y m  m iey sc u  m ia ł z ło żo n e . 

N ig d y  lie  l i ie w y k o p ie  w  tak  n ic w y ś le d z o u e



> 0.6.
Scieszki swey ja m y , jakie w  cz&rny m  sftrcu on ym  

> Pokopała n a tu ra  do zd rad y  zro d zo n ym >

G d y  tak  b y s frą  swóy w z b i ja ł  tim ysł w yniosłością, 
C zołgał swe ciało w ieku  zm yśloną sfabością- 
K ied y  m yślił o  tro n ie  , łożem  się zabawiał;

G dy  się z w ielk im  mocować P ió trem  postanaw iał 
N iem oc zm yślał ; k ied y  się przykięgi gotow ał 

Łam ać , n iebu  w y so k ie  kościo ły  budow ał, 

l a k a  chytrość  , i razem  tak  doznana w ierność  

Sam ey zaw iesdź P io tro w ey  zdołały  u b szern o sć  
M ądrośc i ; . . . .

Zmyślenia poetyckie nieodbićie są po trze - ' 
bne w epopei, przez nie bowiem nie tylko 
poeta okazuje swóy wysoki talent i obszerną 
im aginacyą, ale też czyni pewne powikłania 
i niejakieś trudności dziełu mającemu się wy­
konać , lub celnieyszym rycerzom , albo i sa­
memu bohaty row i, przez nie wyprowadza 

. z niebespieczeństwa potrzebne osoby i niszczy 
nawijające się za w a d y , one naresztę w pro- 
wadzoney maclume naywiąksza są pomocą, 
l ak jp. iii. s. 5cy) X. Musnicki uosobiwszy 

N o c , zakłada jey stolicę blisko Kijowa. Na 
proźbę M arsa , który przewidywał niebespie- 
czeństwo Szwedów, przybywa ona na plac 
okropney rzezi , i swoją przytomnością koniec 
przelewowi krwi czyni.

G dzie  owa dawna R usi stolica powstaje,
S ław ne w iodą p ieczary  w  bezsłoneczne kraje;

/  T ani idą  w państw o śm ierci ścieżki liiepow rotne,
l a m  idzie  droga w  nocj' k ró lestw o w ilgotne.
Do pośledniego dąży ł M ars. Pom iędzy m roki 

B iały mak w iód ł po lochach jego ślepo k rok i,
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I nocne ptaki wrzaskiem trcyyły go drogi,
Która prow adzi yf lochp stołecznego progi, . ,

Tam  noc na hebanowey stolicy, siedziała,
1 czarny warkocz rosą yrilgotny czesała,
W ybierając się światu swe okazać czoło;

Leniwe-sny? nicsporo słęzy.ły jey w  koło,
A skąpe św iatło w  lophu płom yki nieciły,
Co latem błądzą m iędzy gujłem i mogiły,
Lękając nieu czon e  p o d ró żn e  śrzód iproku,

1 id ą c  c zę s to  ślady pierzchliw ego kroku.
T e usta wilie. po pne.y jąskini się rodząc 
Sprawują nieustanny blask. Mars do  te y  w ch o d zą c  

Tak rzecze , (na.głps jegp .chrapliwy zadrżały
M ilczenia m ieysca , i sny zlękłe orzeźw iały,

I I ' ' '  y ‘ S w 7 l O Ł  i T  ‘ 'f c  uOfif • r>i T O t /  / \  J I M l
I  sama z swym  się tronem wzruszyła królowa,
A setne echo jego pow tórzyło słowa)

j Nocy

Przychylna  już Noc Szwedom , chcąc K a ­
ro la  odwiesdź od coraz dalszego posuwania 
sie w  krainę Rossy i . ,  zw oływ a Sny (p. v i i .  s .  

i43.)
Sny ! lecz nie te co g łow y łudzicie człowiecze,
W y  sny prawdy potom stwo ! co wam matka ona 
W lała  w ieszczego ducha śrzód swojego łona;
W y  też czujących mary ! co ludzkie trudzicie  

Spoczynki, i mnie straszną na ziem i czynicie;
Jedne i drugie siły  państwa mego m ożne!
Odmienne w różne kształty i w  postaci różne.! 
Słuchaycie co wam powiem   ..................

N a glos swojey pani udają się S n y ,  ten  
lekki naród  jey p a ń s tw a , do obozu szwedz­
kiego (str. 145.)



.................L eCz S'ly 9We czarne noc rozciągnie skrzydła,
W idoczno po namiotach siłują się straszydła 
Jedni z towarzyszami w idzą się swojemi,

Których ciała w  śkrw awiohey gdzieś pogrzefeli ziem i, 
Ci j e  ku sobie zowią , ig&i 3obą ładzą,
Innym  się ruscy w idzieć ptfbitkowic dadzą;
C i im grozą , 'lub burfżią z szydcrskim ie  śmiechem,
I konać drogę radzą fatalną z pośpiechem.

T ym  czasem in n e  śp ią c e  sitach niem nieyszy trudzi, 
Jeden drugiego sennym hałaśeni się budzi,
M iece się senne woysko , i szUkk ódężów,
T rw oży straże krzyk śpiących i czujących mężów. 
L ecz naybardziey 'do króla cisną się kotary

nayz.ywiey malujące się widma. Raz się on 
bydź w idzi na pustyniach ze szczątkiem ty l­
ko Kozaków, drugi raz od Janczarów  otoczo­
ny ; postrzega naresztę zamek swóy w  pło­
m ieniach^ rzuca się zbroyny z m ałą garstką 
swoich pomiędzy nieprzyjacioły. To niem ie­
ckie kraje zwiedza gdjzig pierw ey królów po­
zbaw iał k o rony , to m u się wygnańcowi Sta­
nisław  Leszczyński wygnaniec , ukazuje. T u  
w idzi brandeburskie o r ły , tam  D u ń c z y k ó w ;  
nakoniec p iorun  w ypada i budzi go ze snu.

Zniszczono siły Kar.ola pod P u łtaw ą (p. X.), 
i już go smutny los czekał niewoli. Lecz uoso­
biona rzeka D niepr , nastręcza czółno za sta- 
lan iem  M arsa; w  niem szwedzki bohatyr ży­
cie unosi.

K ładą się tu  opisy Śmierci i Zimy, w  nich 
się rym otw orczy talen t okazuje:

p. IV . • str. 78.
‘ • •   gdzie smutne
K rainy oncy p a n i, Śm ierć mieszka okrutna.



T a na ku p ie  spróchniałych  kości i grobow ych

S iedziała  gruzów  , w ien iec  z liściom cyprysow ych  
N a łysych m ając skroniach , a kościste c ia ło  
P o k ry te  mając sztuką szk arła tu  zbutw iałą- <. . /
N a ry d lu  się w sp ie ra ła , i ten  uwala W dtołMfe i 

M iasto berła . Po  jedney  suchy Siedział stTomc a  
S m u te k , po d rn g iey  b lad y  strach . G łuche m ilczSńie 

P rzebyw ały  w z d y ch a n ia , a lich e  *
G ru b ą  ćmę m iarkow ały , eo z w yziew ów  tłu stych  

Z gnilizny  po  m ogiłach w zniecają  się p u s ty c h ^  - i 

A błędnym  sw oim  m ch em  p ierzchając*  g on ią . 

W skazała  Ś m ierć  m arsow ey  służebn icy  dł®ui$ • > 

K ray , k tó rego  szukała. Sam ey có rze  oney 
Z uchw alstw a ro zk u d łan y  pow staje zlęknionfey 
W ark o cz  , gdy  się jey  w idz ieć  ow e laieysca dają: 
G dzie k o ła  m ąk ogniste rze k i  obracają,
K ędy  się W n ieustanne rzek i łzy  rozlały ,
G dzie  ostre naystraszliw szych pełne gadów  skały 

Z e w s z ą d  jęk odbijają  , i rozpacz i łk an ie , 

f a m  zb rodn ie  m ają spóliic z nieszczęściem  m ieszkanie. 

One k a r owę straszną w y k o p a ły  jam ę,

O ne m ąk p rzyczynam i i m ękam i same.
N ic  tak  n ie  tra p i  ow e dusze n ieszczęśliw e,
Jak  w idok  onych po tw o r i tw arze  straszliw e.
W  siarkach one n u rza ją  swoje rostop ionych  

T w a r z e , aby  na tw a rze  n iep a trza ły  o n y c h .

O jako dziW orody okro p n e! T am  Pycha  
Na szczycie skały  dym y próżnem i oddycha,

Zuchw ałe oczy na łeb  lazą jey  okropnie,
A dolna w arga ledw ie nozdrzow  się n ie dopnie.

T am  w ygląda ukośnie z lochu sin ia Zaw iść,

T p sie rn i zgrzy ta  k ia m i.  Tam żółta  N ienaw iść
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Ż ó łc ią  p iw a  , i  obrada oczy jadowite.
Tam Łakomstwo brudaem i, łachm any  pokryte 
W ysuw a podeyrzliw ie z swey kryjówki ljce 
W yw ięd łe , i zapadłe ponure zrzenice.
T. am W szetecznbśó na gnoju leży , a rak .sprośny 
Z  zgn iłych  je y  u s t i Ąozdrzów sw ą d  rniece n ieznośny; 
Tam  ...  . . lecz kto wszystkie potw or imiona wyrazi! 
W reszcie z swey przepaścistey jaskini wyłazi 
Z drada : jey rudo kudły związaze węzami 

i rudem i ręce kosm ate  włosami 
M atnię trzym ały z długich wężów uplecioną,
W  szyderski wynosiła śmiech tw arz ułożoną,
Ukośny wzrok; z skór smoczych szytą szatą miała,

Co na każdy ruch sw oje.barw y odmieniała;
Jak się więc mienią szyje gołęhiW  nadobne;
Skrzydła zaś cichym skrzydłom nosiła podobno 
Nocnych p ta k ó w ...............

P' V I s. n g .

Za nową ziemią leży w śniegach pogrzebiony 
Zim y wysep , i wiecznym lodem otoczony 
Szeroko. Nic tam  nie m asz, co tchem pluce chłodzi, 
Nic naw et, co gałęzie i owoce rodzi.
Ani tam swym ren ifer w iatr uprzedza biegiem,
Ani biały gronostay snuje się pod śniegiem:
Ni tw ardy kruk tam zmarzłe skrzydłami rozbija 
P ow ietrze , ni ostry się jadlowiec rozwija.

W szystko , co Zimnu nawet rade z przyrodzenia, 
Zbytek onego z owey krainy wyżenia.

Tam Zima w pustkach onych w domu zlanym z lodu 
P rzebyw a, jaki niegdyś stał śrzód Piotra grodu, 
M oiney igrzysko A nny, którą zdobytemi 
Uwieńczał M inich ia u ry , z otomariskiey ziemi..



T ak i .by ł w ten czas  w łaśnie .dom  w y cięły , fl ,[ f

Z  ljyju m jał ściany i dach , z lodu wszystkie, sp rz g łj^ , 
T a k ie  w za je m n ie  Źimę zaw ierały  m u r y ,
J e y  pochyły  g rzb ie t pstrzył, się^gronostajów  skóry ,

A siw y w ło s, i  cpoło b ru n a tn e  p o ry te  .

Mafs?s*k‘.» P*Mm- °.9!łlar ja<JJp5v;cem uyyite.
Z  skó ry  się w ie lo r y b ią  gpinała przepaską,
A  n iespory  ąosepnij kęok 'w spierają laskę.

"Widzimy atoli, ze w tyeh nawet w ybranych 
'wyjątkach niem a praw ie żadnego obrazu, 
k tóryby całkowicie był dobrze skończony, za­
niedbanie daje się postrzegać praw ie wszę­
dzie. Ma tp i autor jedne .wyrażenia obra- 
źiiwe i niepiy.vstoyne , drugie smieszne albo 
i niezrozum iałe :
str . i 3 — Straszna postać m arsow ych eta się w idz ieć  jatek  
6tr. 181 — Na ÓW odgłos zaczęły sw óy tan iec  kud łate  

Jędze M arsa , a marsz sw óy szeregi czubate.

Str. 17 - ........................................................ , z odkry tego
Boku razem  gorąca k rew  i dusza biegę

str. 36. — .............................................a p rzy  oney naga
N a niocney u  n iey  sm yczy targa  się odwaga.

Str. 46 — W zro k  pjany m asłokiem  (12).
. . pyskiem  działo ^ 'k n ę ło  glębokiem .

Str. 197 — D w óy-zęby p io ru n , i t. d.

W  niektórych się mieyscacli autor zapomi­
na. K rylcow  raz umiei'a w  p. Y IJI., drugi rąz 
w  IX  pieśni. Tornflicht traci życie w p. IX., 11- 
trąciw szy wprzód w p. I. Dptnaga się K aro l

(12) S zy m o n  S tbenniusz  w  Z ie ln ik u  na str. i 56 m ówi ze 
„  z o leyku , z so k u , i z żyw icy serdecznego  korze-  
,, n i a ,  byw a konfekcik czyniony  od T u rk ó w  , k tó ry  
„  on i M a sla c h e m  , m y m a s /o k iem  zowiem . “

X)z. wileń. T . V. A'. 26. 1817.
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vv p. V, aby B atitfyn  i  g ru ż ó #  b y ł  podnie­
siony y gdy to' mihsto w  p. VI". zrnynoW ane 
zostało. P oniat o Wskr' (w  p, IX.) tak uderzony 
i e  «*i$: , "słania , mdleje', pada u przesadzając 
a u to r  dodaje 7 że ■, ziem ia pod n im ' sf?ęka (pod  
jednym  człowiekiem?!);' niech jednak czytelnik 
n ie  w ą tp i  o jego życiu , bo w  pi X ; ukaZuje się 
znowu na scenie. Z P io trem  rozm aw ia  X iążę  
wirtem beeski ran iony  n ie  wiadomo kiedy. 
f ,,.. .Znaydujem y nadto w  tern dziele w y razy  
źle zadeiin iow ane , inne  m ało dziś używ ane , 

.a inne  p rzekręcane dJa rymu. T a k :  na str. 7 
m ów i a u to r  w  przypisku że płatnerz jest 
właściwe polskie słowo “ . B ojce , ostrogi; gę$ci7 
gęściey ; K noryng  odważony  , zamiast odw a­
żny : nie m ożna dla rym u  przekręcać w y ra ­
zu , ile ze to może nadadź inne znaczenie, 
jak tu  np. zdawałoby się kom u , że K noryng  
był odważony na s z a l i ; drugdy , czasem, pod­
czas , n i e k ie d y ; p łu zy  , popłaca ; federpusz  
z  niemieckiego der federpusch, lida ; malchułt 
u p i ó r ,  straszydło nocne (m archołt.) ; z ła y n ik , 
p ies  mieszaniec; uimie  , uym ie  • dzisie , dziś; 
hartownym  błachem , h a r to w n ą  blachą ; ni nie ̂ 
te ra z  ; pętu w  pęcie , pętom 1 w  pętach (więzy 
k a y d a n y ) ; i  t. di' '

Nie m ożem y inaczey uważać dzieła X. M u-  
śnickiego , jak tylko za historyczne bitew opi­
sanie , gdzie niegdzie zmyśleniami poełyczne- 
mi upstrzone. Jest ono więc z rzędu tych  
poem atów  (jeśli się tak  nazwać godzi), do ja­
kiego W ó yiid  domowa Tw ardow skiego , W ie ­
deń w ybaw iony  Kochowskiego , i t. p. należą.

Ja n  S t y c z y ń s k i .
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F izyka  M echaniczna , E. G. F is z e r a  członka 
honorow ego Akadem ii umiejętności w  B e r ­
linie , Professora M atem atyki i F izyki w  je- 
dnem  z kollegijów tam ecznych i t. d. P rz e ­
łożona z niemieckiego na francuzkie i po ­
większona przypisami przez P a n a  B io t a  
członka, In sty tu tu  francuzkiego a z pow tó r­
nego w ydan ia  paryzkiego 1 8 15 roku , p rze ­
tłumaczona na -język polski przez X . E. 
S ie r a d z k ie g o  S. P. w  W iln ie . 1816 roku  in 
8 yo (Cena za  2 tom y rubli 2.)

P r a w d z iw y m  tey  nauki znawcom zostaw u- 
jac pole do uwag nad tein dziełem  , p rz y ta ­
czamy tu  tylko co powiedział jeden uczony 
o pierwszem  jego w ydan iu  irancuzkiem w P a ­
ry żu  1807 roku.

5 Jest to (mówi on) powszechnie między 
wszystkimi całey E u ropy  uczonymi , u s ta -  
lone zdanie , że niemasz p raw dziw ey  fizy- 

„ ki bez m atem atyki. N ieodstępnie  tey  t rz y -  
„ mając się naygruu tow nieyszey  p raw dy , 1110- 
„ zna uważać ninieysee dzieło za naylepsze 
„ ze wszystkich e lem entarnych  w ydanych  
„ w  tym  ro d z a ju :  ponieważ co do rozkładu, 
„ jasnośc i , m etody i precyi jest wzorem . 
„ W  Niemczech, gdzie już trzy  jego edycye 
„ w y s z ło , wszyscy p raw ie  publiczni nau -  
„ czyciele za text swoich lekcyy używają. 
„ W  niem  zaw iera  się to wszystko co jest 
„ istotnieyszego do poznania  biegu ciał sta- 
„ łych i p łynnych , światła , cieplika, e lek try -



„ cznośei f  m a g n e t y k i  T a f i ż y k a ,  mvoi- 
„ nibna o<l opis iP  bąwideikówytłf dostviad- 
,jr cżeń i drobnych podobnych fizycznych za- 
„ bavvek , a na matematyce i chemii ugrun- 
„ tow.ana, ogłasza prawdy dla społeczno- 
„ śei użyteczne.

„  Przypisy dodane od P. Biota jako wia- 
domego z ważfiych dzieł swoich, uwalnia- 

°d wszelkich pochwał. Z naywiększą roz- 
,, kóśzą one czytamy, szczególniey dołączo- 

nd do gilwanizmu i do wykładu kapdl&r- 
„ ności skutków,

N E K R O L O G .

I  ranćiszek JozeJ J ekel  doktor prawa i ad­
wokat. umarł w Wifedniu i 4 listopada 1816 
rókii n. s. Oprócz dzieł wymienionych it 
Bentkowskiego, w ydał: die Schlachten d. Alten. 
liibingen. jtsr o iri 4 to. Krótko przed śmiercią
II kończył Historyą literatury polskiey w jezy -  
zyku niemieckim, która drukuje się już w G et- 
tyndze m ając stanowić część wielkiego tamże 
W ychodzącego dz ie ła ,  Geschichte d. Kilnste u. 
IVissenschaftm, Biorąc miarę z jego : Pohlem  
S i a lit sve Hinder u ngen , które dzieło boday czy 
nie ntiyd okład ni ey sżym jest dotarł dhrdżćm da­
wnego rządu polskiego, można w nosić że i 
rzeczona H istoryk literatury nie małego będzie 
szacuńku , Zwłaszcza że autor przebywając 
W Gahcyi miał łatwość poznania nayznako- 
mitsŻych zab y tk ó w  dawnieyszey li teratury  poi- 
skiey , a w samym W iedniu  znaydował wstęp 
do Ruybogdtszey w tym przedmiocie biblio-
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teki Hrabiego Ossolińskiego , i  z poprzedzonej1 
pracy Bentkowskiego mógł korzystać.

W  W ie d n iu  d. 29 stj^cznia przeszłego n.s. um arł  X . F r a n ­
c is ze k  d e  P a u la  T b i e ś n e c k e r  NN. W  VV. 1 filozofii doktor,  P ro ­
fessor a^trono'niii i D y re k tó r  C. K. obserwatoriutU astronomi­
cznego, Kaw *ord Leopolda małego krzyża,Członek wielu  tow a­
rzystw  uczonych. W  ieku miał lat 7*2 Był po śmierci H elia  auto- 
tbiflr E fem eryd  wiedeńskich Wydawanych' W języku łacłń., i po­
wszechnie w  E urop ie  od wszystkich astronomów szacowanych; 
gdzie  się wiele znayduje własnych T r le sn e k era  obserwacyy i  
rozp raw  uczonych. W y d a ł  tablice biegu M e rk u ry u s za  i M arsa . 
dosyć od astronomów cenione. Galicyą nową w latach 1798 i 
1799 rozm ierzy ł  i inappę jey  sporządził  z X. M ctzb u rg . \V iel-  
k iey  liczby miast i por tów  xł E u ro p ie ,  Azyi, Afryce i Ameryce 
wyrachował położenie geograficzne z obserwacyy astronomi­
cznych zebranych z  wielką pracą i staraniem. P rz y  końcu życia 
w ydał  w  niemieckim języku w kilku tomach zbiór swoich ob­
serwacyy  i rachunków7.Był to człówiek’ gruntownie  uczony,nie­
zmiernie  pracowity ,  skrom ny i w  życiu przykłady. Rodem  po­
dobno W ęgrzyn .

Wincenty K arczew ski doktor oboyga pra­
w a umarł w  W arszaw ie 11 stycznia 11. s. roku 
id ącego , w  5g roku życia. Prace jego litera­
ckie wylicza Bentkowski.

Tam że w  W arszaw ie na dniu i 4 lutego  
n. s. roku teraźnieyszego umarł sławmy autor 
naszey grammatyki Onufry Kopczyński w 81 
roku życia. W szystkim  wiadomo jak wdele 
uczynił dla języka i literatury krajowcy. N ie-  
byłoby zdaje się od rzeczy gdyby po szkołach 
naszych odprawiono po tym  mężu żałobne 
nabożeństwo , i gdyby prace jego i w'yświad- 
czone dla ogólney instrukcyi usługi w  m owach  
publicznych odebrały uw ielbienie.



\ jra ze ta  w ieyska  o k t ó r e j  mówiliśmy w T .  IV . 
słr. 2612 od nowego roku  zaczęła tu  regularn ie  
dochodzić. K.osztuje na rok  z pocztą rubli  5 sre­
brem. Pistno to zawierające wiadomości naypo- 
trzebnieysze dla ludu mianowicie wieyskiego, 
jest dopełnieniem tego życzenia , jakie było od 
daw na powszechnem, Styl jasny i p rosty  , oraz 
w y b ó r  rzeczy rów nie  interesujących jak i po­
żytecznych dla ro ln ików  , są jego zaletą.

P am iętn ik  magnetyczny w ileńsk i, k tóry  za­
czął się w  roku przeszłym, wychodzi i w tera-  
źnieyszym. N um er jego piąty  , między inszemi 
a r tyku łam i zaw iera  u rzędow ą  wiadomość o 
zabaw nym  nowogrodzkim lekarzu A ntośku , 
daną  do ogłoszenia przez G uberna to ra  cyw il­
nego grodzieńskiego , p rzy  czem znayduje  się 
dołączony p o r t re t  tego osobliwszego lekarza.

Zjawiło się tu  w  W iln ie  nowe pismo pe-  
ryodyczne pod ty tu łem  , Wiadomości b r u k o w e , 
wychodzące z d ru k a rn i  X X . Pijarów. W  roku  
przeszłym  d. 21. sierpnia  , wyszedł tak  nazw a­
ny  num erek  pierwszy na czwiartce. Po  kilku 
czw iartkow ych  num erkach  przedaw anych po 
groszy 5 , i po niejakiey p r z e r w ie , statecznie 
już co tydzień  wychodzi tych  W iadom ości 
półarkusza kosztujące groszy 10. W szystkich  
n u m erk ó w  wyszło dotąd dwanaście. T reśc ią  
ich powiększey części są zdarzenia  x postrzeże­
nia  mieyscowe.


